
Kilkaset drzew i krzewów rosnących w białostockim Parku 
Lubomirskich zostanie na swoich miejscach. Magistrat wycofał się 
pomysłu rewitalizacji tego obszaru STR. 10
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Jagiellonia Białystok w sobotę zagra 
o wicemistrzostwo. Będzie to zarazem 
ostatni mecz w żółto-czerwonych barwach 
Afimico Pululu, który odchodzi z klubu STR. 32
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Białystok chce 
zawrzeć umowę 
z gminą Wasilków, 
by powstało pole 
golfowe str. 3

Piotr Halicki 
o łowcach 
cieni, czyli kulisy 
pracy tajemniczej 
jednostki policji str. 8

Były podlaski poseł 
Jacek Ż. został 
zatrzymany przez 
Centralne Biuro 
Antykorupcyjne str. 3FO
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Tegoroczne Święto Ulicy Jana Ki-
lińskiego zyskuje szczególny wy-
miar, bo Rada Miasta Białego-
stoku ogłosiła, że patronką roku 
2026 jest Nora Ney. To uhonoro-
wanie 120. rocznicy jej urodzin. 
Jednocześnie Mieczysław Fogg 
został ustanowiony przez Sejm 
RP jednym z ogólnopolskich pa-
tronów tego roku. I to właśnie 
twórczość tych postaci stanowi 
oś tegorocznego programu 
święta, łącząc lokalną historię 
z ogólnopolskim dziedzictwem 
kulturowym okresu międzywo-
jennego. 

Święto rozpocznie się o godz. 
12 wystąpieniem prezydenta 
Białegostoku. Następnie na sce-
nie zaprezentowany zostanie 
program artystyczny. Będą po-
kazy mody przygotowane przez 
uczniów Zespołu Szkół Tech-
nicznych i Ogólnokształcących 
z Oddziałami Integracyjnymi im. 
Stanisława Staszica w Białym-
stoku, a także występy taneczne, 
wokalne i instrumentalne. 

W programie muzycznym 
znajdą się m.in. etiudy taneczne 

Zespołu Muzyki i Tańca Daw-
nego Capella Antiqua Bialosto-
ciensis do utworu „Ach, jak przy-
jemnie!”,  Cafe Fogg – koncert Ur-
szuli Makosz, Sergiusza Orłow-
skiego, przy akompaniamencie 
muzyków krakowskiej Piwnicy 
pod Baranami, recital Alicji Gra-
bowskiej z zespołem pt. „Mała 
kobietko czy wiesz… – czyli gdy 
śpiewała Nora Ney” oraz koncert 
kwartetu saksofonowego GLISS 
Quartet. 

– Na uczestników czekać 
będą także atrakcje związane 
z historią miasta, będzie też 
można zwiedzić Pałac Branic-
kich – XVII-wieczne piwnice oraz 
główną siedzibę Uniwersytetu 
Medycznego, a także Pałacyk 
Gościnny – zachęca prezydent 
Tadeusz Truskolaski. 

Osoby, które zadbają o styli-
zacje inspirowane modą lat 20. 
i 30. XX wieku, będą mogły 
wziąć udział w konkursie na naj-
lepszy strój z epoki. Na zwycięz-
ców czekać będą nagrody przy-
gotowane przez lokalne instytu-
cje, restauracje i sklepy. 

Zaplanowano także  pokaz 
filmu Jacka Papisa „Gwiazdy 
przedwojennego kina” (godz. 13, 
14). Odbędzie się on w sali edu-
kacyjnej Muzeum Wojska (które 
przenosi się z ul. Kilińskiego 
do nowej siedziby i jest już za-
mknięte dla zwiedzających). 
O godz. 17 w Galerii im. Sleńdziń-
skich (Rynek Kościuszki 4) prze-
widziano wspomnienie o Mie-
czysławie Foggu, które popro-
wadzi prawnuk nestora polskiej 
piosenki Michał Fogg.  

27 maja przypada rocznica 
pierwszych wyborów samo-
rządowych. Z tych 36 lat 
na pana burmistrzowanie 
przypada 16. Jak bardzo zmie-
niła się gmina Supraśl w ciągu 
tych lat? 
Gmina Supraśl, tak jak cała Pol-
ska, zmieniła się diametralnie. 
Można mówić o pewnym sukce-
sie dzięki polskiemu samorzą-
dowi. Tak naprawdę gminy za-
czynały od zera, od biedy. Wej-
ście Polski do Unii Europejskiej 
było bardzo ważnym punktem 
w ich rozwoju. Gmina Supraśl, 
podobnie jak inne samorządy, 
bardzo  mocno skorzystała.   

Sprawa secesji pięciu miejsco-
wości i utworzenie gminy Gra-
bówka mocno zaciążyła na hi-
storii gminy Supraśl.   
Sprawa Grabówki to może nie 
pretensje do grupy inicjatyw-
nej, ale do całego systemu na-
szego politycznego i  prawnego. 
Wyrok Trybunału Konstytucyj-
nego z 2017 roku, na którego 
treść powołują się między in-
nymi przedstawiciele grupy ini-
cjatywnej do spraw powołania 
gminy Grabówka, mówi 
wprost, że obligatoryjnie powi-
nien być brany pod uwagę głos 
suwerena. A w przypadku tego 
rządu głos suwerena został za-

blokowany. Nie pozwolono 
nam się wypowiedzieć i doko-
nano decyzji w poprzek jakby 
intencji lokalsów, czyli nas, po-
nieważ taka decyzja była wyra-
żona w wiążącym referendum 
z 2015 roku.   

Ale pomysłodawcy odłączenia 
Grabówki mieli z kolei preten-
sje do poprzedniego rządu, że 
zablokował pod koniec 2015 
roku utworzenie nowej gminy.   
Zawsze w każdej sytuacji po-
winno się brać pod uwagę to, 

co jest zapisane w konstytucji 
i innych dokumentach: że 
można oczywiście podzielić 
gminę, tylko to powinno być 
poprzedzone decyzją suwe-
rena, czyli z  zachowaniem de-
mokratycznych i praworząd-
nych standardów. I nie może 
być to jakimkolwiek kosztem 
którejś z tych dwóch wspól-
not, które by się wydzieliły: 
do obniżenia jakości życia.   

Jesteście już po rozwodzie 
z gminą Grabówka. Zostało 
jeszcze coś ze wspólnego ma-
jątku, interesów?  
Sądy rejestrowe odmawiają 
gminie Grabówka wpisów 
po stronie własności nierucho-
mości, które stanowią około 6,5 
ha gruntów: pod szkołami, dro-
gami, placami, cmentarzem.   

Czyli jest to gm. Supraśl?  
Dalej jest to nasze.  

Oddacie te grunty? Po co je gm. 
Supraśl?  
Będziemy musieli spotkać się 
z panią wójt Katarzyną Todor-
czuk, dojść do pewnego poro-
zumienia. Wszystkie te, które 
służą do zadań publicznych zo-
staną przekazane gminie Gra-
bówka. Natomiast są pewne 
nieruchomości, które takim ce-
lom nie służą. 
 
Pełna rozmowa z burmistrzem 
Supraśla, także o losach 
przychodni zdrowia 
i deweloperce wielorodzinnej 
na stronie poranny.pl

Rozmowa
Tomasz Maleta

Rozmowa z Radosławem 
Dobrowolskim, burmi-
strzem Supraśla

Porozmawiajmy 
o Supraślu
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Dziś 142. dzień roku. 
Do sylwestra pozostały  
223 dni.  
 
Wschód słońca  
w Białymstoku  
o godzinie 4.17, zachód o  
godzinie 20.30. Dzień będzie 
trwać 16 godzin i 12 minut. 
Jest krótszy od najdłuższego 
w 2026 r. dnia w Białymstoku 
(21 czerwca) o 44 minuty 
i dłuższy od najkrótszego 
w roku (21 grudnia) o 8 go-
dzin i 39 minut.  
 
Imieniny  
dziś obchodzą:  
Julia, Helena

22 MAJA 2026 

Sarkofag ze szczątkami 
astronoma Mikołaja Koperni-
ka został złożony w grobie 
w archikatedrze we From-
borku. 
 
 2017    
W Warszawie zmarł Zbi-
gniew Wodecki, jeden z naj-
popularniejszych polskich 
piosenkarzy, skrzypek, trę-
bacz i kompozytor. Miał 67 
lat.

2010  
Na zjeździe w Kwedlinburgu 
cesarz Henryk III przyznał Pol-
sce prawo do Śląska, pod wa-
runkiem płacenia Czechom 
rocznego trybutu. 
 
 1911     
Andrzej Małkowski wydał roz-
kaz powołujący pierwsze 
cztery drużyny harcerskie we 
Lwowie; data ta uznawana 
jest za moment powstania 
polskiego harcerstwa.

1054  

19°C  9°C

Będzie można spojrzeć przez te-
leskopy i zobaczyć Księżyc z bli-
ska – kratery, góry księżycowe, 
morza oraz szczegóły po-
wierzchni, których nie widać go-
łym okiem. 

Piątkowa akcja plenerowa 
jest działaniem pilotażowym. 
Jeśli się spodoba i pojawi się 
dużo ludzi, to organizatorzy nie 
wykluczają organizacji tego 
typu wydarzeń częściej. To bę-
dzie też dobra okazja, żeby po-
rozmawiać o astronomii, tele-
skopach, obserwacjach nieba 
i zadać pytania członkom PTMA 
Białystok. Nie trzeba mieć żad-
nego sprzętu ani wcześniejszej 
wiedzy. Wystarczy przyjść, spoj-
rzeć przez teleskop i dać się 
wciągnąć w niebo. Wydarzenie 
jest otwarte dla wszystkich. 

Obserwacje są uzależnione 
od pogody. W przypadku du-
żego zachmurzenia wydarze-
nie może zostać odwołane lub 
skrócone.

Białystok
Urszula Śleszyńska

Już w piątek, 22 maja, 
w godz. 18.30-21.30 czeka 
nas wyjątkowe wydarzenie. 
Wystarczy pojawić się 
na Placu Jana Pawła II, 
przy białostockiej Farze że-
by – przy dobrej pogodzie – 
wspólnie popatrzeć w niebo. 
I zobaczyć Księżyc – w całej 
jego okazałości. Organizato-
rem wydarzenia jest Polskie 
Towarzystwo Miłośników 
Astronomii – PTMA.

W centrum 
miasta będzie 
można zobaczyć 
Księżyc z bliska

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24 – wyniki ze sporto-
wych aren, opinie, komentarze 

WTOREK
a Strefa Biznesu – ekonomia  
i gospodarka 

ŚRODA
a Strona zdrowia. Profilaktyka  
i leczenie popularnych chorób 

CZWARTEK
a   Pod paragrafem. Kryminal tango, 
czyli picie po warszawsku 

PIĄTEK
a Puls Polski. Reportaże z Podlas-
kiego i kraju, opinie, wywiady 

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ 

Białystok
opr. red

Już w niedzielę, 24 maja, jed-
na z najbardziej malowni-
czych ulic Białegostoku zmie-
ni swoje oblicze. Tego dnia 
odbędzie się kolejna edycja 
Święta Ulicy Jana Kilińskiego 
– wydarzenia, które przenie-
sie mieszkańców i gości 
w wyjątkowy klimat lat 20. 
i 30. XX wieku.

Święto ulicy z Norą Ney 
i Mieczysławem Foggiem. 
W duchu lat 20.-30. XX w.
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To, że budowa pola golfowego, 
jest jedną - obok hali widowi-
skowo-sportowej, lotniska 
i parku wodnego - z najważniej-
szych inwestycji miasta zadekla-
rował w rozmowie z „Porannym” 
Tadeusz Truskolaski. – Cały czas 
nad tym pracujemy – powiedział 
prezydent Białegostoku. 

Nie jest to temat nowy. Pier-
wotnie duży kompleks golfowy 
w ramach Białostockiego Ob-
szaru Funkcjonalnego miał po-
wstać w okolicach Topilca w gm. 
Turośń Kościelna. Zaprotesto-
wali jednak okoliczni miesz-
kańcy, właściciele gruntów, które 
należałoby wykupić pod kom-
pleks sportowo-rekreacyjny. 

Gdy wydawało się, że pomysł 
przejdzie do lamusa, pomocną 
dłoń wyciągnął burmistrz Wasil-
kowa. Zaproponował on, by 
ośrodek golfowy powstał na te-
renach leżących nad Supraślą 

Nowodworcach, niedaleko gra-
nicy z Białymstokiem. Upatry-
wał w tym szanse na jeszcze 
większe wzmocnienie rozpo-
znawalności gminy w Polsce. 

– Mówimy o ponad 75 ha, 
w tym ponad 20 ha terenów za-
lewowych, które chcemy zago-
spodarować z głową i pomysłem 
- podkreślał w mediach społecz-
nościowych burmistrz Adrian 
Łuckiewicz. – By tak się stało, naj-
pierw należy uporządkować 
kwestie własnościowe i realnie 
pomóc właścicielom gruntów – 
tak, aby mogli otrzymać należne 

rekompensaty i skorzystać na tej 
inwestycji. Projekt wymaga 
współpracy wielu podmiotów – 
w tym Krajowego Ośrodka 
Wsparcia Rolnictwa, który po-
siada istotną część udziałów 
w tych terenach. Wierzę, że 
wspólnie uda się wypracować 
rozwiązanie korzystne dla 
wszystkich stron. 

Wasilków prowadzi prace 
w porozumieniu z miastem 
Białystok. Teraz ta współpraca 
nabierze bardziej formalno-
prawnego kształtu. Na ponie-
działkowej sesji Rady Miasta 

Białystok radni pochylą się 
nad projektem uchwały o za-
warciu międzygminnego poro-
zumienia z gminą Wasilków. 
Chodzi o pomoc w przygotowa-
niu projektu miejscowego 
planu zagospodarowania prze-
strzennego części obszaru w re-
jonie ulic Sadzawki i Stromej 
w Nowodworcach. 

– Uchwalenie planu ma 
na celu umożliwienie zagospo-
darowania powyższego terenu 
pod funkcje rekreacyjne i usług 
sportowych. Takie przeznacze-
nie umożliwi realizację na tym 
obszarze pola golfowego - czy-
tamy w uzasadnieniu projektu 
uchwały. 

Jego autorzy podkreślają, że 
budowa pola golfowego zna-
cząco wpłynie na cały region, 
stając się impulsem do jego roz-
woju gospodarczego i turystycz-
nego. Inwestycja generuje za-
trudnienie nie tylko przy obsłu-
dze pola (greenkeeperzy, recep-
cja), ale także w infrastrukturze 
towarzyszącej. – Pole golfowe, 
o czym świadczą przykłady z in-
nych miejsc w Polsce, przyciąga 
turystów, co zwiększa obroty lo-
kalnych hoteli, restauracji i firm 
usługowych. Tereny sąsiadujące 
z polami golfowymi często zy-
skują na wartości. Pole golfowe 
podnosi też prestiż gminy, pozy-
cjonując ją jako miejsce nowo-
czesne i otwarte na rekreację – 
czytamy w uzasadnieniu. – 
Przy tym ma być miejscem nie 
tylko aktywności fizycznej 
mieszkańców, ale i narzędziem 
do promocji regionu.

Inwestycje
Tomasz Maleta

Pole golfowe przyciąga tury-
stów, co zwiększa obroty lo-
kalnych hoteli, restauracji 
i firm usługowych, a tereny 
sąsiadujące z polami golfo-
wymi często zyskują na war-
tości - tymi argumentami pre-
zydent chce przekonać biało-
stockich radnych, by dali zie-
lone światło do zawarcia po-
rozumienia z gminą Wasil-
ków. Ma to otworzyć drogę, 
by  w Nowodworcach powsta-
ło pole golfowe Białostockie-
go Obszaru Funkcjonalnego.

Białystok chce zawrzeć umowę z gminą 
Wasilków. By powstało pole golfowe

Festiwal to jedno ze sztandaro-
wych działań Podlaskiego Insty-
tutu Kultury.  

– Czerwiec w Podlaskim In-
stytucie Kultury rozpocznie się 
pod znakiem tkactwa. Już po raz 
siódmy zapraszamy państwa 
na wspaniały podlaski festiwal 
tkactwa, prawdziwe święto tka-
czek i tkaczy - zachęcał podczas 

czwartkowej konferencji praso-
wej zastępca dyrektora PIK Bar-
tłomiej Trzeciak. – Już w pierw-
szy weekend czerwca, czeka nas 
mnóstwo niespodzianek, atrak-
cji i finał tego wydarzenia. Jeste-
śmy dumni, że tak skutecznie 
popularyzujemy i chronimy na-
sze dziedzictwo kulturowe i kul-
turę ludową. 

Motywem przewodnim te-
gorocznej edycji festiwalu jest 
len. Kierowniczka działu kultury 
ludowej w PIK Agnieszka Jaku-
bicz powiedziała, że co roku 
Podlaskie Sploty przypominają 
inną technikę tkacką w regionie. 
Dodała, że podczas prac tereno-
wych w ubiegłym roku PIK tra-
fiło na charakterystyczne tka-
niny lniane wykonywane tech-
niką tzw. tkania w deski. Do tka-
nia wzoru na krosnach wykorzy-
stywano deskę, którą przekła-
dało się pomiędzy określonymi 
nićmi osnowy. - Niestety tech-

nika jest już zapomniana, bo nie-
wiele tkaczek pamięta jak ją wy-
konywać - mówiła . Dlatego in-
stytut w tym roku postanowił 
„obudzić do życia” tę technikę. 

– Len, podobnie jak tkanina 
dwuosnowowa, wymaga troski 
i ochrony – mówiła Wiesława 
Burnos, wicemarszałek woj. 
podlaskiego. – Trzeba go chro-
nić, chociażby przed wilgocią 
i o niego dbać. To materiał wy-
magający. Ale warto go zacho-
wać dla potomnych, tak jak za-
bytki i wiele innych rzeczy.  

Główną imprezą Podlaskich 
Splotów jest dwudniowy festi-
wal tkactwa, który odbędzie się 
6-7 czerwca w Białymstoku. 
Pierwszego dnia zostanie 
otwarta wystawa tradycyjnych 
tkanin lnianych, które pochodzą 
ze zbiorów Podlaskiego Mu-
zeum Kultury Ludowej oraz So-
kólskiego Ośrodka Kultury. Naj-
starsze mają ok. 100 lat. 

Tego dnia będzie można 
wziąć udział w grze terenowej, 
podczas której będzie można 
poznać proces obróbki lnu. 
Na trasie ustawione zostaną 
tkaczki i artyści z zespołu Kurpie 
Zielone, którzy będą pokazywać 
kolejne elementy procesu. Na-
tomiast zadaniem każdego 
z uczestników, który na po-
czątku dostanie wiązankę lnu, 
będzie przejść przez różne zada-
nia, aby len zamienić w nić. 

Kolejnego dnia, tradycyjnie 
na dziedzińcu Pałacu Branic-
kich, odbędzie się piknik tkacki, 
na który zaproszono ponad 40 
tkaczek i tkaczy z całej Polski. 
Będzie można poznać różne 
techniki tkackie, spróbować 
swoich sił przy krosnach, a także 
porozmawiać. 

Podlaskie Sploty potrwają 
do jesieni. W ramach projektu 
odbędą się też warsztaty tkac-
kie.

Białystok
Urszula Śleszyńska, PAP

Wystawa lnianych tkanin, 
gra terenowa, podczas której 
będzie można poznać kolej-
ne etapy powstawania takich 
tkanin, warsztaty różnych 
technik tkackich, piknik 
i wydawnictwo - złożą się 
na tegoroczną edycję projek-
tu promującego tkactwo - 
Podlaskie Sploty. Główna 
część imprezy odbędzie się 6 
i 7 czerwca w Białymstoku.

Len motywem przewodnim tegorocznej edycji 
festiwalu tkackiego Podlaskie Sploty

Rejon ulic Sadzawki i Stromej w Nowodworcach. W tych 
okolicach miałoby powstać pole golfowe
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Według ustaleń dziennikarza 
Radia Zet Mariusza Gierszew-
skiego, chodzi o byłego posła, 
jednego z założycieli i liderów 
Polski Razem, a następnie Po-
rozumienia i Partii Republikań-
skiej. Mężczyzna został zatrzy-
many przez CBA do śledztwa 
Prokuratury Europejskiej. 

„Prokuratura Regionalna 
w Warszawie oddała 
w czerwcu 2025 r. Prokuraturze 
Europejskiej dwa śledztwa dot. 
programów NCBR na kwotę 
łącznie 200 mln zł. Programy 
powiązane były z funduszami 
europejskimi. W śledztwach 
przesłuchiwano Adama Bie-
lana i Jacka Ż.” - napisał Gier-
szewski.  

Prokuratura Europejska po-
informowała PAP, że prowadzi 
czynności dochodzeniowe 
w ramach trwającego śledztwa. 
Jednak, aby nie narażać 
na szwank jego wyników za-
znaczyła, że nie może ujawnić 
żadnych szczegółów docho-
dzenia. Dodała, że będzie infor-
mować o tym śledztwie „tak 
szybko, jak to możliwe”. 

O problemach NCBR zrobiło 
się głośno w październiku 2023 
r. Wówczas NIK w raporcie 
stwierdziła liczne nieprawidło-
wości w procesie przygotowa-
nia i organizacji naboru wnio-
sków o dofinansowanie w kon-
kursie Szybka Ścieżka – Inno-
wacje Cyfrowe, a także na eta-
pie wyboru projektów. Według 
NIK NCBR nie przestrzegało re-
gulaminu konkursu i własnych 
wewnętrznych regulacji. We-

dług raportu nieprawidłowości 
wskazywały na występowanie 
mechanizmów korupcjogen-
nych w NCBR. Ponieważ doty-
czyło to wydatkowania środ-
ków UE, sprawą zajął się rów-
nież Europejski Urząd ds. Zwal-
czania Nadużyć Finansowych 
(OLAF). 

NIK złożyła jesienią 2023 r. 
zawiadomienie do prokuratury 
ws. nieprawidłowości w NCBR. 
Prokuratura Regionalna w War-
szawie 18 marca 2024 r. 
wszczęła śledztwo w tej spra-
wie. W tym samym miesiącu 
Prokuratura Regionalna w Lu-
blinie poinformował a, że Cen-
tralne Biuro Śledcze Policji za-
trzymało byłego prezesa spółki 
NCBR Investment Fund 
Krzysztofa B. podejrzanego 
o udział w zorganizowanej gru-
pie przestępczej mającej 
na celu wyłudzanie środków 
unijnych, wyłudzenie ok. 8 mln 
zł z funduszy UE i pranie brud-
nych pieniędzy. 

W styczniu Prokuratura Re-
gionalna w Warszawie skiero-
wała do sądu pierwszy akt 
oskarżenia w sprawie nieprawi-
dłowości w Narodowym Cen-
trum Badań i Rozwoju. Na ła-
wie oskarżonych zasiądą 33 
osoby. 

Oskarżeni od czerwca 2022 
r. do stycznia 2024 r. działali 
w zorganizowanej grupie prze-
stępczej, która wyłudzała pie-
niądze od NCBR-u pochodzące 
z Europejskiego Funduszu Roz-
woju Regionalnego. Wyłudzili 
z NCBR-u niemal 5 mln zł, a usi-
łowali wyłudzić niemal 43 mln 
zł. 

Dla 10 oskarżonych, którzy 
przyznali się do popełnienia 
zarzucanych im czynów, pro-
kuratura wystąpiła z wnio-
skiem o wydanie na nich wy-
roku skazującego. Nadal kon-
tynuowane jest postępowanie 
wobec 28 podejrzanych, w tym 
Hanny S. – byłej zastępczyni 
dyrektora NCBR-u w latach 
2022-2023.

CBA
PAP

Jacek Ż. został zatrzymany 
przez CBA na wniosek Pro-
kuratury Europejskiej. Cho-
dzi o nieprawidłowości w Na-
rodowym Centrum Badań 
i Rozwoju (NCBR) - poinfor-
mował w czwartek na plat-
formie X minister sprawie-
dliwości Waldemar Żurek.

Szef MS: Jacek Ż. został 
zatrzymany w sprawie 
nieprawidłowości w NCBR

REGION A

Z POLICJI 

Policjanci z białostockiej pa-
trolówki zatrzymali nietrzeź-
wego pasażera taksówki, który 
w trakcie przejazdu zaatako-
wał kierowcę. Mężczyźnie 
grozi  kara do 3 lat więzienia.  

W środku nocy do policjan-
tów z białostockiej dwójki 
przyszedł kierowca taksówki. 
Powiedział, że chwilę wcze-
śniej podczas przewozu pasa-
żera, został przez niego zaata-
kowany. Agresywny mężczy-
zna najpierw zaczął wykłócać 

się i grozić. Następnie złapał go 
za szyję i zaczął szarpać. Gdy 
kierowca zdołał zatrzymać tak-
sówkę, napastnik uciekł.  

Policjanci ruszyli na poszu-
kiwania agresora . Już po chwili 
zauważyli go idącego chodni-
kiem w centrum miasta. 31-
letni Białostoczanin został za-
trzymany. Był pijany. Miał po-
nad 2 promile alkoholu w orga-
nizmie. Gdy wytrzeźwiał, usły-
szał zarzut gróźb karalnych 
i uszkodzenia ciała. opr. (R)

Zaatakował kierowcę taksówki

eprasa.pl 46edfa1953
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Strzelnica miałaby powstać 
przy tym właśnie liceum, zlo-
kalizowanym przy ulicy Mio-
dowej. Istnieje tu dziś nie-
wielki obiekt. Teraz miałby jed-
nak być rozbudowany.  

Protestują przeciwko temu 
mieszkańcy okolicy. Zebrali 
podpisy, przekazali je do ma-
gistratu. Najbardziej oburzeni 
są ci, po granicy działek któ-
rych miałby stać budynek 
strzelnicy. To mieszkańcy 
szeregówek przy ulicy Klono-
wej. 

– Nie jesteśmy przeciwni 
modernizacji istniejącej strzel-
nicy, jeśli nadal będzie to strzel-
nica pneumatyczna i wirtualna. 
Natomiast nie godzimy się 
na budowę nowej, komercyjnej 
strzelnicy, w tym na broń ostrą 
– mówią od miesięcy miesz-
kańcy Starosielc. 

Dodają, że nowa strzelnica 
to hałas, zwiększenie ruchu 
w okolicy, która rozbudowuje 
się o nowe domy i bloki czy 

obawy związane z zagadnie-
niami przeciwpożarowymi. 

Miasto liczy 
na kompromis  
Nic dziwnego więc, że pod-

czas wtorkowego spotkania 
w V LO nie brakowało emocji. 

– Koncepcja miasta jest nie-
realna. Usłyszeliśmy, że budy-
nek ma mieć niespełna 2,5 me-
tra wysokości i zielony dach, 
by wykazać powierzchnię bio-
logicznie czynną, ale będzie 
zagłębiony 2 metry w ziemię – 
komentuje Magdalena Matys, 
obok której domu miałaby po-
wstawać nowa inwestycja. Do-
daje, że może to być trudne 
z powodu wód gruntowych. 

Miasto też przyznaje, że 
spotkanie należało do burzli-
wych. 

– Jesteśmy po trudnym 
i pełnym emocji spotkaniu. 
Pojawili się na nim zarówno 
zwolennicy, jak i przeciwnicy 
budowy strzelnicy przy V Li-
ceum Ogólnokształcącym. 
Na spotkaniu przedstawiliśmy 
propozycję rozwiązań wycho-
dzących naprzeciw oczekiwa-
niom protestujących. Po  
pierwsze, budynek strzelnicy 
miałby być obniżony z 4 me-

trów do niespełna 2,18 metra 
wysokości. Po drugie, uw z -
ględniliśmy postulat miesz-
kańców dotyczący kalibrów 
broni, z jakiej można byłoby tu 
korzystać – mówi Urszula Bo-
ublej, rzeczniczka prezydenta 
Białegostoku. 

I dodaje: – Okazało się jed-
nak, że to nie wystarcza. Miesz-
kańcy w dalszym ciągu są prze-
ciwni tej inwestycji. Z jednej 
strony rozumiemy tych, którzy 
chcieliby trenować w dobrych 
warunkach, z drugiej strony ro-
zumiemy obawy mieszkańców. 
Nadal trzeba rozmawiać. Dla-
tego przed nami dalsze prace, 
by móc dojść do rozwiązania 
będącego kompromisem. 

Strzelnica trafi 
do sądu? 
Ale mieszkańcy odpowia-

dają, że mają jasne oczekiwa-
nia. 

– Ciągle czekamy na odpo-
wiedź na petycję, jaką przeka-
zaliśmy do miasta. Sugerowali-
śmy w niej, że urzędnicy po-
winni pomyśleć o lokalizacji 
strzelnicy w innym miejscu, niż 
teren przy V LO – mówi Magda-
lena Matys. 

Pojawia się też drugi postu-
lat. Chcą, by miasto wycofało 
się z zapisów wprowadzonych 
do miejscowego planu zago-
spodarowania przestrzennego 
w 2024 roku. Dopiero one po-
zwoliły m.in. planować strzel-
nicę po granicy działek. 

– Jeśli tak się nie stanie, pój-
dziemy do sądu – zapowiadają.

Białystok
Andrzej Klopotowski

Trudno mówić o przełomie 
po spotkaniu w V Liceum 
Ogólnokształcącym w Bia-
łymstoku. Dotyczyło pla-
nów budowy nowej strzel-
nicy w Starosielcach. Sprze-
ciwiają się temu mieszkań-
cy z sąsiedztwa. Ostatnie 
spotkanie w tej sprawie 
przedstawicieli miasta 
z mieszkańcami było bar-
dzo burzliwe.

Strzelnica niezgody. 
Spotkanie bez przełomu

EDUKACJA

Białostoccy uczniowie poznają 
zasady oszczędzania energii

Jak powstaje energia, czym 
jest smog i dlaczego warto 
oszczędzać ciepło? Odpowie-
dzi na te pytania będą pozna-
wać uczestnicy programu 
„Lekcje Ciepła z Enea Ciepło”, 
który będzie realizowany 
w białostockich szkołach pod-
stawowych. 

W Białymstoku rusza reali-
zacja projektu edukacyjno-
ekologicznego „Lekcje Ciepła 
z Enea Ciepło”, skierowanego 
do uczniów szkół podstawo-
wych. Program będzie obej-
mował cykl zajęć poświęco-
nych energii, ekologii oraz ra-
cjonalnemu korzystaniu z za-
sobów naturalnych. 

Do końca obecnego roku 
szkolnego lekcje zostaną 
przeprowadzone w dziewię-
ciu klasach w trzech biało-
stockich placówkach. Weź-
mie w nich udział blisko 200 
młodych ludzi.   

Pierwsze, inauguracyjne 
zajęcia odbyły się w czwar-
tek w Szkole Podstawowej nr 
38 im. Wiesława Kazanec-
kiego. 

– Dla nas niezwykle istotne 
jest to, by dzieci uczyły się po-
przez doświadczenia i rozwi-
jały swoją kreatywność. A te 
warsztaty pokazują właśnie 
taką ścieżkę zdobywania wie-
dzy – przyznaje Beata Falkow-
ska, dyrektor placówki. – 
Ważne, aby szkoła, oprócz 
tego, że przekazuje wiedzę, 
kształtowała postawy. 
A kształtowanie postaw eko-
logicznych jest szczególnie 
istotne. 

Warsztaty przygotowano 
z myślą o uczniach klas I-III 
oraz IV-VIII. Podczas zajęć 
dzieci i młodzież poznają za-
gadnienia związane z produk-
cją i oszczędzaniem energii, 
zanieczyszczeniem powietrza 
oraz sposobami przeciwdzia-
łania smogowi. Ważnym ele-
mentem programu są także 
tematy dotyczące ochrony 
środowiska i niemarnowania 
zasobów. 

Program lekcji stawia 
na naukę przez zabawę. Pro-
wadzone są one w formie an-
gażujących doświadczeń, eks-
perymentów i praktycznych 
przykładów, które mają 
w przystępny sposób wyja-
śniać kwestie związane z cie-
płem i ekologią. 

– Społeczna odpowiedzial-
ność biznesu to także inwesty-
cja w naszych najmłodszych. 
Zależy nam na tym, żeby po-
szerzać wiedzę o tym, jak pro-
dukujemy ciepło i energię 
elektryczną, jak oszczędzać, 
jak dbać o ekologię i w mądry 
oraz odpowiedzialny sposób 
dbać o naszą wspólną prze-
strzeń – mówił Marcin Mos -
kwa, prezes zarządu Enea Cie-
pło.  

Projekt realizowany jest 
przez Instytut Nowoczesnej 
Demokracji i Gospodarki GROT 
we współpracy z Enea Ciepło. 
Program w Białymstoku sta-
nowi część ogólnopolskiej ini-
cjatywy prowadzonej przez 
Izbę Gospodarczą Ciepłownic-
two Polskie oraz dostawców 
ciepła systemowego. (MC)

W Sądzie Rejonowym w Bia-
łymstoku trwa proces w sprawie 
interwencji, do której doszło 25 
maja 2023 r. Osoba zawiadamia-
jąca policję mówiła o mężczyź-
nie, który na ul. Wierzbowej 
wbiega między samochody, pró-
buje je zatrzymywać, a gdy 
staną, szarpie za klamki i pró-
buje do nich wsiadać. 

W interwencji brało udział 
czterech młodych policjantów 

z Komendy Miejskiej Policji 
w Białymstoku. Pierwszy pa-
trol wezwany na miejsce za-
trzymał 24-latka i próbował go 
obezwładnić, bo mężczyzna 
był agresywny i się wyrywał. 
Policjanci założyli mu kajdanki 
z tyłu. Kolejny patrol ich wspie-
rał i im pomagał. W pewnym 
momencie w trakcie tej inter-
wencji mężczyzna stracił przy-
tomność. Wezwano karetkę po-
gotowia, ale po przyjeździe ra-
townicy stwierdzili zgon. 
Po sekcji zwłok okazało się, że 
24-latek był pod wpływem sub-
stancji psychoaktywnych.  

Prokuratura zrzuciła poli-
cjantom przekroczenie upraw-
nień i niedopełnienie obowiąz-
ków w związku z tą interwen-
cją, nieudzielenie pomocy za-
trzymanemu i narażenie go 
na niebezpieczeństwo utraty 
życia lub ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu. 

Policjanci nie przyznają się 
do zarzutów.  

Biegły z zakresu medycyny 
sądowej w swojej opinii doty-
czącej przyczyny zgonu ocenił, 
że była ona złożona. „Ostra nie-
wydolność krążeniowo-odde-
chowa, do której doszło 
u osoby, wobec której zastoso-
wano środki przymusu bezpo-
średniego z użyciem siły fi-
zycznej, stosunkowo długo 
trwającego unieruchomienia 
w dość niekorzystnej dla nor-
malnego, swobodnego oddy-
chania pozycji, i u której to 
osoby występował stan pobu-
dzenia psychoruchowego” 
–ocenił biegły. 

– Było to nałożenie się tych 
dwóch stanów na siebie – do-
dał. Za najbardziej prawdopo-
dobną przyczynę pobudzenia 
uznał obecność w organizmie 
zmarłego substancji z grupy 
tzw. dopalaczy. 

Biegły mówił w czwartek 
przed sądem, że mimo swego 
doświadczenia zawodowego 
nie jest w stanie określić 

na podstawie zapisów z kamer, 
w którym momencie policyjnej 
interwencji doszło do zatrzy-
mania krążenia; dodał, że tym 
bardziej nie dało się tego zrobić 
podczas sekcji zwłok. 

Sposób udzielania zatrzy-
manemu pierwszej pomocy 
przez oskarżonych oceniał bie-
gły z zakresu ratownictwa me-
dycznego. Mówił, że te działa-
nia funkcjonariuszy były nie-
udolne i nie mogły być sku-
teczne. – W mojej opinii nie wy-
konali ani jednej czynności 
przedmedycznej we właściwy 
sposób – powiedział w czasie 
przesłuchania. 

Dopytywany przez jednego 
z obrońców przyznał, że po-
ziom przygotowania tych funk-
cjonariuszy do udzielania takiej 
pomocy był niewystarczający. 

Na kolejnej rozprawie, 
za miesiąc, sąd chce przesłu-
chać lekarkę, która przygoto-
wała w śledztwie opinię z za-
kresu toksykologii.

Z sądu
PAP

Biegłych z zakresu medycy-
ny sądowej i ratownictwa 
medycznego przesłuchał 
w czwartek białostocki sąd 
w procesie czterech miejsco-
wych policjantów, oskarżo-
nych w związku z interwen-
cją, podczas której zmarł za-
trzymany przez nich męż-
czyzna. Chodziło m.in. 
o udzielanie mu pomocy, gdy 
zaczął tracić przytomność.

Śmierć podczas interwencji. Sąd przesłuchał biegłych

W piątek w godz. 11-12.30 
w związku z organizowanym 
przez Uniwersytet Medyczny 
w Białymstoku przejazdem ro-
werowym wystąpią ogranicze-
nia w ruchu drogowym na uli-
cach: Plac Branickich – Rondo 
Lussy – Plac Jana Pawła II – Legio-
nowa – Kaczorowskiego – Wa-
szyngtona – Skłodowskiej-Curie 
– Świętojańska – Mickiewicza – 
Rondo Lussy – Plac Branickich.  

W sobotę zaś na Torze Biały-
stok oraz w innych lokalizacjach 
miasta odbędzie się 45. Rajd 
Podlaski – 3. runda STAG Samo-
chodowe Mistrzostwa Białego-
stoku. Planowane jest całkowite 
zamknięcie ulic: Marjańskiego – 
Kalinowskiego – w godz. 10-21; 
Plac Niezależnego Zrzeszenia 
Studentów – Liniarskiego – Skło-
dowskiej-Curie (na odcinku 
od Placu Niezależnego Zrzesze-
nia Studentów do ul. Legiono-
wej) – w godz. 13-21; Spadochro-
niarzy – Płk. Hake (na odcinku 
od ul. Spadochroniarzy do ul. 
Dywizjonu 303) – w godz. 7-16. 

Natomiast w niedzielę, 
w związku ze Świętem Ulicy 
Jana Kilińskiego, w godz. 6-22, 
zostanie wyłączona z ruchu 
ulica Kilińskiego (będzie umoż-
liwiony dojazd do hotelu Aristo).

Białystok
opr. red

Uwaga kierowcy! Będą ut ru -
dnienia w ruchu w Białymsto-
ku w związku z Medykaliami, 
45. Rajdem Podlaskim i Świę-
tem Ulicy Jana Kilińskiego.

Weekend 
z utrudnieniami 
w ruchu 
w centrum
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Jesteśmy po trudnym 
i pełnym emocji spo-
tkaniu. Pojawili się 
na nim zarówno zwo-
lennicy, jak i przeciw-
nicy budowy strzelnicy 

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Burmistrz Miasta Poręba informuje, że na stronach internetowych bip.umporeba.pl oraz www.
umporeba.pl, a także na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Poręba, ul. Dworcowa 1, 42-480 
Poręba, w terminie od dnia 22.05.2026 r. zostanie zamieszczone na okres min. 2 miesięcy 
ogłoszenie o I przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż nieruchomości stanowiących 
własność Gminy Poręba, położonych w Porębie. Przetarg odbędzie się w siedzibie Miejskie-
go Ośrodka Kultury w Porębie, ul. Mickiewicza 2, 42-480 Poręba.

Oznacze-
nie 

nierucho-
mości, 
numer 
działki

Powierzch-
nia 

nierucho-
mości 
[ha]

Nr księgi 
wieczystej

Cena wywo-
ławcza 

brutto w zł

Wysokość 
wadium 

w zł

Przezna-
czenie 

nierucho-
mości 

w MPZP

Data i godzi-
na przetargu

9950/14 
Obręb 
Poręba

0,9900 CZ1Z/
00032475/5

600 000,00 60 000,00 W MPZP 
nieru-

chomość 
oznaczona 
symbolem:  
12U - teren 

usług

5.08.2026 r. 
godz. 10:00 

MOK Poręba 
Sala konfe-

rencyjna

Wadium płatne do 29.07.2026 r. Dodatkowe informacje uzyskać można w Urzędzie Miasta Po-
ręba, ul. Dworcowa 1, w Referacie Nieruchomości i Gospodarki Komunalnej, pokój nr 5 - pod 
numerem telefonu 32 67 71 203. 

REKLAMA 0011527487
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POLSKA 
i ŚWIAT

Rozmowy, podróże do Waszyng-
tonu, zapewnienia o bezpieczeń-
stwie Polski – zamieszanie wokół 
rozmieszczenia amerykańskich 
wojsk w Europie, także Polsce, 
trwa.  

Szef MON Władysław Kosi-
niak-Kamysz i szef Sztabu Gene-
ralnego WP gen. Wiesław Ku-
kuła spotkali się w środę z za-
stępcą przewodniczącego Kole-
gium Połączonych Szefów Szta-
bów wojsk USA gen. Christophe-
rem Mahoneyem. We wtorek 

szef MON kontaktował się z sze-
fem Pentagonu Petem Heg-
sethem 

– Wczoraj i dzisiaj zostałem 
zapewniony po raz kolejny 
o tym, że Polska jest modelo-
wym sojusznikiem. Jest niezwy-
kle ważnym partnerem, jeżeli nie 
najważniejszym partnerem Sta-
nów Zjednoczonych w Europie, 
że spełnia wszystkie oczekiwa-
nia budowy silnego sojuszu i in-
westycji w bezpieczeństwo – po-
wiedział wicepremier po spotka-
niu. 

Kosiniak-Kamysz podkreślił 
też, że od pierwszych doniesień 
medialnych o zmniejszeniu 
liczby wojsk amerykańskich 
w Europie uspokajał, iż nie ma 
decyzji o zmniejszeniu zaanga-
żowania Amerykanów w Polsce.  

– To zostało wczoraj potwier-
dzone. (...) Prowadzimy racjo-
nalną, spokojną politykę współ-
pracy, nie poprzez emocje, nie 

poprzez jednodniowe jakieś wy-
darzenia, tylko strategiczną, i ża-
den szum informacyjny, który 
czasem powstaje, nie zakłóci tej 
relacji – zapewnił. 

Do Waszyngtonu poleciał wi-
ceminister obrony Cezary Tom-
czyk, który spotkał się z doradcą 
prezydenta USA ds. bezpieczeń-
stwa i wiceszefem Rady Bezpie-
czeństwa Narodowego Andrew 
Bakerem. Po rozmowie oświad-
czył, że „najważniejszy wnio-
sek” jest taki, iż USA utrzymają 
wysoką obecność wojskową 
w Polsce.  

Tomczyk zwrócił uwagę, że 
„od komunikatów, które były 
bardzo niepokojące, przeszliśmy 
do komunikatu, który dotyczy 
opóźnień i przesunięć, które do-
tyczą terminu, a nie faktu”. 

O utrzymaniu silnego zaan-
gażowania USA zapewniał 
także jeden z wiceszefów Pen-
tagonu Elbridge Colby podczas 
rozmowy z szefem BBN Barto-
szem Grodeckim. Jak przeka-
zało BBN, Colby podkreślił, że 
Polska może liczyć na utrzyma-
nie silnego zaangażowania woj-

skowego USA. Sam Grodecki 
ocenił rozmowę jako „dobrą, 
otwartą i partnerską”. Dodał, że 
został zapewniony, iż USA trak-
tują Polskę jako „wzorowego so-
jusznika” i że „jako kraj mo-
żemy liczyć na utrzymanie 
mocnego zaangażowania sił 
amerykańskich”. 

Pojawiły się też nieoficjalne 
informacje o tym, że o rozmowę 
z Donaldem Trumpem w spra-
wie rozmieszczenia amerykań-
skich wojsk w Europie stara się 
prezydent Karol Nawrocki. 

Szef prezydenckiego Biura 
Polityki Międzynarodowej Mar-
cin Przydacz tłumaczył, że pod-
czas ostatniej rozmowy Nawroc-
kiego z Trumpem, która miała 
miejsce 3 maja, nie poruszono 
kwestii relokacji amerykańskich 
żołnierzy.  

– Gdyby to padło, to byśmy 
od razu zaczęli w tej tematyce ak-
tywnie działać. Nie padło, dla-

tego że to nie jest decyzja Białego 
Domu, tylko to jest decyzja 
na poziomie Pentagonu – tłuma-
czył Przydacz. 

I chwalił Władysława Kosi-
niaka-Kamysza, który, jak to 
określił, „stara się robić bardzo 
dużo, aby te wojska utrzymać”. 

Polityk pytany był również, 
czy istnieją obecnie jakiekolwiek 
szanse, aby przekonać Trumpa 
i administrację amerykańską 
do budowy stałej bazy wojsk 
USA w Polsce.  

– Jest bardzo duża szansa 
i ostatnie rozmowy raczej to po-
twierdzają. (...) Stała baza jest na-
szym interesem – powiedział. 

Nawrocki i Trump pojawią się 
na szczycie NATO, który odbę-
dzie się 7-8 lipca w stolicy Turcji, 
Ankarze. 

– Wtedy na pewno panowie 
prezydenci ze sobą będą rozma-
wiać, czy to w węższym, czy 
w szerszym formacie – dodał.  PAP

Dorota Kowalska
Warszawa

Najważniejszy wniosek z roz-
mowy z administracją w Bia-
łym Domu jest taki, że USA 
utrzymają wysoką obecność 
wojskową w Polsce — oświad-
czył w środę w Waszyngtonie 
wiceminister obrony narodo-
wej Cezary Tomczyk. 

Amerykańscy żołnierze w Polsce. Polityczna ofensywa trwa

Tomczyk stwierdził, że 
komunikaty samej 
administracji 
amerykańskiej „ewoluują” 
w dobrym kierunku
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Odmowa prezydenta powołania na urząd 
sędziego połączona z brakiem kontroli 
sądowej stanowi naruszenie prawa do sądu
Dariusz Mazur wiceszef ministerstwa sprawiedliwości

Europejski Trybunał Praw Człowieka uznał, że w 2008 roku 
Polska naruszyła art. 6 Konwencji Praw Człowieka, dotyczący 
prawa do sądu. ETPCz rozpatrywał skargę asesorów sądo-
wych, którym ówczesny prezydent RP Lech Kaczyński odmó-
wił w 2008 r. powołań na stanowiska sędziowskie. Trybunał  
nakazał wypłacenie każdemu z powodów kwoty 13 tys. euro 
tytułem zadośćuczynienia.
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Akt oskarżenia przeciwko Rau-
lowi Castro, złożony w sądzie 
federalnym w Miami, zawiera 
jeden zarzut spisku w celu za-
bicia obywateli USA, cztery za-
rzuty morderstwa oraz dwa za-
rzuty zniszczenia samolotu, jak 
wynika z dokumentów sądo-
wych. W sprawie jako oskarżo-
nych wymieniono również pięć 
innych osób. 

Ogłoszenie zarzutów od-
było się przed Freedom Tower 
w Miami, budynkiem uważa-
nym za symbol kubańskiej emi-
gracji i zbiegło się z obchodzo-
nym 20 maja Dniem Niepodle-
głości Kuby. 

Ma to miejsce w momencie, 
gdy prezydent USA Donald 
Trump naciska na zmianę 
reżimu na Kubie, gdzie komu-
niści sprawują władzę od czasu, 
gdy Fidel Castro przeprowadził 
rewolucję w 1959 roku. 

Sprawa z 1996 roku 
Przedstawiciel Departa-

mentu Sprawiedliwości USA po-
wiedział w zeszłym tygodniu 
agencji Reuters, że przewidy-
wane zarzuty wobec Raula Ca-
stro opierają się na incydencie 
z 1996 roku, w którym kubańskie 

myśliwce zestrzeliły samoloty 
obsługiwane przez grupę kubań-
skich emigrantów. 

W oświadczeniu wydanym 
w środę Trump nazwał Kubę 
„państwem zbuntowanym, 
udzielającym schronienia wro-
gim siłom zbrojnym” i przed-
stawił działania swojej admini-
stracji dotyczące tej karaibskiej 
wyspy jako część szerszych wy-
siłków na rzecz rozszerzenia 
wpływów USA na półkuli za-
chodniej. 

Prezydent powiedział, że 
Kuba się „rozpada”, a reżim 
traci kontrolę nad sytuacją. Od-
mówił odpowiedzi na pytanie, 

czy Raul Castro podzieli los Ni-
colasa Maduro i zostanie poj-
many przez USA. 

– Mamy mnóstwo ludzi 
na Kubie. Mamy tam CIA. (Se-
kretarz Stanu – PAP) Rubio 
stamtąd pochodzi, więc mamy 
duże doświadczenie. Zamie-
rzamy pomóc Kubańczykom. 

Wyzwalamy Kubę – powiedział 
dziennikarzom Trump w bazie 
Andrews po powrocie z Con-
necticut. 

Pytany przez dziennikarzy, 
czy Kubańczycy powinni spo-
dziewać się „jakiejś eskalacji”, 
Trump odparł: „Nie, nie będzie 
eskalacji. Nie sądzę, żeby była 
potrzebna. Ten kraj się rozpada. 
To jest bałagan, a oni w zasadzie 
stracili kontrolę nad Kubą”. 

Sankcjami w członków 
reżimu  
Jedenastu wysokich rangą 

urzędników państwowych 
Kuby zostało objętych sank-
cjami przez władze USA. Wśród 
nich, jak przekazał o we wtorek 
Radio Marti, jest trzech człon-
ków rządu Kuby. 

Rozgłośnia, powołując się 
na informacje amerykańskiego 
ministerstwa finansów, sprecy-
zowała, że wśród objętych 
sankcjami jest minister energii 
i przemysłu wydobywczego Vi-
cente de la O Levy, rzeczniczka 
rządu Mayra Arevich Marin 
i szefowa resortu sprawiedliwo-
ści Rosabel Gamon Verde. 
W gronie urzędników ukara-
nych sankcjami jest też prze-
wodniczący Zgromadzenia Na-
rodowego Esteban Lazo. 

Według Radia Marti sank-
cjami objęto też szefa kontrwy-
wiadu wojskowego Jose Migu-
ela Gomeza del Vallina oraz 
członka biura politycznego ko-
mitetu centralnego Komuni-
stycznej Partii Kuby Roberto 
Moralesa Ojedę.

Grzegorz Kuczyński
Waszyngton

Jak wynika z dokumentów 
sądowych opublikowanych 
w środę, były prezydent Kuby 
Raul Castro został w USA po-
stawiony w stan oskarżenia 
pod zarzutem morderstwa.

Kuba na celowniku USA. Castro 
oskarżony o morderstwo

Projekt ustawy trafi teraz do ko-
misji, gdzie uzgodniona zostanie 
data wyborów. Następnie wróci 
pod ostateczne głosowanie, wy-
magające poparcia co najmniej 
61 ze 120 członków Knesetu. 

Do głosowania doszło 
po tym, gdy partia Zjednoczony 
Judaizm Tory, reprezentująca 
ultraortodoksyjnych żydów 
i tradycyjny sojusznik Netan-
jahu, zapowiedziała w ubie-
głym tygodniu, że wraz z opo-
zycją będzie dążyć do przedter-
minowych wyborów. 

Liderzy ugrupowania 
oświadczyli, że zdecydowali się 
na ten krok, ponieważ koalicja 
Netanjahu nie wywiązała się 
z obietnicy przyjęcia ustawy 
zwalniającej ich społeczność 
z obowiązkowej służby wojsko-
wej. 

Próbując przejąć kontrolę 
nad procesem, koalicja sama zło-

żyła tydzień temu projekt 
ustawy o rozwiązaniu Knesetu. 

W Izraelu wybory parlamen-
tarne powinny odbywać się co 
cztery lata, jednak przedtermi-
nowe głosowania zdarzają się 
często. Ostatnie wybory odbyły 
się w listopadzie 2022 roku, a ko-
lejne muszą zostać przeprowa-
dzone najpóźniej do 27 paździer-
nika. Kwestia przyspieszonych 
wyborów nie budzi w Izraelu du-
żego zainteresowania, ponieważ 
głosowanie i tak miało się odbyć 
w najbliższych miesiącach.  

Po ostatnich wyborach Ne-
tanjahu wrócił do władzy, two-
rząc najbardziej prawicową ko-
alicję w historii Izraela. Niecały 
rok później reputacja tego poli-
tyka jako gwaranta bezpieczeń-
stwa została podważona, gdy 7 
października 2023 roku Hamas 
zaatakował południe kraju. 
Od tego czasu sondaże pokazują, 
że koalicja Netanjahu nie zdoby-

łaby większości parlamentarnej. 
Istnieje jednak także możliwość, 
że partie opozycyjne nie zdołają 
utworzyć koalicji, co pozostawi-
łoby Netanjahu na czele rządu 
tymczasowego do czasu przeła-
mania politycznego impasu. 

Taka sytuacja miała już 
miejsce wcześniej. Przed wybo-
rami w 2022 r. w Izraelu miała 
miejsce seria pięciu nieroz-
strzygniętych wyborów 
w ciągu niespełna czterech lat. 

Głównym rywalem Netan-
jahu jest Naftali Benet, były 
współpracownik premiera, 
który odsunął go od władzy 
po wyborach w 2021 roku i sam 
został premierem. 

Prawicowy Benet połączył 
siły z liderem centrolewicowej 
opozycji Jairem Lapidem, two-
rząc nową partię Razem, która 
według sondaży może liczyć 
na tyle samo głosów co Liku-
dem Netanjahu.

oprac. Daniel Świerżewski
Jerozolima

Izraelski parlament zatwier-
dził w środę projekt ustawy 
o samorozwiązaniu, co poten-
cjalnie przyspieszy kolejne 
wybory parlamentarne o kil-
ka tygodni. Według sondaży 
Netanjahu może je przegrać.

Przyspieszone wybory w Izraelu. Premier 
Benjamin Netanjahu może stracić władzę

Raul Castro to brat przywódcy rewolucji kubańskiej, 
a potem jego następca 
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Netanjahu powrócił 
do władzy w 2022 roku
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Akt oskarżenia prze-
ciwko Raulowi Castro, 
(...)  zawiera jeden zarzut 
spisku w celu zabicia 
obywateli USA, cztery 
zarzuty morderstwa

Radio Caroline, które nadaje 
w rejonie południowej Anglii 
oraz Midlands w Wielkiej Bryta-
nii podało we wtorek, 19 maja, 
że... król Karol III nie żyje. 

Wówczas stacja rozpoczęła 
procedurę „Śmierć Monarchy”. 
Przerwano program, prowa-
dzący powiedział, że to dlatego, 
że monarcha zmarł, następnie 
odtworzono brytyjski hymn 
(„God save the King” – „Boże 
chroń króla”). 

Przez 15 minut radio mil-
czało, po czym nastąpił powrót 
na antenę i spikerzy przeprosili 
za błąd. 

W końcu rozgłośnia wydała 
komunikat w tej sprawie. 

„Z powodu błędu kompute-
rowego w naszym głównym 
studiu, po południu we wtorek 
19 maja została przypadkowo 
aktywowana procedura Śmierć 
Monarchy, którą wszystkie sta-
cje w Zjednoczonym Królestwie 
mają przygotowaną, mając na-
dzieję, że nie będą musiały jej 
użyć. Przypadkowo ogłosiliśmy, 
że odszedł Jego Wysokość Król” 
– czytamy w oświadczeniu. 

Jak zaznaczono, Radio Caro-
line zamilkło zgodnie z proce-
durą, co zaalarmowało władze 
stacji i skutkowało przywróce-
niem nadawania i wygłosze-
niem przeprosin.

Adam Kielar
Londyn

Brytyjskie Radio Caroline 
musiało przeprosić swoich 
słuchaczy za uruchomienie 
protokołu „śmierć monar-
chy”. W ostatni wtorek roz-
głośnia poinformowała, że 
król Karol III nie żyje.

Radio uśmierciło 
brytyjskiego króla Karola. 
Rozgłośnia przeprosiła

Wstrząs był odczuwalny 
w kilku dzielnicach Neapolu. 
Tam i w okolicznych miejsco-
wościach zamknięto szkoły. 

Epicentrum wstrząsu o ma-
gnitudzie 4,4 znajdowało się 
na morzu na głębokości ponad 
3 km – podał krajowy Instytut 
Geofizyki i Wulkanologii. 

Lokalne władze informują 
o niewielkich szkodach i stra-
chu wśród mieszkańców w ne-
apolitańskich dzielnicach, 
w tym w historycznym cen-
trum oraz w Pozzuoli i miej-
scowościach Bacoli, Qualiano, 
Quarto i na wyspie Procida. 

Wstrzymany został ruch ko-
lejowy, a na krótko także kurso-
wanie metra w Neapolu. Wszę-
dzie prowadzone są kontrole 
budynków oraz dróg. 

Włoska Obrona Cywilna 
ogłosiła, że otwarty został teren 
dawnej bazy NATO w neapoli-
tańskiej dzielnicy Bagnoli dla 
tych mieszkańców, którzy będą 
ewentualnie potrzebowali 
schronienia. 

Było to jedno z najsilniej-
szych trzęsień ziemi w rejonie 
Pól Flegrejskich w ostatnim cza-
sie. Pola Flegrejskie to położona 
w okolicach Neapolu kaldera 
wulkanu o średnicy 12-15  kilo-
metrów. Pod nią znajduje się 
ogromne jezioro płynnej 
magmy. Na terenie tym mieszka 
około 80 tys. osób. Zwiększona 
aktywność sejsmiczna wywo-
łuje tam rosnący niepokój lud-
ności. Opracowywane są plany 
masowej ewakuacji  PAP

oprac. Anna Nagel
Rzym

Niewielkie szkody i duży 
strach wśród mieszkańców 
wywołało w czwartek rano 
trzęsienie ziemi w na połu-
dniu Włoch. 

Trzęsienie ziemi nawiedziło 
południowe Włochy

„Przepraszamy Jego Wysokość Króla oraz naszych 
słuchaczy  – napisała stacja w oświadczeniu
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19 MAJA, KRAKÓW. Nowy premier Węgier Péter Magyar złożył wizytę w Polsce. Niekonwencjonalną  
- do naszego kraju przyjechał pociągiem oraz rejsowym samolotem. W Polsce pojawił się w Krakowie, 
Warszawie i Gdańsku. Wszędzie Magyara przyjmowano z entuzjazmem. Chyba odwzajemnionym

21 MAJA, SZCZECIN. Jak co roku Nocny Bieg Studentów otworzył 
Juwenalia organizowane przez szczecińskich studentów. Bieg o tyle 
nietypowy - bo nie o kilometry w nim chodzi, co o efektowny strój

18 MAJA, WŁOCHY. Karol Nawrocki spotkał się w Rzymie z włoską 
premier Giorgią Meloni. Wizyta polskiego prezydenta była 
połączona z obchodami 82. rocznicy zdobycia Monte Cassino
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Równo tydzień po wizycie 
w Pekinie Donalda 
Trumpa pojawił się tam 
Władimir Putin. Rosyjski 
prezydent spotkał się z Xi 
Jinpingiem. Na poziomie 
oprawy i deklaracji można 
było odnieść wrażenie, że 
Moskwa w oczach Pekinu 
znaczy tyle samo co 
Waszyngton, a „przyjaźń 
bez granic” Putina i Xi to 
szczera deklaracja. Ale 
na poziomie konkretu tak 
dobrze to dla Putina nie 
wyglądało. Xi delikatnie, 
acz wyraźnie podkreślał, 
że nie traktuje go jako 
równorzędnego partnera. 
I nie za bardzo widać, by 
rosyjski prezydent - poza 
ładnymi słowami - coś 
innego ze sobą 
do Moskwy zabrał 
w drodze powrotnej

20 MAJA, 
CHINY
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Maj to miesiąc świadomości 
czerniaka. O nowotworach 
skóry rozmawiamy z Iwoną 
Zakrzewską, onkologiem kli-
nicznym z Białostockiego 
Centrum Onkologii 
str. 13

ZDROWIE

Transkrypcja aktu małżeństwa to szansa na normalność dla 
par jednopłciowych, które związek małżeński zawarły 
za granicą. Prawda jest jednak taka, że w Polsce małżeństwa 
jednopłciowe i związki partnerskie wciąż nie mają zbyt wielu 
praw. Uznanie ślubu zawartego za granicą tego faktu nie 
zmienia 
str. 20-21

ZWIĄZKI JEDNOPŁCIOWE. KWESTIA GODNOŚCI 
I PRAW CZŁOWIEKA
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Piotr Halicki zaczynał karierę w białostockim „Kurierze Porannym”. Dziś, jako dziennikarz 
Onetu specjalizujący się w tematyce kryminalnej i służbach mundurowych, wydał książkę 

o Wydziale Operacji Pościgowych CBŚP – jednostce, której istnienia większość z nas nie jest 
świadoma. Rozmawiamy z nim o „Łowcach cieni”, porwaniu dziesięcioletniego Kamilka 

i o tym, dlaczego nie każdy policjant może tropić najgroźniejszych przestępców

Znamy się z „Kuriera Poran-
nego”, więc wiem, że 
od dawna ciągnie cię do tema-
tyki służb i spraw kryminal-
nych. Skąd jednak pomysł 
akurat na tę książkę? 
Wynika to z tego, że tą tema-
tyką zajmuję się od lat. Z łow-
cami cieni udało mi się parę 
razy wcześniej porozmawiać 
i zawsze mnie to interesowało 
– kim są ci ludzie, którzy łapią 
najgroźniejszych przestępców 
i jak są w stanie dotrzeć do nich 
na drugim końcu świata. 
Kiedy więc pojawiła się taka 
propozycja, przyjąłem ją prak-
tycznie bez zastanowienia – 
mimo że wiedziałem, że napi-
sanie książki to duże wyzwa-
nie. 

Skąd przyszła propozycja? 
Od Wydawnictwa „Otwarte”. 
Czytali kilka moich wcześniej-
szych tekstów na ten temat 
i wyszli z założenia, że skoro 
pisałem o rzeczach, o których 
nikt wcześniej nie pisał, to 
może uda mi się zdobyć jesz-
cze więcej takich opowieści. 
Na początku miałem opory – 
pracuję w Onecie, a ta praca 
absorbuje codziennie bardzo 
mocno, zwłaszcza że tematyki 
służb i spraw kryminalnych 
jest naprawdę mnóstwo. 
Książkę musiałbym więc pisać  
po godzinach, kosztem week-
endów i urlopu. Ale jak już so-
bie to przetrawiłem, to nawet 
się ucieszyłem, że się zgodzi-
łem. Trochę pomógł mi pe-
wien przypadek – byłem już 
wcześniej umówiony na wy-
wiad z Komendantem Głów-
nym Policji, a jak się okazało, 
to właśnie on jest twórcą łow-

ców cieni. Był pierwszym sze-
fem tej jednostki. Postanowi-
łem przy okazji porozmawiać 
z nim i o tym. 

I dał się przekonać? 
Musiałem trochę namawiać, 
bo to najbardziej tajemnicza 
jednostka – nie pokazuje się 
na uroczystościach, nie chodzi 
w defiladach, nie pręży piersi 
do wpinania medali. Działa 
w cieniu i półmroku, gdzieś 
pod powierzchnią świata. Na-
tomiast zależało mi też na tym, 
żeby pokazać tych policjantów 
jako zwykłych ludzi. Kim są, 
czy mają rodziny, co robią 
po pracy – czy w ogóle mają 
taki moment, że są po pracy, 
skoro to jest praca czasami 
dwadzieścia cztery godziny 
na dobę. Kiedy komendant się 
zgodził, uderzyłem do samych 
łowców. Pierwsze rozmowy 
polegały na wzajemnym bada-
niu się i budowaniu zaufania. 
Oni sprawdzali, czego właści-
wie od nich chcę, a ja chcia-
łem, żeby opowiedzieli mi 
o rzeczach, o których wcze-
śniej nie mówili nikomu. Po-
dejrzewam, że mnie nieźle 
sprawdzili, zanim zaczęli roz-
mawiać. 

Co cię zaskoczyło, gdy już się 
wzajemnie poznaliście? 
Że to taka zgrana ekipa. Roz-
mawiając z nimi w ogóle nie 
masz wrażenia, że to poli-
cjanci. To ludzie inteligentni, 
z całym arsenałem zaintereso-
wań – wielokrotnie zdarzało 
nam się mieć wspólne punkty. 
Zaskoczyło mnie też to, że 
mamy wyobrażenie o łowcach 
jako o herosach – metr dzie-

więćdziesiąt wzrostu, wielkie 
muskuły. Częściowo tak 
zresztą jest, ale niektórzy wy-
glądają bardzo niepozornie, bo 
wśród łowców są też tacy, któ-
rzy zajmują się analityką, prze-
glądaniem sieci, tropieniem 
kogoś poprzez dane. Do sa-
mego zatrzymania nie zawsze 
są na pierwszej linii. Za granicą 
zresztą mogą tylko asystować 
przy zatrzymaniach – nie 
mogą działać samodzielnie, 
muszą współpracować ze 
służbami z danego kraju, bo 
tylko one mogą formalnie za-
trzymywać przestępców na te-
renie swojego państwa . 

Opowiedz o tym, jak w ogóle 
powstała ta jednostka. 
Dwie sprawy były przyczyn-
kiem do jej powołania. Pierw-
sza to sprawa gangstera „Szka-
tuły”, który ukrywał się przez 
blisko dziesięć lat. W pewnym 
momencie powołano spe-
cjalny zespół złożony z poli-
cjantów z różnych komend 
i formacji – ze stołecznej ko-
mendy, z CBŚ, kilku innych – 
wyznaczonych wyłącznie 
do jego namierzenia. Udało 
się. Ktoś pomyślał więc, że 
skoro to wyszło, może stwo-
rzyć stały zespół zajmujący się 
właśnie takimi gangsterami, 
którzy przez lata się ukrywają 
i których brakuje na ławie 
oskarżonych – siedzą tam ich 
podwładni, a samego szefa nie 
ma. Druga sprawa to uprowa-
dzenie Krzysztofa Olewnika. 
Łowcy cieni zajmują się bo-
wiem dwiema rzeczami: ściga-
niem przestępców po całym 
świecie i uprowadzeniami dla 
okupu. Przy sprawie Olewnika 

popełniono mnóstwo błędów 
– między innymi sprawą zaj-
mowali się na początku poli-
cjanci, którzy wcześniej prze-
bywali z nim w domu, co samo 
w sobie jest błędem. Potem 
było zgubienie akt, niespraw-
dzenie świadków, połączeń te-
lefonicznych. Po tej sprawie 
stworzono metodykę działa-
nia przy uprowadzeniu dla 
okupu, której elementem stali 
się właśnie łowcy cieni. 

A uprowadzenia dla okupu są 
priorytetem? 
Tak, i łowcy to zawsze podkre-
ślają. To jedyne przestępstwo, 
które dzieje się tu i teraz – jest 
szansa na uratowanie życia. 
Jeśli dochodzi do uprowadze-
nia dla okupu, rzucają 
wszystko i zajmują się tylko 
tym. Przy tym zawsze podkre-
ślają, że najważniejszy jest za-
kładnik. Porywacz jest mniej 
ważny do momentu uwolnie-
nia zakładnika – oczywiście 
zbierają materiał dowodowy, 
ale nikt go wtedy aktywnie nie 
ściga. 

Która z usłyszanych od łow-
ców cieni historii zrobiła na to-
bie największe wrażenie? 
Myślę, że uprowadzenie dzie-
sięcioletniego Kamilka z cen-
trum Krakowa w 2017 roku. 
Porywacz umieścił go w drew-
nianej skrzyni, wkopanej 
do połowy w ziemię. To, że 
mógł porwać dziecko z cen-
trum miasta i nie nagrała go 
żadna kamera, jest wprost nie-
wyobrażalne. Ten człowiek 
przez całe tygodnie obserwo-
wał okolicę – wytypował 
szkołę płatną, bo wiedział, że 

Łowcy cieni, czyli o kulisach pracy najbardziej 
tajemniczej jednostki policji

Agnieszka Domanowska

– Łowcy cieni nie pokazują się na uroczystościach, nie 
chodzą w defiladach, nie prężą piersi do wpinania 
medali. Działają w cieniu i półmroku, gdzieś 
pod powierzchnią świata – mówi Piotr Halicki
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rodzice uczniów mają pienią-
dze, a chodzi przecież o okup. 
Potem zauważył, że mama 
wysadza Kamilka kawałek 
przed szkołą – najwidoczniej 
chłopiec nie chciał, żeby kole-
dzy widzieli, że ktoś go przy-
wozi. Te kilkaset metrów, 
które szedł piechotą, wystar-
czyło. Porywacz wybrał 
przy tym miejsce tak, że nie 
uchwycił go żaden monito-
ring. Trudno mi sobie wyobra-
zić, co czuła rodzina, gdy 
otrzymała nagranie, na któ-
rym syn w ciemnym pomiesz-
czeniu prosił rodziców, żeby 
go uwolnili. Na szczęście 
mrówcza praca łowców do-
prowadziła do uwolnienia Ka-
milka. 

A sprawa Kajetana P.? 
Ona również zrobiła na mnie 
ogromne wrażenie – tym upo-
rem i determinacją, z jaką go 
ścigali. Znałem tę sprawę ze 
swojej pracy, ale nie wiedzia-
łem wszystkiego. Na przykład 
tego, że na Malcie przyjechali 
do miejsca, w którym Kajetan 
był zaledwie dwie godziny 
wcześniej. Albo że podczas po-
dróży do Włoch spotkał w au-
tobusie Polkę, która nie wie-
działa, że to poszukiwany 
przestępca. Pytał ją, co cieka-
wego można zobaczyć w Bolo-
nii, ona wspomniała o Teatrze 
Anatomicznym, czyli miejscu, 
w którym przeprowadzane 
były publiczne sekcje zwłok. 

Ożywił się wtedy, jak mówiła, 
nienaturalnie. Zapamiętała go. 
Potem rozpoznała na zdjęciu, 
zgłosiła to policji i dała kolejny 
trop. Takich historii, które ni-
gdy wcześniej nie ujrzały świa-
tła dziennego, w książce jest 
mnóstwo. 

Były też sprawy, których opi-
sać nie mogłeś? 
Oczywiście. Część rzeczy, 
które jako dziennikarz wycią-
gnąłem, przy autoryzacji od-
padła. Ustaliliśmy wspólnie, że 
nie piszemy podręcznika dla 
przestępców. Jeśli opisana me-
toda jest taka, że po jej ujaw-
nieniu nigdy już przy jej po-
mocy nikogo nie złapią – rezy-
gnujemy z tego opisu. Myślę, 
że znaleźliśmy złoty środek. 
O sprawach, o których nie mia-
łem wiedzieć, pewnie po pro-
stu mi nie powiedziano. Są też 
sprawy, o których nie można 
mówić, dopóki nie zakończy 
się proces sądowy. 

Opowiedz coś o metodach 
działania łowców cieni, które 
jednak mogłeś opisać. 
Na przykład to, że oni są do-
słownie stale gotowi do wy-
jazdu. Ich wydział nazywany 
jest czasem przez kolegów z in-
nych jednostek wydziałem wa-
lizkowym – i nieprzypadkowo, 
bo gdy powstawali piętnaście 
lat temu, każdy z pierwszych 
łowców dostał możliwość wy-
boru walizki na koszt policji. 

Muszą je mieć spakowane, 
żeby w każdej chwili być go-
towi do wyjazdu. Jeden z nich 
opowiadał mi, że siedział 
na weselu brata. Zdążył dwa 
razy zanurzyć łyżkę w rosole 
i... musiał wyjść, żeby zorgani-
zować akcję. Wesele trwało, 
a on zajmował się już swoją 
pracą.  Jeśli chodzi o metody 
tropienia – dziś najwięcej śla-
dów zostawia się w sieci: moni-
toring, telefony komórkowe, 
media społecznościowe, 
OSINT [Open Source Intelli-
gence, czyli proces legalnego 
pozyskiwania i analizowania 
informacji z ogólnodostęp-
nych, publicznych źródeł – 
przyp. red.]. Można kogoś na-
mierzać na podstawie zdjęcia – 
i nie musi to być zdjęcie sa-
mego poszukiwanego, ale 
na przykład zdjęcie kogoś bli-
skiego. Albo namierzanie przez 
samochód, którego kiedyś uży-
wali współpracownicy poszu-
kiwanego. Jeden z byłych łow-
ców mówił też, że poszukiwa-
nia zawsze zaczyna od miejsca, 
w którym poszukiwany był wi-
dziany po raz ostatni. Bo każdy 
zostawi jakiś ślad. To, że ktoś 
wyrzucił albo zniszczył ko-
mórkę, nie znaczy, że nie była 
w to miejsce zamówiona tak-
sówka, którą zarejestrował mo-
nitoring. Albo że ktoś kogoś nie 
widział przez okno... 

Co jest najważniejsze przy re-
krutacji do tej jednostki? 

Jak mówią sami łowcy, 
po pierwsze pasja i cierpliwość 
– można tygodniami nic nie 
znajdować, a jednak po kilku 
tygodniach może się to udać. 
Po drugie – niestandardowe 
myślenie. Jeśli ktoś był już po-
szukiwany, ale nie został znale-
ziony, nie można się sugerować 
tylko tym, co już sprawdzono. 
Trzeba spojrzeć na to trochę 
z boku i dostrzec coś, czego 
jeszcze nie zauważono. Łowcy 
nie biorą ludzi z ulicy, ale też nie 
przyjmują wszystkich policjan-
tów. Szukają osób z doświad-
czeniem w poszukiwaniach 
albo pionach kryminalnych – 
takich, które przyjdą i od razu 
będą pracować. Siedemdziesiąt 
procent kandydatów odpada 
już na etapie selekcji. I jest jesz-
cze jedno: gra zespołowa. 
W każdym zespole są specjali-
zacje – ktoś jest analitykiem, 
ktoś mistrzem w szukaniu 
w sieci, ktoś innym mistrzem 
jazdy samochodem podczas 
zatrzymania w taki sposób, 
żeby nic nie stało się osobom 
postronnym. To dream team, 
który się nawzajem uzupełnia. 

Mówiłeś, że łowcy są skromni, 
niepozorni. Ale czy ta skrom-
ność to tylko pozory, czy coś 
głębszego? 
To coś głębszego i oni bardzo 
chcieli, żebym to podkreślił. 
Mnie też to uderzyło – ludzie, 
którzy mają na koncie mnóstwo 
sukcesów, którzy łapią najgroź-

niejszych przestępców, mogliby 
przecież chodzić z wysoko unie-
sioną głową. Tymczasem 
przy autoryzacji, gdy przegląda-
liśmy gotowe fragmenty, sami 
zwracali mi uwagę: słuchaj, mu-
sisz napisać, że przy tej sprawie 
współpracowaliśmy z lokal-
nymi policjantami, bo oni są 
bardzo ważni w całej ukła-
dance. Że gdyby nie oni, mogli-
byśmy ostatecznie nie wpaść 
na ślad poszukiwanego. Pod-
kreślali, że wszyscy, z którymi 
współpracują – z innych forma-
cji, ze służb z danego kraju – są 
dla nich bardzo ważni. Że ten 
ktoś za granicą został zatrzy-
many także dzięki służbom 
z tamtego kraju. Sami mi o tym 
przypominali, żebym tego nie 
pominął. To robi wrażenie. 

I ostatnie pytanie – czy po tym 
wszystkim, co wiesz, da się 
jeszcze normalnie oglądać 
filmy kryminalne? 
Dalej lubię je oglądać – to chyba 
zboczenie zawodowe. Ale zda-
rza mi się złapać na myśli: 
o kurczę, przecież to można 
było zrobić inaczej, to takie pro-
ste. Filmy fabularne trochę 
przekłamują rzeczywistość. 
Moja książka nie ma w sobie ani 
grama fabuły – wszystko opiera 
się wyłącznie na faktach. Myślę 
jednak, że każdy, kto ją prze-
czyta, też będzie miał potem ta-
kie spojrzenie – że pewne rze-
czy wydają się oczywiste, a jed-
nak na nie nie wpadliśmy.

Piotr Halicki – dziennikarz 
i historyk, z mediami zwią-
zany od ponad 20 lat. Ka-
rierę zaczynał w białostoc-
kim „Kurierze Porannym”, 
następnie pracował 
w dzienniku „Fakt”. Obec-
nie – od kilkunastu już lat – 
jest w redakcji Onetu, 
gdzie specjalizuje się w te-
matyce kryminalnej, służ-
bach mundurowych 
i dziennikarstwie śled-
czym. Dwukrotnie nomi-
nowany do nagrody Grand 
Press. „Łowcy Cieni. Kulisy 
działania najbardziej tajem-
niczej jednostki policji” 
(Wydawnictwo Otwarte, 
2025) to jego pierwsza 
książka, która ukaże się 17 
czerwca 2026 r. Można ją 
zamówić w  przedsprzeda-
ży na: www.otwarte.eu/no-
wosc/lowcy-cieni  
W czerwca w Białymstoku 
odbędzie się spotkanie au-
torskie z Piotrem Halickim.

CV

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   2 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

Latem zadbaj o zdrowie
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T
o najlepszy park w Bia-
łymstoku, który nie wy-
maga żadnej rewitaliza-
cji, a jedynie bieżącego 
utrzymania – tak 
brzmiał jeden z komen-

tarzy pod postem dotyczącym 
planów rewitalizacji parku Lubo-
mirskich w Dojlidach. Rewitali-
zacji, za którą miała pójść wy-
cinka zieleni. Post o tym pojawił 
się na profilu „Ręce precz od Doj-
lid”. Nie zabrakło w nim wizuali-
zacji, jak park miałby wyglądać 
po zmianach, oraz wyliczeń, ile 
drzew miałoby być z parku usu-
niętych.  

XIX-wieczny zespół 
rezydencjonalny 
Park Lubomirskich to jeden 

z licznych zabytków białostoc-
kich Dojlid. Nosi taką nazwę, 
choć tak naprawdę Lubomirscy 
pojawili się tu dopiero w latach 
międzywojennych. Jeszcze 
w wieku XIX zakładali go Kru-
zenszternowie, którzy kupili fol-
warki sięgające od Dojlid aż 
po miasto Zabłudów. W Dojli-
dach zbudowali swój pałac. 

„Park Lubomirskich do cza-
sów współczesnych zachował 
swój pierwotny charakter zało-
żenia krajobrazowego. Wraz 
z pałacem tworzy bardzo cenny 
XIX-wieczny zespół rezydencjo-
nalny, jedyny tego typu na tere-
nie miasta i zaliczany przez ba-
daczy do najładniejszych par-
ków naturalistycznych na Biało-
stocczyźnie. Przekształceniom 
nie uległ nieregularny, swo-
bodny układ parkowych ścieżek 
przeplatających się ze sobą i ob-
sadzanych drzewami tworzą-
cymi aleje, ciąg czterech stawów 
wyznaczających wschodnią gra-
nicę założenia oraz gazon 
przed fasadą rezydencji. Warto-
ści artystyczne tego założenia 
związane są z jego naturalistycz-
nym charakterem: zbiorniki 
wodne i roślinność zostały za-
komponowane w sposób imitu-
jący naturę i pozwalający – dzięki 
tarasowemu ukształtowaniu te-
renu od wschodu – na malowni-
czą ekspozycję pałacu. Park wy-
różnia się również dużą różno-
rodnością rosnących tu gatun-
ków drzew i krzewów” – opisują 
założenie autorzy książki 
„Ogrody i parki Białegostoku”, 
wydanej w 2021 roku przez ma-
gistrat. Dodają, że drzewostan 
parkowy pochodzi z XIX i XX 
wieku (ponad 20 drzew ma 
od 180 do 250 lat). Podnoszą, że 
wartości historyczne z kolei 
wiążą się z rodami Raczków Ta-
butowiczów, Branickich i Kru-
zenszternów. Wskazują, że w te-
renie zachowały się do dziś re-
likty XVIII-wiecznych dróg fol-
warku, dziś będących parko-
wymi alejami. 

Drzewa do wycięcia 
liczone były w setkach 
Zgodnie z planami magi-

stratu, park miał być poddany re-
witalizacji. W koncepcji przygo-
towanej w 2019 roku przez pra-
cownię BD Projekt pojawiły  się 
nowe nasadzenia, alejki, ławki. 
Są też wyliczenia ile drzew 

z parku powinno zniknąć (zieleń 
została zwaloryzowana na pod-
stawie m.in. szlachetności ga-
tunku i roli w ekosystemie, pra-
widłowości pokroju i walorów 
estetycznych czy też zgodności 
z założeniami kompozycji histo-
rycznej). Jednocześnie plano-
wane było odtwarzanie i uzupeł-
nianie historycznych szpalerów 
drzew w oparciu o gatunki histo-
ryczne. 

Społecznicy policzyli, że 
drzew do wycinki – oznaczone 
jako „1” (drzewa posiadające 
mniejszą wartość, przezna-
czone do sukcesywnej wycinki 
lub wymiany, drzewa uszko-
dzone czy posadzone niezgod-
nie z układem kompozycyj-
nym), „0” (drzewa, krzewy i by-
liny o niewielkiej wartości, jak 
samosiewy, drzewa o złym sta-
nie lub utrudniające wzrost czy 
powodujące deformację cen-
niejszych drzew oraz kolidujące 
z układem kompozycji zieleni) 
oraz „-1” (zagrażające bezpie-
czeństwu, suche lub w złym 

stanie) – łącznie jest blisko 400. 
Kilkanaście dni temu zapyta-

liśmy białostocki magistrat 
o szczegóły planowanej rewita-
lizacji parku Lubomirskich. Np. 
o to, ile drzew miałoby zostać 
usuniętych w trakcie realizacji in-
westycji oraz w perspektywie 10 
lat. Z wyliczeń miejskich urzęd-
ników wynikało, że znacznie 
mniej niż wskazali społecznicy.  

– Zgodnie z opracowaną do-
kumentacją rewaloryzacji (kon-
cepcją) oraz analizą dendrochro-
nologiczną, liczba drzew wska-
zanych do usunięcia wynosi 189 
sztuk (stan na rok 2019) spośród 
ponad 2 tysięcy – odpowiedziało 
nam w ubiegłym tygodniu biuro 
prasowe w magistracie.– Jedno-
cześnie należy wskazać, że te 
dane odnoszą się do stanu drze-
wostanu na moment opracowa-
nia dokumentacji. Z uwagi 
na upływ czasu przewiduje się 
aktualizację ekspertyzy dendro-
logicznej na etapie przygotowa-
nia wielobranżowej dokumen-
tacji projektowej będącej przed-
miotem obecnego zamówienia. 
W odniesieniu do prognozy 
w horyzoncie 10-letnim należy 
podkreślić, że nie jest możliwe jej 
wiarygodne określenie. Drze-
wostan stanowi układ dyna-
miczny, podlegający naturalnym 
procesom biologicznym oraz od-
działywaniom czynników ze-
wnętrznych, w związku z czym 
brak jest podstaw do formułowa-
nia jednoznacznych oraz real-
nych prognoz w tym zakresie. 

Jeśli chodzi o krzewy, doku-
mentacja projektowa przewidy-
wała usunięcie krzewów o łącz-
nej powierzchni 362 mkw. 

Miejscy urzędnicy tłuma-
czyli, że przy typowaniu drzew 
do wycinki miały być brane 
pod uwagę m.in. analiza dend-
rochronologiczna, ocena stanu 
zdrowotnego, ocena zgodności 
gatunkowej z historyczną kom-
pozycją założenia czy ocena pra-
widłowości wykształcenia po-
kroju oraz znaczenie kompozy-
cyjne poszczególnych drzew. 

– Przywracanie historycz-
nego układu Parku Lubomir-
skich jest jak najbardziej za-
sadne, gdyż park jest obiektem 
wpisanym do rejestru zabytków 
– wyjaśniał nam magistrat 
w ubiegłym tygodniu. – Plano-
wana rewaloryzacja stanowi 
działanie zgodne z zasadami 
ochrony dziedzictwa kulturo-
wego i ma na celu zachowanie 
oraz odtworzenie wartości histo-
rycznych i kompozycyjnych za-
łożenia, w tym przywrócenie 
czytelności jego układu prze-
strzennego. Należy przy tym 
podkreślić, że obserwowany 
obecnie „naturalistyczny” roz-
wój parku nie jest tożsamy z jego 
pierwotnym zamysłem kompo-
zycyjnym. Ponadto występujące 
nadmierne zagęszczenie drzew 
stanowi czynnik osłabiający ich 
kondycję oraz prowadzi do nie-
prawidłowego rozwoju, w szcze-
gólności deformacji koron. 
Zmiany te mają charakter trwały, 
jednak poprawa warunków sie-
dliskowych – poprzez uporząd-
kowanie struktury drzewostanu 

Park zakładali w XIX wieku Kruzenszternowie, którzy kupili folwarki sięgające od Dojlid aż po miasto Zabłudów. 
W Dojlidach zbudowali swój pałac, zwany dziś Pałacem Lubomirskich (od nazwiska kolejnych właścicieli) 

Kilkaset drzew i krzewów rosnących w białostockim Parku 
Lubomirskich zostanie na swoich miejscach. Magistrat 

wycofał się pomysłu rewitalizacji tego obszaru 

Nie będzie wycinki drzew  
w Parku Lubomirskich

Andrzej Kłopotowski

FO
T.

   
W

. W
O

JT
KI

EL
EW

IC
Z

MAGAZYNA

Park Lubomirskich nazywany Parkiem Dojlidy powstał w połowie XIX wieku. Pierw-
szym właścicielem był baron Aleksander Kruzensztern, który w 1856 roku nabył doj-
lidzkie dobra. Zbudowany przez niego pałac stylizowany jest na neorenesansową 
willę włoską, uzupełnioną o elementy klasycystyczne. Skierowana w kierunku pół-
nocnym fasada rozbita jest trzema ryzalitami i podzielona dodatkowo licznymi pila-
strami. Nad głównym wejściem umieszczono obszerny balkon podtrzymywany 
przez cztery kolumny w stylu jońskim. Kruzensztern uporządkował też otaczający 
pałac park. W 1886 roku cały majątek dojlidzki przekazał w posagu córce – hrabinie 
Zofii Rudygier. A dopiero w 1922 roku jego właścicielem został książę Jerzy Rafał Lu-
bomirski z Przeworska. 
Za czasów księcia Lubomirskiego majątek rozkwitał. Białostocki browar stał się najwięk-
szym zakładem piwowarskim w północno-wschodniej Polsce i 7. w kraju. Stawy przyno-
siły księciu około 50 tysięcy kg. ryb rocznie. W 1932 roku Skarb Państwa odkupił od Lu-
bomirskiego tereny na Krywlanach pod budowę białostockiego lotniska. Niestety 
z chwilą wybuchu II wojny światowej książę przeprowadził się do Przeworska i nigdy już 
nie wrócił do Dojlid. 
W czasie wojny majątek podupadł najpierw za sprawą Sowietów, a później Niem-
ców,. W 1941 roku Niemcy urządzili w nim siedzibę nadprezydenta Prus Wschodnich 
i szefa niemieckiej administracji cywilnej okręgu białostockiego Ericha Kocha. 
W miejscu zachodniego skrzydła pałacu zbudowano żelbetonowy bunkier. Po wojnie 
browar upaństwowiono, park przekazano miastu, a pałac – szkole rolniczej. Chylący 
się ku ruinie budynek na początku lat 90. otrzymała Wyższa Szkoła Administracji Pu-
blicznej. W 2020 r. zaś Pałac Lubomirskich za 6,5 mln zł kupiła białostocka spółka 
WGT Group. 

PAŁAC I PARK LUBOMIRSKICH
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Co takiego ma w sobie ulica 
Górna w Hajnówce, że po-
siada własne stowarzyszenie? 
Stowarzyszenie „Na Górnej” 
działa bardzo aktywnie. Spe-
cjalizujemy się przede wszyst-
kim w upamiętnianiu i utrwa-
laniu naszego lokalnego dzie-
dzictwa regionalnego. Miesz-
kańcy naszej ulicy ciągle się 
zmieniają, gdzieś zamieszka 
ktoś nowy, ktoś inny się ożeni 
i przywiezie sobie żonę albo 
męża. Niemniej jednak 
w większości są tutaj rdzenni 
mieszkańcy. Zawodowo praco-
wałam w Bibliotece Publicznej 
w Hajnówce, gdzie przez dłuż-
szy czas zajmowałam się tema-
tem regionalnym – to była 
moja pasja, wydałam kilka 
książek w tym temacie. Kiedy 
przeszłam na emeryturę, uzna-
łam, że muszę poznać historię 
swojej rodziny. Zaczęłam głę-
biej wchodzić w temat i zasko-
czył mnie fakt, że miejscowość 
Górne należała do Ziemi Biel-
skiej i dopiero w 1934 roku we-
szła  do gminy Hajnówka. 

To jakie były początki wsi 
Górne? 
W dawnych czasach Puszcza 
Białowieska była własnością 
królewską i była otoczona 
szczególną ochroną. W 1639 
roku, kiedy wytyczono gra-
nice puszczy, podzielono ją 
na 13 straży i każda straż 
miała swojego strażnika. 
Na uroczysku Skarbosławka – 
dzisiaj to miejsce soboru 
świętej trójcy w Hajnówce, 
został ulokowany w 1670 roku 
pierwszy królewski strażnik, 
który się nazywał Krzysztof 
Hajnow. To od jego nazwiska 
powstała straż hajnowska 
i dzisiejsze miasto Hajnówka. 
Systematycznie – coraz bliżej 
granic Puszczy – postępowało 
osadnictwo. Początki wsi 
Górne prawdopodobnie się-
gają pierwszej połowy 1700 
roku. Górne było wsią 
czynszowników królewskich. 
Z 1780 roku jest mapa karto-
grafa Michała Połchowskiego, 
i jak się ją nałoży na dzisiejszy 
teren, to wszystko jest do-

kładnie zachowane. I jest tam 
też ulokowana wieś Górne 
z opisaniem, kto ma ile włók, 
jaki jest stan rodzinny, ile płci 
żeńskiej, ile męskiej, ile wo-
łów, ile koni. Górne położone 
było zaledwie kilometr 
od granicy z Puszczą Biało-
wieską, bardzo daleko 
od Bielska Podlaskiego – ów-
czesnej stolicy tego powiatu. 
Tak specyficzne położenie 
było pewnym utrudnieniem, 
ale też dawało pewne swo-
body związane z tym, że 
mieszkańcy nie mieli pro-
blemu z opałem i mieli łatwy 
dostęp do runa leśnego. 

Można powiedzieć, że długa 
historia wsi Górne zakończyła 
się w 1951 roku, kiedy stała się 
ona częścią miasta Hajnówka  
– jako ulica Górna. Ale ta hi-
storia, choć już w innej for-
mie, wciąż przecież trwa... 
W latach pięćdziesiątych XX 
wieku wśród mieszkańców 
ulicy Górnej wciąż żywe były 
wiejskie klimaty. Większość 

z nich zajmowała się bowiem 
rolnictwem. Natomiast w Haj-
nówce już wówczas funkcjo-
nowały świetne zakłady prze-
mysłowe i ludzie, którzy mieli 
ochotę, po prostu podejmo-
wali w nich pracę.  

Bogata historia wsi na pewno 
kryje w sobie wiele ciekawo-
stek. Proszę o nich opowie-
dzieć. 
W moich poszukiwaniach za-
dziwiło mnie np. to, że miesz-
kańcy Górnego mieli łąki aż 
w okolicach Narwi i zajmowali 
się łowieniem ryb. Przecież to 
był spory kawałek do pokona-
nia. To tylko dowód na to, jak 
bardzo byli pracowici, zaradni 
i przedsiębiorczy. Inną cieka-
wostką, związaną z tą wsią, 
jest karczma, która mieściła 
się na końcu ulicy. Wiąże się 
z nią taka opowiastka, że czyjś 
tata był – nazwijmy to – „degu-
statorem”. A że nie miał 
za dużo pieniędzy, to nosił 
czasami zamiast nich zboże 
dla Żyda. Pewnego dnia syno-

wie tego „degustatora” dosy-
pali do tego zboża popiołu, 
żeby nie mógł go sprzedać. 
I ten Żyd jak to zobaczył, to 
powiedział do niego: „Oj, Pio-
trusiu, Piotrusiu, jak nie masz, 
to i się nie utrapiaj, nie trać 
tego”. 

Jak dzisiaj wygląda ulica 
Górna? 
To jedna z najpiękniejszych 
ulic w Hajnówce. Dwa lata 
temu została wymieniona 
nawierzchnia tej ulicy. Po jed-
nej stronie jest ścieżka rowe-
rowa, są przejścia uliczne, 
oświetlenie, po obu stronach 
są  chodniki dla pieszych. Na-
sza ulica to dziś ulubione 
miejsce rowerzystów, biega-
czy i użytkowników hulaj-
nóg. Ulica Górna ma swój kli-
mat, niektóre domki mają za-
chowaną jeszcze starą archi-
tekturę z elementami przy-
wiezionymi na wzór z bieżeń-
stwa.

Alla Gryc ze Stowarzyszenia „Na Górnej” 

Choć Hajnówka ma dopiero 75 lat,  
to początki jednej z jej ulic sięgają aż 1700 

roku. Mowa o ulicy Górnej, która ma nie 
tylko bogatą historię, ale nawet własne... 

stowarzyszenie. O wsi, która stała się ulicą, 
rozmawiamy z Allą Gryc ze Stowarzyszenia 

„Na Górnej” 

GÓRNA.  
O WSI, KTÓRA  

STAŁA SIĘ ULICĄ 

Martyna Jurkowska
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– pozwala na stopniową po-
prawę stanu zdrowotnego 
drzew, w tym zwiększenie ulist-
nienia, poprawę objętości koron 
oraz zdolności regeneracyjnych. 
W tym kontekście działania re-
waloryzacyjne są uzasadnione 
zarówno z punktu widzenia 
ochrony zabytku, jak i poprawy 
kondycji biologicznej szaty ro-
ślinnej parku  – czytamy w odpo-
wiedzi na nasze pytania, którą 
otrzymaliśmy z magistratu ty-
dzień temu. 

Żeby nowe alejki  
nie zniszczyły drzew 
Społecznicy obawiali się też, 

że prace przy budowie nowych 
alejek w parku Lubomirski oraz 
przy montażu obrzeży wzdłuż 
alejek mogą uszkodzić korzenie 
drzew. Jednak magistrat uspo-
kajał, że „koncepcja przewiduje 
zastosowanie nawierzchni mi-
neralnych (żwirowych), w tym 
– w bezpośrednim sąsiedztwie 
drzew – nawierzchni żwirowo-
ziemnych bez podbudowy, co 
istotnie ogranicza ingerencję 
w strefę korzeniową i sprzyja 
zachowaniu istniejącego drze-
wostanu”. Wokół drzew miały 
powstać strefy ochronne – ob-
szar odpowiadający rzutowi 
korony drzewa powiększo-
nemu o 20 proc., w obrębie któ-
rego prace miały zostać ograni-
czone do minimum i wykony-
wane ręcznie. 

Szczegółowe rozwiązania 
miał wskazać projekt techniczny, 
na którego wykonanie miasto 
jeszcze do wczoraj rano poszuki-
wało pracowni. 

Miasto odstawia 
koncepcję na półkę 
Temat wycinki właśnie został 

zamknięty. W czwartek, 21 maja, 
przed południem na platformie 
„X” prezydent Tadeusz Trusko-
laski napisał: 

– Miasto Białystok unieważ-
niło postępowania na opracowa-
nie dokumentacji projektowej 
dotyczącej rewaloryzacji Parku 
Lubomirskich. Oznacza to, że 
w tym miejscu nie jest plano-
wana wycinka drzew – czytamy 
w poście. 

Rzeczniczka prezydenta, py-
tana przez nas o powód rezygna-
cji, odpowiada: –  Nie jest to in-
westycja niezbędna. Skoro poja-
wiły się głosy krytyczne, nie bę-
dzie forsowana – wyjaśnia  Ur-
szula Boublej. 

Co na to obrońcy zieleni 
w parku? 

– Niezmiernie cieszy mnie ta 
decyzja, i mówię tu unisono 
z dosłownie każdym, kto widział 
koncepcję tej tzw. rewitalizacji –  
komentuje Maciej Rowiński-Ja-
błokow z Dojlid. – Wszyscy ko-
chamy nasz park takim, jakim 
jest – i niech taki zostanie na po-
kolenia. Wymaga jedynie ruty-
nowej konserwacji i oczywiście 
ławek z oparciami. Poprosiłbym 
jeszcze – również w imieniu 
mieszkańców – o bardzo zacho-
wawcze i starannie przemyślane 
odtworzenie stawu młyńskiego. 
Jak rozumiem, pieniądze wła-
śnie się zwolniły. Niektóre domki mają zachowaną jeszcze starą architekturę
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Ulica Górna w Hajnówce
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Ciąg dalszy na str. 28
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Panie Burmistrzu, zacznij-
my od tego, co wybrzmia-
ło w Warszawie. Pierwsze 
miejsce w Polsce w Rankin-
gu Finansowym Samorządu 
Terytorialnego. Jak się bu-
duje najlepszą gminę?

Robert Wardziński: 
To zwycięstwo to znak, 
że w samorządzie nie ma 
dróg na skróty. Ranking jest 
twardy – ocenia wszyst-
ko: od dochodów własnych, 
przez inwestycje, po poziom 
zadłużenia. Mądre gospo-
darowanie pieniędzmi po-
datników pozwala łączyć 
dynamiczny rozwój z bez-
pieczeństwem finansowym. 
Pokazaliśmy, że na Podlasiu 
potrafimy zarządzać nowo-
cześnie i skutecznie.

Ale sukces finansowy 
to przecież tylko cyfry 
w arkuszu. Co z tego mają 
mieszkańcy?

Ten ranking to miernik 
korzyści. Wzorowy budżet 
oznacza, że mamy z czego 
budować nowe drogi, oświet-
lać ulice czy modernizować 
oświatę. To inwestycje: nowe 
skrzydło szkoły i przedszko-
la, kompleksy sportowe czy 
nowoczesny żłobek. Sta-
bilność finansowa to także 
zielone światło dla inwesto-
rów, a to oznacza nowe miej-
sca pracy i kolejne wpływy 
do wspólnego budżetu.

Mówi Pan o inwestorach. 
Choroszcz stała się „mag-
nesem inwestycyjnym” 
regionu, ale to nie przyszło 
samo. Pana pierwsze decy-
zje po objęciu urzędu doty-
czyły zmian w miejscowym 
planie zagospodarowania. 
Warto było ryzykować?

To nie było ryzyko, 
to była wizja. Położenie przy 
trasach S8 i planowanej 
wówczas S19 to olbrzymi 
kapitał, który bez odpowied-
niego prawa miejscowego 
byłby zamrożony. Odbloko-
waliśmy go. Dziś mamy u sie-
bie siedziby największych 
firm w kraju. Ten zastrzyk 
finansowy pozwala nam 
na zrównoważony rozwój. 
Nie musimy wybierać między 
inwestycjami na wsi a w mie-
ście. Dbamy o każdy obszar 
naszej małej ojczyzny. Efekt? 
Wzrost liczby mieszkańców 
o blisko 30% w ciągu dekady. 
W dobie niżu demograficzne-
go to świetny wynik.

Dlaczego ludzie wybierają 
właśnie Choroszcz?

Bo oferujemy „pakiet 
kompletny” – bliskość Bia-
łegostoku, a z drugiej strony 
spokój, naturę i infrastruk-
turę na najwyższym po-
ziomie. W ostatnich latach 
stworzyliśmy nowe obiekty 
edukacyjne, kompleks lekko-
atletyczny. We wrześniu po-

większyliśmy żłobek o nowe, 
świetnie wyposażone sale 
i plac zabaw. Powstało też 
nowe przedszkole, a przymie-
rzamy się do otwarcia pla-
cówki w Porosłach. Do tego 
dochodzi wykwalifikowana 
kadra oraz nowoczesne tere-
ny rekreacyjne dla każdego 
pokolenia.

Dynamiczny rozwój ma 
swoją cenę. Nowi miesz-
kańcy to nowe wyzwania. 
Nie obawia się Pan, że in-
frastruktura po prostu 
„pęknie”?

To wyzwanie, przed któ-
rym stoimy każdego dnia. 
Nie czekamy, aż problem się 
pojawi – my go wyprzedza-
my. Inwestujemy w sieć wod-
no-kanalizacyjną. Wspólnie 
zbudowaliśmy nowe stacje 
uzdatniania wody, kupujemy 
lampy UV do jej oczyszcza-
nia, doposażamy się w spe-
cjalistyczny sprzęt. Czy ape-
tyt mieszkańców rośnie? 
Oczywiście, i bardzo dobrze! 
To mnie motywuje do racjo-
nalnego działania.

Wspomniał Pan o wyprze-
dzaniu problemów. Istot-
nym elementem jest ko-
munikacja. Jak wygląda 
kwestia rozwoju sieci dro-
gowej w gminie?

Drogi budujemy w całej 
gminie. Na początku prio-
rytetem była Choroszcz – 
serce gminy. Teraz na dużą 
skalę inwestujemy w kolej-
ne miejscowości. Jako bur-
mistrz odpowiadam za drogi 
gminne, których stan z roku 
na rok jest coraz lepszy, choć 
zdaję sobie sprawę, że wiele 
dróg powiatowych wymaga 
remontu – trzeba pamiętać, 
że jest to zadanie własne 
i odpowiedzialność Powiatu, 
a nie gminy. My zawsze słu-
chamy głosu mieszkańców 
i sprawnie odpowiadamy 
na realne potrzeby w ramach 
naszych kompetencji.

Drogi budujemy kom-
pleksowo: zanim wyleje-
my asfalt, uzbrajamy teren 
w sieć wodno-kanalizacyjną, 
budujemy chodniki, ścież-
ki rowerowe oraz oświetle-
nie. Wytyczamy też nowe 
szlaki, takie jak nowe ron-
do, które ułatwiło dojazd 
m.in. służbom ratunkowym. 
Obecnie jesteśmy w trakcie 
realizacji kolejnych strate-
gicznych połączeń. Równie 
mocno dbamy o bieżące 
utrzymanie dróg – posia-
damy własny sprzęt do ich 
czyszczenia i profilowania. 
Zimą odśnieżamy, na bieżą-
co łatamy dziury i usuwa-
my przeszkody zagrażające 
bezpieczeństwu.

Skoro dotknęliśmy bezpie-
czeństwa – jak na tym polu 
radzi sobie zaplecze ratow-
nicze gminy?

Bezpieczeństwo to pod-
stawa. Gminne Ochotnicze 
Straże Pożarne stoją dziś 
na wzorowym poziomie. 
W gminie działa 10 jedno-
stek, a trzy z nich są wpisa-
ne do Krajowego Systemu 
Ratowniczo-Gaśniczego 
i za mojej kadencji otrzyma-
ły nowe wozy bojowe. Budu-

jemy, remontujemy i dopo-
sażamy strażnice, które są 
niezbędne dla ich funkcjono-
wania. W trakcie realizacji są 
trzy nowe budynki. Rolą sa-
morządu jest dać strażakom 
najlepsze możliwe narzędzia.

Mieszkańcy potrzebu-
ją też przestrzeni do in-
tegracji i rozwoju pa-
sji. Jak wygląda oferta 
kulturalno-sportowa?

Dużą rolę odgrywają 
tu prężnie działające kluby 
sportowe dla dzieci, młodzie-
ży i dorosłych, których za-
wodnicy osiągają znakomite 
wyniki na arenie regionalnej. 
Naszą dumą jest Miejsko-
-Gminne Centrum Kultury 
i Sportu w Choroszczy oraz 
działająca tam bibliote-
ka. Oferta tej instytucji stoi 
na bardzo wysokim poziomie 
i przyciąga ludzi z całego re-
gionu. Wspieramy też orga-
nizacje pozarządowe, w tym 
koła gospodyń wiejskich.

Kolejna kwestia: zrównowa-
żony rozwój. Czy sołectwa 
nie zostają w tyle?

Kategorycznie zaprze-
czam. Każda miejscowość 
jest ważna. Od trzech lat 

stopniowo wymienialiśmy 
oświetlenie uliczne na LED-o-
we, by w 2025 roku zro-
bić to już na obszarze całej 
gminy. Prawie każda miej-
scowość ma swój plac za-
baw i dogodny dojazd. Nie 
zapominamy o rekreacji: 
od kameralnych pikników 
po wielkie wydarzenia, takie 
jak Jarmark Dominikański 
czy popularny Dzień Ogórka 
w Kruszewie – wszędzie wi-
dać tę synergię.

Choroszcz to także turysty-
ka. Letnia rezydencja Bra-
nickich jest znana, ale Pan 
mówi o „polskiej Amazonii”.

Tak, bo obszar Narwiań-
skiego Parku Narodowego 
to unikat na skalę świato-
wą. Nie zaryzykujemy odbu-
dowy „zerwanego mostu” 
w Kruszewie, ale zbudujemy 
tam wieżę widokową. Spa-
cer w parku przypałacowym 
w Choroszczy również do-
skonale relaksuje. Mamy też 
bulwary z pierwszą w regio-
nie tężnią solankową czy 
staw Kominowe Bajoro, ideal-
ny do rekreacji i wędkowania. 
Miłośnicy aktywnego wypo-
czynku chętnie wybierają 
trasę Green Velo, prowadzącą 
przez obszar parku narodo-
wego. Choroszcz to miejsce, 
gdzie człowiek naprawdę 
odpoczywa.

Gdyby miał Pan podsu-
mować: jaka jest recepta 
na sukces?

Praca oraz doskonały 
zespół współpracowników. 
Do tego pokora wobec bu-
dżetu i odwaga w planowa-
niu. Nie interesuje mnie by-
lejakość. Chcę, by Choroszcz 
była miejscem, z którego 
mieszkańcy są dumni w całej 
Polsce. Patrząc na nasze wy-
niki, jesteśmy na najlepszej 
drodze.

Strategia, która wygrywa z kryzysem.  
Robert Wardziński: W Choroszczy budujemy gminę jutra
Gdy na Zamku Królewskim w Warszawie ogłoszono wyniki 
Rankingu Finansowego Samorządu Terytorialnego, oczy 
całej Polski zwróciły się na Choroszcz. Zajęła ona pierwsze 
miejsce w kraju wśród gmin miejsko-wiejskich. O tym, jak za-
rządzać samorządem, by łączyć tempo wzrostu z komfortem 
życia, rozmawiamy z Burmistrzem Choroszczy Robertem 
Wardzińskim.

MATERIAŁ INFORMACYJNY GMINY CHOROSZCZ 0011524414
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O
soby, które w latach 
młodości – jeszcze 
w czasach, gdy 
o ochronie przed słoń-
cem mówiło się nie-
wiele – regularnie do-

znawały poparzeń, mają dziś 
czterdzieści, pięćdziesiąt lat 
i coraz częściej słyszą diagnozę: 
nowotwór skóry. 

Skala problemu rośnie. 
Eksperci z USA szacują, że już 
w latach 2040 czerniak może 
zajmować drugie miejsce 
wśród najczęstszych nowo-
tworów złośliwych. W Polsce 
świadomość zagrożenia stop-
niowo się zwiększa, ale wciąż 
pokutują mity: że rak skóry to 
choroba osób starszych, że 
dzieciom słońce nie szkodzi, 
że krem z filtrem wystarczy 
nałożyć raz dziennie. Żaden 
z nich nie jest prawdą. 

O tym, jak bezpiecznie ko-
rzystać ze słońca, czego szu-
kać na własnej skórze i dla-
czego profilaktyka powinna 
zacząć się już w dzieciństwie, 
rozmawiamy z Iwoną Za-
krzewską, onkologiem kli-
nicznym z Białostockiego 
Centrum Onkologii. 

Pierwsze słońce i pierwszy 
błąd – powszechnie uważa 
się, że rak skóry to choroba 
ludzi starszych. Skąd bierze 
się ten mit? 
Mamy taką tendencję, że 
gdy pojawiają się pierwsze 
promienie słońca, chcemy 
złapać ich jak najwięcej, aby 
wytworzyć witaminę D – 
choć tak naprawdę po prostu 
chcemy się opalić, To zrozu-
miałe, zwłaszcza w naszym 
klimacie i po długiej zimie. 
A ponieważ nadal tkwimy 
w przekonaniu, że skóra 
opalona powoduje, że wy-
glądamy zdrowo, to tu wła-
śnie kryje się pułapka. 
Mamy fenotyp skóry dru-
giego lub trzeciego typu, 
który ma dużą tendencję 
do poparzeń i zaczerwie-
nień. Skóra osób w naszej 
szerokości geograficznej re-
aguje na intensywne słońce 
bardzo gwałtownie – zaczer-
wienia się, tworzą się pęche-
rze, złuszcza się. Dlatego 
bezwzględnie powinniśmy 

stosować filtry ochronne, 
i to nie tylko w lipcu nad mo-
rzem, ale już od pierwszych 
wiosennych dni. Pierwsze 
wiosenne zetknięcie ze słoń-
cem, kiedy skóra nie jest 
jeszcze przyzwyczajona 
do promieniowania, bardzo 
często kończy się właśnie 
poparzeniem. 

Wspomniała pani o doro-
słych, ale problem dotyczy 
też dzieci? 
Dokładnie, i to jest kwestia 
absolutnie kluczowa, choć 
często pomijana. My, jako 
dorośli, musimy zadbać 
o nasze dzieci, bo one tej 
świadomości po prostu nie 
mają. Wychodzą na dwór, 
bawią się na słońcu bez war-
stwy ochronnej w postaci 
kremu z wysokim SPF, do-
znają poparzeń, które wy-
dają się błahe, a mają po-
ważne długofalowe konse-
kwencje w życiu dorosłym. 
Poparzenia słoneczne 
w młodym wieku to jeden 
z głównych czynników ry-
zyka nowotworów skóry 
w dorosłości. Dlatego tak 
ważne jest, żeby wpajać 
dzieciom nawyki ochrony 
od najmłodszych lat. Mu-
simy je uczyć, że kapelusz 
i krem z filtrem to nie fana-
beria, ale codzienny element 
wychodzenia z domu w sło-
neczny dzień – tak samo jak 
buty czy kurtka. 

Czy nowotwory skóry to 
rzeczywiście choroba wy-
łącznie osób starszych? 
To jeden z najbardziej szko-
dliwych mitów, z jakimi się 
spotykamy. Choroby skóry 
absolutnie nie są domeną 
osób starszych. Nowotwory 
skóry to nie tylko czerniaki – 
są też raki kolczystokomór-
kowe i raki podstawnoko-
mórkowe, i każdy z nich ma 
nieco inną charakterystykę 
oraz inne grupy ryzyka. Czer-
niaki wywodzą się z uszko-
dzeń komórek melanocytar-
nych i mogą dotyczyć osób 
w różnym wieku. Raki pod-
stawnokomórkowe rzeczy-
wiście częściej dotykają osób 
starszych i rozwijają się 

na podłożu przewlekłego, 
wieloletniego uszkodzenia 
słonecznego. Ale trend jest 
jednoznaczny – nowotwory 
skóry rozpoznajemy u coraz 
młodszych osób. To mit 
do bezwzględnego obalenia: 
młodym ludziom słońce 
szkodzi tak samo jak star-
szym. Różnica polega tylko 
na tym, że skutki mogą poja-
wić się z opóźnieniem. 

Czym różnią się poszcze-
gólne rodzaje nowotworów 
skóry i kogo dotykają? 
Raki podstawnokomórkowe 
rozwijają się głównie u męż-
czyzn – najczęściej na skórze 
głowy i pleców, a u kobiet 
na nogach i rękach, czyli tam 
gdzie skóra jest najczęściej 
odsłonięta. Wyobraźmy sobie 
mężczyznę pracującego 
na działce w samych spoden-
kach, z odkrytymi plecami 
i głową – słońce przez wiele 
godzin działa wtedy bezpo-
średnio na niechronioną 
skórę. Albo kobietę siedzącą 
na leżaku z odsłoniętymi ra-
mionami, nogami i twarzą. 
To właśnie te partie ciała są 
najbardziej narażone i tam 
najczęściej dochodzi 
do uszkodzeń – najpierw po-
wierzchownych warstw 
skóry, a potem głębszych. 
Czerniak w stopniu zaawan-
sowanym bardziej niż tylko 
miejscowo jest najgroźniej-
szym i najagresywniejszym 
nowotworem ze wszystkich 
nowotworów skóry, ale i in-
nych nowotworów, i może 
pojawić się praktycznie 
w każdym miejscu na ciele 
i w ciele  – również tam, gdzie 
słońce rzadko dociera lub nie 
dociera w ogóle, są to tzw. 
czerniaki błon śluzowych lub 
czerniaki o nieznanym miej-
scu pierwotnym. Samobada-
nie musi obejmować całą po-
wierzchnię skóry. Jednym 
z najbardziej agresywnych 
nowotworów jest czerniak 
gałki ocznej, którego leczy się 
zupełnie inaczej od tych wy-
mienionych wcześniej. 
Ochroną przed nim jest no-
szenie okularów z filtrem UV. 

 
ciąg dalszy na str. 15Iwona Zakrzewska, onkolog kliniczny z Białostockiego Centrum Onkologii

Maj to miesiąc świadomości czerniaka. Wraz 
z pierwszymi ciepłymi dniami wracają stare 

nawyki – długie godziny spędzane 
na słońcu, zapominanie o kremie z filtrem, 
przekonanie, że „trochę słońca nikomu nie 

zaszkodzi”. Tymczasem skutki tych 
zaniedbań mogą ujawnić się dopiero 

po dekadach...

SKÓRA NIE 
WYBACZA 

ZANIEDBAŃ

Agnieszka Domanowska
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T
o był dzień pełen ko-
biecej energii. Panie, 
które do białostockiej 
restauracji „Kawelin” 
zjechały z całego woje-
wództwa podlaskiego, 

opowiadały jury plebiscytu 
„Kobieca Twarz Roku” o sobie 
i swoim życiu. Nie brakowało 
wzruszających historii i wspól-
nego śmiechu.  

Wśród atrakcji towarzyszą-
cych plebiscytowi i castingowi 
na Kobiecą Twarz Roku w wo-
jewództwie podlaskim znala-
zły się wykłady o tym, jak po-
trzebny jest w naszym życiu 
ruch, prowadzone przez Annę 
Krasowską i Urszulę Niwińską 
z My Balance Studio, pod ha-

słem „Pilates – dlaczego kobiety 
go pokochały”. Psychotera-
peutka, specjalistka terapii uza-
leżnień i założycielka gabinetu 
psychoterapii „JesteśMy” 
Aneta Lempart-Ostrysz mówiła 
o sztuce akceptacji siebie pod-
czas warsztatu pod tytułem 
„Kobieta zmienną jest”.  

– Jestem zaskoczona, bo pa-
nie się bardzo pootwierały. Nie 
spodziewałam się, że będzie aż 
tak. I to zawsze pozytywnie na-
straja. I pokazuje, że chcemy 
mówić i chcemy być wysłu-
chane – podkreśliła Aneta Lem-
part-Ostrysz. – Warsztaty trak-
towały o tym, że my jesteśmy 
cały czas w procesie różnych 
zmian. I trzeba się zaakcepto-

wać i widzieć siebie w tych 
zmianach. I pozwolić sobie 
na to, żeby te zmiany były. One 
są różne – zmienia się nasze 
ciało, zmieniają się nasze emo-
cje, relacje, sytuacje w życiu. 
I trzeba docenić siebie właśnie 
w tych zmianach. Trzeba 
wzmacniać siebie w tym czasie. 
Potrzeba też akceptacji tego, że 
zmiany są nieuniknione. 

W programie gali „Kobieca 
Twarz Roku” znalazła się też 
rozmowa Agnieszki Zawistow-
skiej i Barbary Bielawskiej „Bli-
zny, które stały się skrzydłami 
– czyli jak w trudzie odnaleźć 
swoją prawdziwą moc.” 

– Kobiety w województwie 
podlaskim są bardzo odważne, 

merytoryczne, sprawcze. I są to 
kobiety, którym chce się dzia-
łać, wychodzić do lokalnych 
społeczności – mó-
wiła Agnieszka Zawistowska. – 
Mamy cudowne kobiety na ob-
szarach wiejskich i tego przy-
kładem są koła gospodyń wiej-
skich, ale mamy też fajne, 
sprawcze kobiety w dużych 
miastach. Mamy coraz odważ-
niejsze kobiety, które chcą dzia-
łać, które chcą uczestniczyć 
w życiu publicznym. Nabierają 
odwagi, wychodzą z utartych 
schematów i standardów i ro-
zumieją też ideę tego, że nasz 
głos jest potrzebny zarówno 
w samorządzie, jak też w tym 
dużym świecie polityki. 

Poniedziałkowe spotkanie 
prowadziła Justyna Godlew-
ska-Kruczkowska – aktorka Te-
atru Dramatycznego w Białym-
stoku, prezeska Fundacji Pra-
cownia Teatralna. 

– Kobieca twarz regionu jest 
na pewno bardzo piękna, bar-
dzo mądra i bardzo wrażliwa. 
Coraz bardziej odważna zde-
terminowana – wskazy-
wała Justyna Godlewska-
Kruczkowska. – Cieszę się też, 
że jest coraz głośniejsza i bar-
dziej wyrazista. Panie, dziew-
czyny, kobiety, które decydują 
się wziąć udział w tym plebi-
scycie, często muszą pokonać 
lęk, wstyd, strach. I mam wra-
żenie, że coraz skuteczniej im 

się to udaje. I to bardzo cieszy. 
Przez cały dzień odbywały 

się też rozmowy z kandydat-
kami do tytułu Kobiecej Twa-
rzy. Panie z całego wojewódz-
twa podlaskiego opowiadały 
jurorkom o sobie i swoim życiu, 
o radościach, troskach, ale też 
i dramatycznych chwilach, ja-
kie przeżyły. Jurorki zaś (Dorota 
Naumczyk, zastępca redaktora 
naczelnego „Kuriera Poran-
nego” i „Gazety Współczesnej” 
oraz Urszula Śleszyńska, dzien-
nikarka obu tytułów) wybrały 
te panie, których historie naj-
bardziej je urzekły.  
a W kategorii Córki wygrała 
Marta Kowalewska (Suwałki) – 
za odwagę do walki o siebie, 

W plebiscycie „Kobieca Twarz Roku Województwa Podlaskiego 2026” wzięły udział kobiety z całego regionu
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KOBIECA TWARZ ROKU 2026.  
CÓRKI, MATKI I KOBIETY DOJRZAŁE

W poniedziałek w białostockiej restauracji Kawelin poznaliśmy panie, które 
w województwie podlaskim zdobyły tytuł „Kobieca Twarz Roku” w kategoriach Córki, 

Matki i Kobiety Dojrzałe 

Urszula Śleszyńska

ORGANIZATOR PARTNER FORUM KOBIECOŚCI PATRON PLEBISCYTU
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za walkę o własne życie i zdro-
wie. 
a W kategorii Kobiety Dojrzałe 
– na podium stanęła Bożena 
Pawłowska (Suwałki) – 
za umiejętność czerpania rado-
ści z każdego dnia, za pozy-
tywne nastawienie do życia 
i za zarażanie ludzi radością. 
a W kategorii Matki nagroda – 
za siłę i za wiarę w to, że nie-
możliwe nie istnieje, za samo-
dzielność i umiejętność doce-
niania odpływającego czasu – 
przypadła Marzenie Szekszteło 
(Łomża). 

– Bardzo się cieszę i jest mi 
niezmiernie miło, że ktoś mnie 
docenił  – podkreślała Marta 
Kowalewska, zwyciężczyni 
w kategorii Córki. –  Bardzo 
miło spędziłam tutaj czas. Jury 
– super, dziewczyny – super. 
Wszystkim paniom radzę, żeby 
nie odkładały siebie na później, 
żeby nie traciły czasu, bo czasu 
mamy mało. Dzisiaj jesteśmy, 
jutro może nas nie być. Także 
bierzmy życie całymi gar-
ściami, walczmy o siebie, tak 
jak ja to zrobiłam. I będzie do-
brze. 

Upływający czas docenia też 
zwyciężczyni plebiscytu w ka-
tegorii Matki. 

– Nigdy nie jest za późno by 
mieć marzenia – przekonywała 
Marzenie Szekszteło. –  Nigdy 
nie jest za późno, by chcieć cze-
goś w życiu i iść do przodu. Ja 
dopiero w wieku 50 lat zaczę-
łam jeździć na nartach. 
W wieku 50 lat wróciłam 

do jazdy konnej. Czas to jest po-
jęcie bardzo względne. I nie 
można nigdy myśleć, że na coś 
jest się za starym. . 

Również Bożena Pawłow-
ska  zwyciężczyni plebiscytu 
w kategorii Kobiety Dojrzałe, 
przekonywała, że warto sta-
wiać na siebie.  

– Trzeba stawiać na siebie, 
żeby poczuć się lepiej, poczuć 
się docenionym, poczuć, że 
przedstawiamy sobą jakieś 
wartości, że się liczymy, że je-
steśmy ważni, że ktoś nas za-
uważa – tłumaczyła. – Musimy 
nie bać się być odważnymi 
w życiu, musimy próbować. Bo 
jeżeli będziemy siedzieć, nie 

będziemy działać, to nic z tego 
nie będzie. I wszystkim kobie-
tom życzę właśnie odwagi 
do działania. I żeby miały wo-
kół siebie wielu wspierających 
je przyjaciół. I żeby panie cho-
ciaż od czasu do czasu założyły  
szpilki i odważnie kroczyły 
w nich przez życie. Tak jak ja 
mam dzisiaj 11-centymetrowe 
obcasy i odważnie idę przez ży-
cie. 

W czerwcu odbędzie się 
ogólnopolski finał plebiscytu 
Kobieca Twarz Roku, w którym 
wezmą udział m.in. trzy laure-
atki Kobiecej Twarzy Woje-
wództwa Podlaskiego. 

Jak w takim razie korzystać 
ze słońca bezpiecznie? 
Kampania „Stosuj 7W prze-
ciw czerniakowi i nie pozo-
stawiaj na swojej skórze zna-
ków zapytania” ujęła to bar-
dzo dobrze. Pierwsza zasada: 
wrzuć na siebie koszulę – 
lekką, przewiewną, ale zakry-
wającą ramiona i plecy. Dziś 
dostępna jest też specjalna 
odzież z atestem anty-UV, 
która dodatkowo blokuje 
promieniowanie – warto roz-
ważyć taki zakup, zwłaszcza 
dla dzieci. Druga zasada: we-
trzyj krem z filtrem UV – mi-
nimum SPF 30, najlepiej 50, 
i pamiętaj, że trzeba go nakła-
dać ponownie co półtorej go-
dziny, a po kąpieli lub inten-
sywnym poceniu się – na-
tychmiast. Trzecia: włóż ka-
pelusz na głowę, bo skóra 
głowy i uszy są wyjątkowo 
narażone, a ludzie często 
o tym zapominają. Czwarta: 
wsuń na nos okulary z filtrem 
UV. Piąta: wypoczywaj w cie-
niu – szczególnie w godzi-
nach największego promie-
niowania, czyli od dziesiątej 
do czternastej. Szósta: wy-
strzegaj się solarium – to nie 
jest bezpieczna alternatywa 
dla słońca, wbrew temu, co 
niektórzy sądzą. I siódma, 
równie ważna: w te pędy 
do lekarza, jeśli pojawił się 
nowy pieprzyk lub dotych-
czasowy uległ zmianie. To 
właśnie ta ostatnia zasada 
jest często zaniedbywana – 
ludzie obserwują niepoko-
jącą zmianę i zwlekają. 
A w przypadku nowotworów 
skóry czas naprawdę ma zna-
czenie. Osoby z jasną karna-
cją, jasnymi włosami, oczami 
oraz z tendencją do piegów 
znajdują się w w grupie 
zwiększonego ryzyka popa-
rzeń, a w konsekwencji no-
wotworów skóry. 

Jak samodzielnie obserwo-
wać znamiona? 
Stosujmy regułę ABCDE – 
prostą, ale skuteczną. A to 
asymetria znamienia – 
zdrowe znamię raczej jest sy-
metryczne, jeśli jedna po-
łowa różni się kształtem 
od drugiej, to sygnał ostrze-
gawczy. B to brzegi – czy są 
równe i wyraźne, czy rozlane, 
postrzępione, nieregularne? 

C to kolor – niepokojące są 
znamiona wielobarwne, z od-
cieniami granatu, ciemnego 
brązu lub czerni, albo takie, 
których kolor zmienia się 
w czasie. D to duży rozmiar – 
zmiana powyżej pół centy-
metra, zwłaszcza rosnąca, 
wymaga oceny lekarskiej. 
E to elevation, czyli uwypu-
klenie – jeśli znamię zaczyna 
wystawać ponad powierzch-
nię skóry, sączy się z niego 
płyn, pojawia się świąd lub 
krwawienie, to sygnał do na-
tychmiastowej wizyty u der-
matologa. Samobadanie 
warto wykonywać raz w mie-
siącu – systematycznie, 
przy dobrym oświetleniu, 
oglądając całe ciało. I nie za-
stępuje ono wizyty u specjali-
sty. 

Czy ma pani poczucie, że lu-
dzie są bardziej świadomi za-
grożenia niż kiedyś? 
Zdecydowanie tak – i to jest 
dobra wiadomość. Różne 
kampanie społeczne, więk-
sza dostępność informacji, 
rosnąca rola mediów – to 
wszystko przynosi efekty. Po-
równując dzisiejszą świado-
mość z tą sprzed trzydziestu 
lat, różnica jest wyraźna i po-
zytywna. Natomiast jest też 
druga strona medalu. Wła-
śnie dlatego, że kiedyś tej 
świadomości brakowało, dziś 
–  gdy osoby, które w młodo-
ści regularnie doznawały po-
parzeń, mają czterdzieści czy 
pięćdziesiąt lat – notujemy 
więcej rozpoznań nowotwo-
rów skóry, przede wszystkim 
czerniaka. To najgroźniejszy 
z tych nowotworów. Mimo 
postępów w leczeniu syste-
mowym i chirurgii, mimo że 
mamy dostęp do najnow-
szych metod stosowanych 
w Europie i na świecie, wy-
niki leczenia wciąż nie są 
w pełni zadowalające. Stąd 
tak ważna jest profilaktyka – 
bo leczenie, choć coraz sku-
teczniejsze, nigdy nie zastąpi 
zapobiegania. 

Czy kremy z filtrem na-
prawdę chronią? W interne-
cie pojawiają się głosy, że 
działają pronowotworowo. 
To nieprawda, i trzeba to po-
wiedzieć wprost. Filtrom sło-
necznym można, jak zresztą 
niemal wszystkiemu, przy-
kleić złą łatkę, jeśli odpo-

wiednio dobierze się źródła. 
Natomiast sprawdzone pre-
paraty dostępne w aptekach 
skutecznie chronią 
przed chorobami skóry, 
w tym przed czerniakiem – 
i to jest potwierdzone na-
ukowo. Powinniśmy stoso-
wać minimum SPF 30, najle-
piej 50. Ale sama liczba 
na tubce nie wystarczy - klu-
czowy jest sposób aplikacji. 
Krem należy nakładać co go-
dzinę lub co półtorej godziny. 
Kiedy aktywnie spędzamy 
czas na słońcu, pocimy się 
lub kąpiemy – filtr powinien 
być wodoodporny i nano-
szony ponownie bezpośred-
nio po wytarciu skóry. Wiele 
osób smaruje się raz rano 
i uważa temat za zamknięty – 
to błąd. Pojawia się też mit, że 
krem z filtrem blokuje wy-
twarzanie witaminy D. To 
przesada. Wystarczy kilka 
do dziesięciu minut z odsło-
niętą twarzą i dłońmi, by or-
ganizm wyprodukował 
dzienną dawkę tej witaminy – 
reszta czasu na słońcu po-
winna być chroniona. 

Co przekazałaby pani na za-
kończenie czytelnikom mię-
dzy 20. a 35. rokiem życia? 
Przede wszystkim to, żeby ko-
rzystali ze słonecznych dni 
z rozsądkiem – i żeby zadbali 
też o swoje dzieci. Niech sto-
sują zasadę 7W: koszulka, krem 
z filtrem, kapelusz, okulary 
z UV, cień w godzinach naj-
większego nasłonecznienia, 
zero solarium i szybka reakcja 
na każdą niepokojącą zmianę 
na skórze. Na rynku dostępna 
jest dziś odzież z certyfikatem 
anti-UV, a nawet płyny do pra-
nia nadające tkaninom po-
włokę chroniącą przed promie-
niowaniem – warto o tym wie-
dzieć. Ale przede wszystkim 
apeluję: badajcie się. Raz 
w miesiącu sami oglądajcie 
swoje znamiona, a raz w roku, 
koniecznie po lecie – idźcie 
do dermatologa. Lekarze ro-
dzinni powinni rutynowo wy-
stawiać takie skierowania, bo 
regularna kontrola dermatolo-
giczna powinna stać się stan-
dardem, a nie wyjątkiem. 
Skóra nie wybacza zaniedbań 
i nie zapomina o nich, ale profi-
laktyka naprawdę działa.  
 
Rozmawiała: 
Agnieszka Domanowska

ciąg dalszy ze str. 13

SKÓRA  
NIE WYBACZA 

ZANIEDBAŃ

Laureatki plebiscytu Kobieca Twarz Roku Województwa Podlaskiego (od lewej): 
Marta Kowalewska (Suwałki)  – w kategorii Córki, Bożena Pawłowska (Suwałki) – 
w kategorii Kobiety Dojrzałe, Marzena Szekszteło (Łomża) – w kategorii Matki
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Psychoterapeutka Aneta Lempart-Ostrysz mówiła o sztuce akceptacji siebie, a Anna 
Krasowska i Urszula Niwińska o tym, jak bardzo potrzebny jest nam ruch

Agnieszka Zawistowska i Barbara Bielawska (z lewej) 
rozmawiały o „Bliznach, które stały się skrzydłami – 
czyli jak w trudzie odnaleźć swoją prawdziwą moc.”
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Teksty i zdjęcia pochodzą z książki Lecha Pileckiego pt. „Ach to Podlasie 4! Podróże 
do niebanalnych i niesamowitych ludzi oraz miejsc regionu”, wydanej przez Ryska 

Centrum Handlowe Pilecki i Wspólnicy Sp.k., Białystok 2025.

W
głębi Puszczy Biało-
wieskiej, trzy kilome-
try na wschód od Haj-
nówki, w miejscu zwa-

nym uroczyskiem Miednoje – 
którego nazwa wywodzi się 
od rdzawego koloru płynącej 
tam małej rzeczki – znajduje się 
jedno z najważniejszych miejsc 
dla wyznawców prawosławia. 
To słynna Krynoczka, miejsce 
uświęcone w XIII wieku cu-
downym objawieniem ikony 
Matki Bożej na drzewie rosną-
cym w pobliżu rzeczki Mied-
noje. Świadkami tego objawie-
nia byli okoliczni pasterze. To 
oni zobaczyli na drzewie świe-
tlisty blask, a z niego wyłoniła 
się ikona Matki Bożej.  

Przed ośmioma wiekami 
kult tego objawienia jako 
pierwsi spopularyzowali mnisi 
z Ławry Kijowsko-Pieczerskiej, 
którzy schronili się w Puszczy 
Białowieskiej przed Tatarami 

usiłującymi zagarnąć ziemie 
ich rodzinnej Rusi. Zbudowany 
przez mnichów mały mona-
styr, a także pustelnia i modli-
tewna kaplica, znajdowały się 
przy źródle dzisiejszej Kry-
noczki. Wraz z upływem czasu 
sława tego źródełka rosła wraz 
z licznymi udokumentowa-
nymi uzdrowieniami chorych, 

którzy albo pili źródlaną wodę, 
albo przemywali nią swoje 
chore części ciała.  

W 1831 roku, w czasach Po-
wstania Listopadowego, gdy te-
reny te znajdowały się pod za-
borem carskiej Rosji, a sława tej 
ozdrowieńczej wody była już 
powszechnie znana, carska ko-
misja po zbadaniu chemicz-

nego składu wody stwierdziła 
w niej zawartość dużych ilości 
żelaza i siarki. W wyniku tego 
odkrycia powstał nawet projekt 
zbudowania nad Krynoczką 
leczniczego sanatorium, 
do czego jednak na szczęście 
nie doszło.  

Obecnie dostępna dla 
wszystkich studnia ze świętą 
źródlaną wodą przykryta jest 
zadaszeniem połączonym ze 
zbudowaną w 1848 roku czwo-
roboczną kaplicą. Powszech-
nym zwyczajem stało się, że 
pątnicy proszący o zdrowie 
moczą w tej świętej wodzie 
białe chusteczki, którymi prze-
mywają chore części ciała, i za-
wieszają je na drucianym pło-
cie okalającym to miejsce, co 
jest znakiem, że pozbywają się 
swoich dolegliwości.  

W 1846 roku w pobliżu oto-
czonego kultem źródełka 
wzniesiono jednonawową, 

drewnianą cerkiew pw. Świę-
tych Braci Machabeuszy. Jest to 
drewniana świątynia o kon-
strukcji zrębowej, przykryta 
dwuspadowym dachem 
z dwiema wieżyczkami zakoń-
czonymi baniastymi hełmami, 
do której wejście poprzedza 
otwarty podcień, wsparty 
na dziesięciu kolumnach. To 
w niej odprawiane są prawo-
sławne akatysty, czyli nabożeń-
stwa składające się z pieśni po-

chwalnych ku czci Chrystusa, 
Najświętszej Maryi Panny 
i świętych, a także z modlitw 
dziękczynno-błagalnych. 

Do Krynoczki, położonej 
wśród wiekowych dębów Pusz-
czy Białowieskiej, przez cały 
rok nieustannie przybywają 
pielgrzymki z wielu krajów 
świata, jako że ciągle istnieją 
przesłania o cudownych, 
ozdrowieńczych właściwo-
ściach tego źródełka.

PODRÓŻE PO WOJEWÓDZTWIE PODLASKIM

Krynoczka. Święte Źródło

W
 Polsce istnieje 
ogromna grupa 
firm wykorzystu-
jących najczęściej 

stare, wąskotorowe linie 
kolejowe do organizowa-
nia leśnych stacji i okre-
sowo działających linii ob-
sługujących turystów. Li-

nie kolejowe są przygoto-
wane na jazdę drezynami 
poruszanymi siłą mięśni 
nóg. Nie inaczej jest i w na-
szym województwie, 
gdzie przy stacji kolejowej 
„Białowieża Towarowa”, 
w otulinie Puszczy Biało-
wieskiej, Polskie Naukowe 

Towarzystwo Kolejowo 
Techniczne usytuowało 
swój drezynowy tabor 
składający się z pięciu po-
jazdów dla turystów. Do-
wodzą nimi dwaj niezwy-
kle opiekuńczy i kompe-
tentni emerytowani kole-
jarze – Zbigniew Czar-

niecki i Krzysztof Kisiele-
wicz.  

W XIX wieku tą linią 
kolejową od Pałacu Cara 
w Białowieży do głębi 
puszczy, zwanej od jej 
przeznaczenia Białowieża 
Towarowa, jeździli zapra-
szani na polowania goście 
ówczesnego cara Rosji. 
Wśród nich był także pre-
zydent Rzeczpospolitej 
Ignacy Mościcki. 

Dziś na dwóch różnej 
długości – i co za tym idzie 
różnej trudności – trasach: 
4- lub 7,5-kilometrowej  
na drezynach z szybkością 
od około 5 do 20 km na go-
dzinę pedałują – najczę-
ściej w czteroosobowych 
zespołach – zarówno mło-
dzi jak i starsi cykliści. Za-
pewniam Państwa, że 
frajda jest duża, bo pod-

czas jazdy można spalić 
nieco kalorii, poznać pusz-
czańską przyrodę, poczuć 
jej niepowtarzalny za-
pach. Można dostrzec 
ogromne, stare drzewa, 
nadgryzione zębem czasu 
i powalone siłami natury 
stare dęby, puszczańskie 
mokradła, małe rzeczki, 
a jeśli ktoś ma nieco szczę-
ścia, może tam także zoba-
czyć baraszkujące w błocie 
dziki lub pasącego się 
na polanie Króla Puszczy, 
czyli dostojnego żubra.

Białowieża Towarowa i Drezynowa

Białostocki przedsiębiorca i podróżnik, odwiedził już po-
nad 150 krajów. Jednak równie mocno, jak najdalsze za-
kątki świata, pociąga go północno-wschodnia Polska. 
Nasz region przejechał wzdłuż i wszerz, by później opisać 
najpiękniejsze miejsca, jakie zobaczył, i ludzi o niezwy-

kłych pasjach, jakich spotkał na swojej drodze. I z równym zachwytem jak inni opo-
wiadają o siedmiu cudach świata, on snuje gawędy o podlaskich świątyniach (zarów-
no kościołach i cerkwiach, jak i molennach i synagogach), o cudownych źródełkach, 
zabytkowych dworkach i rezerwatach przyrody.  
Zapraszamy w podróż po województwie podlaskim.

LECH PILECKI 

MAGAZYN A
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Robert Lewandowski został pożegnany na Camp Nou w sposób, na który mogą liczyć tylko 
klubowe legendy. I to wyłącznie te największe. Czy zdobywając w Barcelonie aż 7 trofeów 

spełnił dziecięce marzenie? Otóż nie, ale tylko z tego powodu, że życia i osiągnięć 
w Katalonii mały Bobek nie mógł sobie nawet wyśnić

Adam Godlewski

P
o ostatnim występie 
na Camp Nou w meczu 
z Betisem Sewilla, 
na który Robert wypro-
wadził kolegów z FC 
Barcelona w roli kapi-

tana, przez polski X przetoczyła 
się dyskusja, czy może być uwa-
żany za legendę Barcy, czy 
może się nią czuć. Oczywiście 
niepotrzebna, bo zarówno ki-
bice, jak i zawodnicy Dumy Ka-
talonii fantastycznym zachowa-
niem jednoznacznie potwier-
dzili, że dla nich polski napast-
nik jest ikoną odrodzenia klubu. 
Przecież kiedy przychodził 
w 2022 roku, media w kontek-
ście Blaugrana donosiły głów-
nie o kłopotach finansowych, 
a tytuły mistrzowskie w okresie 
poprzedzającym ten transfer 
rozdzielały między sobą ze-
społy z Madrytu - Real i Atletico.  

Niemal 34-letni gracz koszto-
wał 45 milionów euro, co zwa-
żywszy na wiek i możliwości 
Barcy było kwotą niebagatelną, 
ale spłacił się szybko. I to nawet 
z naddatkiem. Z Lewandow-
skim w składzie Katalończycy 
trzykrotnie wygrali rozgrywki 
La Ligi, trzykrotnie Superpuchar 
(w Hiszpanii rozgrywany w for-
mie wyjazdowego miniturnieju, 
w Arabii Saudyjskiej), raz Puchar 
Króla. W 192 rozegranych spo-
tkaniach - na wszystkich fron-
tach, również w europejskich 
pucharach - Robert strzelił 119 
goli. Do tego dorzucił Trofeo Pi-
chichi dla króla strzelców ligi 
hiszpańskiej – i to już w premie-
rowym sezonie. Doprowadził 
też Barcelonę do półfinału Ligi 
Mistrzów. W sytuacji, gdy 

znaczna część jego rówieśników 
już tylko bawiła się w piłkę, on 
inkasował najwyższą w swojej 
karierze – i w aktualnym zespole 
– pensję (według „Forbesa” to 33 
mln euro rocznie). 

Trzeba wiedzieć,  
kiedy ze sceny zejść 
Nowego, znacznie zreduko-

wanego, kontraktu Robert 
na Cam Nou już nie chciał. 
I słusznie, skorzystał z przywi-
leju największych gwiazd, by 
odejść na własnych warun-
kach. Także po to, aby zostać 
zapamiętanym z najlepszych 
chwil, z najbardziej udanych 
zagrań, z trofeów. Pewnie, miał 
w Barcelonie różne momenty, 
także te gorsze, a nawet słabe, 
w pewnym momencie musiał 
zrestartować cały swój system, 
aby odbudować się pod wzglę-
dem fizycznym, ale jednak tych 
dobrych, lepszych, a nawet naj-
lepszych momentów było wię-
cej. Znacznie więcej. 

Trafnie decyzję Lewandow-
skiego o zejściu z hiszpańskiej 
sceny niepokonanym skomen-
tował znany menedżer spor-
towy, były właściciel Widzewa 
Łódź i były prezes Lecha, orga-
nizator walk braci Kliczków i Da-
riusza Michalczewskiego, An-
drzej Grajewski: - Bardzo do-
brze, że Robert ogłosił rozstanie 
z Barceloną, czas już na to naj-
wyższy. Lewandowski to jest 
po Włodku Lubańskim drugi 
z największych piłkarzy, jakich 
mieliśmy w Polsce. Robert był 
świetnym ambasadorem nie 
tylko naszego futbolu, ale i kraju. 
Z naciskiem na słowo: był. Ka-

riera w sporcie zawodowym 
trwa od punktu A do Z, a później 
trzeba już odpuścić. Zawsze po-
wtarzałem, że jeżeli bokser traci 
dżep, to natychmiast powinien 
się wycofać, bo mogą go zabić 
w ringu. Analogicznie - jeżeli pił-
karz traci szybkość, powinien iść 
piętro, dwa, albo nawet trzy ni-
żej. Jeżeli ma uciechę z grania, 
niech sobie dalej kopie i poka-
zuje swoje umiejętności, które 
na pewno posiada, ale już nie 
w Barcelonie. To był zbyt wielki 
zawodnik, żeby prosić się o grę 
nawet w Dumie Katalonii. Niech 
na koniec pobawi się w futbol – 
daj Boże, żeby za tak wielkie pie-
niądze, o jakich czytam – ale 
niech też pamięta o szacunku 
dla własnych dokonań na naj-
wyższym poziomie. Bo to już 
przeszłość. Teraz wszyscy po-
winniśmy życzyć Robertowi 
przede wszystkim zdrowia. Oby 
jak najdłużej pozwalało Lewan-
dowskiemu na czerpanie przy-
jemności z gry w piłkę. 

Mamy Arrubarrenę, 
po co nam 
Lewandowski 
Prawda jest taka, że cała do-

tychczasowa i – jak wszystko 
wskazuje – właśnie kończąca się 

na tym najwyższym świato-
wym poziomie kariera Roberta 
była nawet nie jak z bajki, bo 
była po prostu nie do przewi-
dzenia. Mamy przecież do czy-
nienia z piłkarzem – jak to się fa-
chowo od kilku lat określa w no-
menklaturze szkoleniowej – 
późno dojrzewającym. Po zmia-
nie w przepisach (wcześniej 
w poszczególnych kategoriach 
wiekowych obowiązywał po-
dział na urodzonych „do lipca”, 
a zawodnicy z drugiej połowy 
roku trafiali już do młodszej 
drużyny) na rzecz pełnych rocz-
ników, chłopiec, który na świat 
przyszedł w drugiej połowie 
sierpnia, nie miał łatwego życia. 
Na wstępnych etapach piłkar-
skiego wtajemniczenia ustępo-
wał rówieśnikom wzrostem, 
siłą – generalnie pod względem 
fizycznym. W efekcie nigdy nie 
przebił się nie tylko do junior-
skiej reprezentacji Polski, ale na-
wet do reprezentacji Mazowsza. 
A kiedy już trafił do II zespołu 
Legii, po roku z niego wypadł. 
Dziś chętnie szydzimy z ówcze-
snego dyrektora sportowego 
stołecznego klubu, Mirosława 
Trzeciaka, który w 2008 roku 
„błysnął” stwierdzeniem: „Nie- 
potrzebny nam Lewandowski, 

będziemy mieć Arrubarrenę”, 
ale – po prawdzie – nawet jako 
król strzelców II ligi (dziś ta klasa 
rozgrywkowa nosi nazwę 1. liga) 
w ogólnym odbiorze nie roko-
wał na najlepszego polskiego 
piłkarza w historii i najlepszego 
środkowego napastnika pierw-
szego ćwierćwiecza na świecie, 
którym został. Jeśli ktoś twier-
dzi, że przewidział takie splen-
dory dla Roberta – jedynie się 
chwali. Albo zwyczajnie kłamie.  

W życiu trzeba mieć 
szczęście 
Owszem, jako król strzelców 

III ligi (dziś to liga 2.) i następnie 
II ligi (dziś to liga 1.) w barwach 
Znicza Pruszków – mając nie-
mal 60 goli w dorobku w tych 
dwóch klasach - Lewandowski 
miał już inne notowania niż na-
pastnik, który w Legii II roze-
grał 13 meczów i zdobył 2 gole 
na peryferiach poważnego fut-
bolu. Tyle że kolejki po zakon-
traktowanie środkowego na-
pastnika Znicza wcale się nie 
ustawiały. Owszem, bardzo 
chciał go pozyskać zarządza-
jący wtedy Jagiellonią Cezary 
Kulesza, dobrymi pieniędzmi 
kusiła też Cracovia, ale wtedy 
nie były to kluby z elity.  

Lech – po fuzji z Amiką 
Wronki – do którego ostatecznie 
trafił Robert – także nie miał 
ugruntowanej pozycji na krajo-
wym rynku, tak naprawdę Ko-
lejorz dopiero odbudowywał re-
nomę po kwarantannie na za-
pleczu ekstraklasy i finanso-
wych perturbacjach. A jednak 
Poznań – choć wcale nie był 
oczywisty - okazał się najlep-

szym z możliwych wyborów. 
Nieostatni raz w karierze Ro-
berta. O ile bowiem początek 
miał on trudny, a potem dał się 
poznać jako megazawodowiec, 
który na formę i sportową dłu-
gowieczność zapracował ciężką 
pracą i wzorowym prowadze-
niem się, w życiu miał mnóstwo 
szczęścia. A to czynnik nie-
odzowny dla udanej kariery. 
I niezwykle istotny. 

Z perspektywy czasu za far-
towny można uznać nawet fakt, 
że Lewandowski odbił się od Le-
gii, bo w tamtym czasie zespół 
z Łazienkowskiej – owszem so-
lidny - bardziej kojarzył się z „im-
prezowiczami” niż z promocją 
wiodących reprezentantów Pol-
ski. Pewnie (lekką) przesadą by-
łoby stwierdzenie, że Warszawa 
psuła wtedy utalentowanych za-
wodników, ale na pewno nie 
gwarantowała takiego postępu, 
jaki Robert zrobił w Poznaniu. 

Stanowcze nie dla 
Szachtara, Guangzhou 
czy PSG 
Lewandowski miał to – po-

dwójne - szczęście, że jego 
agentem został Cezary Kuchar-
ski, którego zawsze (to jest 
od czasów piłkarskich „Kucha-
rza”) sentymentem darzył Fran-
ciszek Smuda, ówczesny trener 
Lecha. Śp. „Franz” może i był 
naturszczykiem, ale panów pił-
karzy rozpoznawał bez pudła, 
już po tym – jak się chwalił – jak 
wchodzą po schodach. I Smuda 
rzeczywiście zobaczył to coś 
u Lewandowskiego – a potem 
bardzo umiejętnie, stopniowo, 
wprowadzał do zespołu.  

WIELKA I CAŁKIEM 
NIEOCZYWISTA KLUBOWA 

KARIERA ROBERTA 
LEWANDOWSKIEGO

JEŚLI KTOŚ TWIERDZI,  
ŻE PRZEWIDZIAŁ TAKIE  
SPLENDORY DLA ROBERTA 
 – JEDYNIE SIĘ CHWALI.  
ALBO ZWYCZAJNIE KŁAMIE
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A Kucharski – w przeciwień-
stwie do większości ówcze-
snych (choć dziś rynek niewiele 
się różni) menedżerów był ma-
jętny, ustawiony po karierze 
piłkarskiej i nie gonił za kasą. 
Kierował się instynktem, i spor-
towym rozwojem prowadzo-
nego zawodnika; pieniądze 
były na drugim planie przy wy-
borze kolejnych pracodawców.  

Dlatego z Lecha Lewandow-
ski trafił do Borussii Dortmund, 
a nie np. Szachatara Donieck, 
choć Lech mógłby zarobić co naj-
mniej 30 procent więcej w roku 
2010 na sprzedaży króla strzel-
ców i mistrza Polski w jednej oso-
bie na Ukrainę. A co za tym idzie 
– prowizja agenta także mogłaby 
być co najmniej o jedną trzecią 
wyższa. Także później ani pił-
karz, ani agent nie oglądali się 
na jakieś kosmiczne pieniądze, 
które proponowały kluby z Pre-
mier League, czy chińskie Gu-
angzhou Evergrande (30 mln 
euro netto w 2016 roku leżało 
na stole), tylko spokojnie budo-
wali pozycję i karierę w Niem-
czech. Zresztą, przechodząc 
do Barcelony Lewy miał lepszą 
ofertę (opiewającą na 35 mln 
rocznie) z PSG, ale wolał magię 
Dumy Katalonii niż (nieco) wyż-
szy kontrakt w stolicy Francji.  

„Supertalentem to jest 
Kagawa, nie Robert” 
Początek w futbolu przez 

duże F – w  Dortmundzie – Ro-
bert miał w sumie niezły, ale 
do zachwytów było daleko. Bo 
na tamtym etapie nasz genialny 
(jak się później okazało) rodak – 
delikatnie określając – nie był 
mistrzem pierwszego wrażenia. 
Dość powiedzieć, że po kilku 
miesiącach, Roman Kołtoń – ko-
mentator Bundesligi stwierdził 
w jednym z programów, że „Ka-
gawa supertalentem jest, a Le-
wandowski po prostu nie” – co 
złośliwcy chętnie przypominają 
dziennikarzowi do dziś.  

Prawda była jednak taka, że 
RL9 w Dortmundzie dopiero na-
bierał rozpędu. I dopiero tam – 
ale wcale nie od razu –  zoriento-
wał się, jaki rzeczywiście ma po-
tencjał i uwierzył w siebie. Tyle 
że to też był proces – w 2011 roku 
dołożył (tylko) 8 goli do tytułu 
mistrza Niemiec dla Borussii, 
w 2012 był już autorem spekta-
kularnego hat-tricka strzelonego 
Bayernowi w finale Pucharu 
Niemiec, w 2013  - niejako zada-
jąc kłam ocenie jednego z naj-
bardziej opiniotwórczych dzien-
nikarzy, że „jest najlepszym pol-
skim piłkarzem, ale nigdy nie 
będzie topowym na świecie” za-
pakował czteropak Realowi Ma-
dryt w półfinale Ligi Mistrzów. 
W 2014 roku odchodził do Bay-
ernu jako król strzelców Bundes-
ligi i najlepiej opłacany piłkarz 
w historii Borussii.  

To – wbrew pozorom - ważny 
wątek, bo o ile Robert miał swój 
charakterek, o tyle w bardzo du-
żym stopniu ten piłkarski cha-
rakter pomógł mu zbudować 
menedżer Kucharski, którego 
rola w rozwoju Lewandow-
skiego jest dziś niesłusznie (za-

pewne także na skutek sporu są-
dowego, który piłkarz z mene-
dżerem toczą po zakończeniu 
współpracy) pomniejszana, czy 
wręcz pomijana.  

Wcale nie taki miły  
był ten chłopak 
Po raz pierwszy rozmawia-

łem z Lewym w 2008 roku, gdy 
został królem strzelców II ligi – 
uznałem, że to wystarczająca 
przepustka, żeby niespełna 20-
letni młokos trafił na… trzecią 
okładkę branżowego miesięcz-
nika „Piłka Nożna Plus”; zaczął 
od wypełnienia modnej wów-
czas ankiety personalnej. Robert 
bardzo grzecznie opowiedział, 
że jego ulubionym klubem jest 
Real Madryt, że stara się wzoro-
wać na Thierrym Henrym, jakiej 
muzyki słucha i do zakupu ja-
kiego auta się przymierza.  

Pierwsze wrażenie było więc 
takie, że to miły i ogarnięty chło-
pak, który wie czego chce od ży-
cia. Tym bardziej jednak wpra-
wił mnie w zdziwienie, a nawet 
lekkie osłupienie, kiedy dwa dni 
później zadzwonił z awanturą 
i grubym słowem, dlaczego 
opublikowałem „kwiatki”, 
o których wcale nie mówił. Był 
zaskoczony, że choć rozmawiał 
tylko ze mną – a ja nie zdążyłem 
jeszcze opublikować tekstu 
z uwagi na cykl produkcyjny 
miesięcznika – ktoś inny opubli-
kował zmyślony wywiad z nim. 

W sumie, szybko wyjaśniliśmy 
sobie nieporozumienie, i zakoń-
czyliśmy rozmowę telefoniczną 
ze śmiechem, ale miałem do-
wód, że ten chłopak – gdy 
trzeba walczyć o swoje – wcale 
taki miły nie jest. Przeciwnie, 
jest charakterny i to bardzo. 

Dlatego Kucharski – swoją 
drogą też wyjątkowo charak-
terny – nie miał problemu, aby 
ułożyć Roberta na tamtym eta-
pie na własną modłę. Choćby na-
kłonić Roberta do kolegowania 
się w Dortmundzie przede 
wszystkim z niemieckimi piłka-
rzami (a nie dwójką reprezentan-
tów Polski). Bo to miało pomóc 
w szybszej nauce języka i aklima-
tyzacji w zagranicznej szatni. 
A po jakimś czasie obaj doszli 
do wniosku, że skoro Lewan-
dowski zaczynał z najniższego 
płacowego pułapu w BVB, to 
po gigantycznym skoku jako-
ściowym, którego dokonał w Bo-
russii, zażądają najwyższej pen-
sji w historii klubu. I oczywiście 
- dopięli swego! 

Historia „królewskich” 
rozmów z „9” w tle 
Robert odszedł z BVB na swo-

ich warunkach – bez sumy od-
stępnego – ale jako posiadacz re-
kordowego na tamte czasy, wy-
noszącego 7 milionów euro kon-
traktu. W Bayernie na dzień do-
bry dostał 15 milionów, ale bardzo 
szybko zobligował swoich mene-

dżerów, żeby podbili stawkę 
do najwyższej w monachijskim 
klubie. I gdy odchodził – progre-
sywna umowa gwarantowała 
mu już 22 miliony euro za rok. 
A były jeszcze bonusy, za tytuł 
króla strzelców (podejmowane) 
i (niepodjęty) za Złotą Piłkę. Dla-
czego warto teraz o tym przypo-
mnieć? Otóż Lewandowski, 
kiedy już odkrył swoją wartość, 
potrafił się cenić, ale – co jest 
istotne – nie przeceniał; dyktował 
warunki, które były spełniane. 

Wiele osób, i to nie tylko wy-
wodzących się z grona polskich 
kibiców Realu Madryt, zastana-
wia się, dlaczego Robert – nie 
kryjąc się z sympatiami do Kró-
lewskich – nigdy nie trafił 
na Santiago Bernabeu, nawet 
w sytuacji, gdy gigant z hiszpań-
skiej stolicy także był zaintere-
sowany polskim goleadorem.  

Otóż prawda jest banalna – 
chcąc sprawdzić, jaką rolę szy-
kują w Madrycie dla Lewego, 
agent Kucharski zażądał ko-
szulki z „9” dla swojego zawod-
nika. A kiedy nie dostał oczeki-
wanego numeru - już wiedział, 
że Robert nie będzie tam pierw-
szym wyborem i nie ma sensu 
kontynuować rozmów.  

Rekordy zostaną 
niepobite. Można 
przyjmować zakłady  
Lewandowski zrobił oszała-

miającą karierę – zarówno w wy-

miarze sportowym, jak i finanso-
wym. Przed nim, żaden z pol-
skich piłkarzy nawet nie zbliżył 
się do takiego poziomu. Po nim 
– będziemy jako kibice czekać za-
pewne kilka generacji na kolej-
nego giganta, choćby zbliżonego 
pokroju.  

Pewnie, można podsumo-
wując karierę Roberta wspomi-
nać Złotą Piłkę, z której został 
okradziony w roku pandemicz-
nym, można też podkreślać nie-
dosyt wynikający z dokonań re-
prezentacji Polski w czasach jego 
gry i kapitańskiej kadencji; 
po prawdzie cały dorobek w tym 
segmencie zamknie się na jed-
nym ćwierćfinale Euro i na jed-
nym awansie do 1/8 finału 
na mundialu. I to oczywiście 
skaza na CV tak wielkiego piłka-
rza. Tyle że – nawet taki geniusz 
jak RL9 sam meczu nie wygra. 
A jego indywidualne rekordy -  
89 goli w 169 meczach – długo, 
przez dekady, a można pewnie 
przyjmować zakłady, że 
do końca obecnego stulecia, po-
zostaną niepobite.  

Gracies, Robert! 
Biorąc pod uwagę bardzo 

dyskretny punkt wyjścia, Le-
wandowski wyciągnął z klubo-
wej kariery absolutnego maksa. 
Co zapamiętamy w pierwszej ko-
lejności? Na pewno 5 goli wbite 
w 9 minut Wolfsburgowi, bo to 
wyczyn, który zapewnił Rober-

towi trwałe miejsce w historii 
światowego futbolu.  

Podobnie jak 41 bramek 
w sezonie Bundesligi i odebra-
nie – galaktycznego – jak się 
wydawało rekordu Gerdowi 
Muellerowi. Do tego 14 tytu-
łów mistrza kraju (1 w Polsce, 
10 w Niemczech, 3 w Hiszpa-
nii), 12 tytułów króla strzelców 
(III liga, II liga, ekstraklasa 
w Polsce, 7 w Bundeslidze, 1 
w Hiszpanii, 1 w Lidze Mi-
strzów), 2 tytuły Piłkarza Roku 
FIFA, 13 tytułów Piłkarza Roku 
w Polsce, 2. miejsce w plebiscy-
cie Złotej Piłki…  

Przede wszystkim jednak 
piękne pożegnanie na Camp 
Nou, pełne – momentami naboż-
nego – respektu ze strony klubo-
wych kolegów z kultowej Barce-
lony, którego w sumie też, jak 
większości sportowych dokonań 
RL9, nikt się nie spodziewał…  

„I taka właśnie jest ta kariera 
Lewandowskiego. Ciągle 
można powtarzać: nie spodzie-
wałem się, nie pomyślałbym, 
przekroczyło to moje najśmiel-
sze oczekiwania. Gracies, Ro-
bert. Znowu wygrałeś…” - bodaj 
najtrafniej spuentował zarówno 
pożegnanie, jak i całą karierę na-
szego najlepszego piłkarza w hi-
storii Mateusz Święcicki, ko-
mentator Eleven Sport, który 
najczęściej komentował mecze 
Barcelony z Lewandowskim 
w składzie…

Przyszedł jako gwiazda, odchodzi jako legenda – napisano w mediach społecznościowych FC Barcelona. Trzeba przyznać, że pożegnanie było 
królewskie. Znacznie bardziej emocjonalne niż choćby pożegnanie w Monachium
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Dorota Kowalska

T
o był dla nich wyjąt-
kowy dzień. W ponie-
działek, 18 maja, 
w Urzę dzie Stanu Cy-
wilnego we Wrocławiu 
pierwsza para gejów 

w tym mieście dokonała tran-
skrypcji aktu małżeństwa. Ry-
szard Ziobro i Tomasz Kwietko-
Bębnowski są razem od 50 lat. 
Ślub wzięli rok temu w Wied-
niu. Po wyroku TSUE złożyli 
wniosek o transkrypcję zagra-
nicznego aktu małżeństwa 
i uzyskali ją bez konieczności 
prowadzenia sprawy sądowej. 

– Zrobiliśmy to, żeby wszyscy 
obywatele i obywatelki w tym 
kraju byli równi. Żeby nie było se-
gregacji, że są lepsi ludzie i gorsi 
ludzie. My jesteśmy ze sobą pół 
wieku, prawie pięćdziesiąt lat. 
Od złożenia wniosku trochę to 
trwało, ale dzięki życzliwości 
urzędników i wykorzystaniu 
możliwości, czyli praw, które 
przysługują obywatelom w Pol-
sce, uzyskaliśmy to bez pomocy 
sądu – mówił Tomasz Kwietko-
Bębnowski. 

Transkrypcja aktu małżeń-
stwa Ryszarda Ziobry i Tomasza 
Kwietko-Bębnowskiego jest 
drugą w Polsce i uzyskaną bez 
wyroku sądowego. Urząd Stanu 
Cywilnego we Wrocławiu doko-
nał jej na podstawie precedensu 
ustalonego w Warszawie. Tam 
podobna transkrypcja została 
przeprowadzona po pozytyw-
nym orzeczeniu Naczelnego 
Sądu Administracyjnego, wyda-
nym po wyroku Trybunału Spra-
wiedliwości Unii Europejskiej. 
W Warszawie 14 maja dokument 
odebrali Jakub i Mateusz 
Cupriak–Trojanowie, para, która 
wywalczyła przełomowe wyroki 
w Luksemburgu i w NSA. 

– Dzisiaj rano dokonaliśmy 
pierwszej transkrypcji aktu 
małżeństwa jednopłciowego, 
zgodnie z wyrokami sądów. Tak 
jak zapowiadałem, bez zwłoki, 
natychmiast – mówił wówczas 
prezydent Warszawy Rafał 
Trzaskowski. – Dokonujemy 
formy transkrypcji w taki spo-
sób, jaki uznaliśmy za najbar-
dziej stosowny. Po konsulta-
cjach z innymi urzędami stanu 
cywilnego, ale również moim 
współpracownikami, którzy 
rozmawiali z organizacjami, 

które walczyły o prawa LGBT. 
Tak, żeby to było jak najbardziej 
godnościowe, ale także pełne 
i szczegółowe – podkreśli Trza-
skowski. 

Trzaskowski dodał, że kwe-
stię ujednolici przyszłe rozporzą-
dzenie rządowe, które ma spra-
wić, że transkrypcje w całym 
kraju będą przeprowadzane 
w identyczny sposób.  

 – Czekaliśmy na wyroki pol-
skich sądów, które potwierdziły 
tę linię i wyjaśniły sporo wątpli-
wości i pytań. Mamy orzeczenie 
Trybunału Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej i polskich sądów i ja 
będę wykonywał te orzeczenia. 
Natomiast liczę na to, że rozpo-
rządzenie, które przygotował 
rząd, wejdzie w życie jak naj-
szybciej – mówił prezydent War-
szawy. 

Wszystkie dotychczas zawie-
szone wnioski zostaną odwie-
szone. Pary, którym wcześniej 
odmówiono transkrypcji, mogą 
złożyć wniosek ponownie. 

Przypomnijmy, w listopadzie 
2025 roku Trybunał Sprawiedli-
wości Unii Europejskiej zobowią-
zał Polskę do uznawania mał-
żeństw osób tej samej płci zawar-
tych legalnie w innych krajach 
UE – nawet jeśli polskie prawo ta-
kich związków nie przewiduje. 
W marcu 2026 roku Naczelny 
Sąd Administracyjny powołał się 
na ten wyrok, nakazując tran-
skrypcję aktu małżeństwa Ja-
kuba i Mateusza Cupriak–Troja-
nów, zawartego w Berlinie 
w 2018 roku. Od tamtej pory NSA 
nakazał transkrypcję aktów łącz-
nie siedmiu par jednopłciowych. 

To dopiero początek 
Ryszard Ziobro i Tomasz 

Kwietko-Bębnowski czekali 
na ten dzień wiele lat. 

– Czy nasz związek komuś za-
graża? Nikomu – pytał retorycz-
nie Ryszard Ziobro. 

Ziobro zakłada, że wszystkie 
prawa przysługujące małżeń-
stwom będą teraz stosowane 
również wobec nich. Chodzi 
chociażby o dostęp do informa-
cji medycznej, dziedziczenie 
czy prawo do odmowy zeznań 
przeciwko sobie w sprawach 
karnych.  

– Jest to dosyć nowa sytuacja 
dla tego kraju. Nowa sytuacja dla 
różnych urzędów. Myślę, że 
dzięki temu nie będzie już po-
trzeby wybierania drogi sądowej, 
żeby uzyskać uprawnienia, które 
po prostu obywatelom się należą 
– dodali wspólnie Ryszard Ziobro 
i Tomasz Kwietko-Bębnowski. 

Transkrypcja aktu małżeń-
stwa Ryszarda Ziobry i Tomasza 
Kwietko-Bębnowskiego to nie 
tylko przełom dla nich samych, 
ale – jak podkreślają aktywiści – 
także sygnał, że Polska wchodzi 
w nowy etap stosowania prawa 
wobec par jednopłciowych. 

– To moment, na który środo-
wisko LGBT czekało od lat. 
Otwiera drogę dla kolejnych par. 
Każda para jednopłciowa może 
pojechać za granicę, zawrzeć 
ślub w Görlitz, Berlinie czy Danii, 
wrócić i zarejestrować go w Pol-
sce. W tym momencie mamy 
faktycznie małżeństwa jedno-
płciowe w Polsce – mówi Linus 
Lewandowski z Homoko-
mando. 

Jak zapowiadają aktywiści, to 
dopiero początek. 

– Związków partnerskich nie 
ma na stole. Jest jakiś projekt 
„wspólnego pożycia”, czy „o sta-
tusie osoby najbliższej”, umowa 
o nie wiadomo czym. To nas nie 
interesuje. Śluby też wywal-
czymy. Myślę, że dwa, trzy, może 
pięć lat w sądach i będziemy 
mieć możliwość zawierania ślu-
bów w Polsce. A póki co – pole-
cam parom wyjazd za granicę 
i niebawienie się w półśrodki – 
dodaje Lewandowski. 

Szacuje się, że na transkryp-
cję zagranicznego aktu małżeń-
stwa par tej samej płci czeka 
w Polsce około 1000 par. W sa-
mym tylko krakowskim Urzę-
dzie Stanu Cywilnego złożono 13 
takich wniosków, a we Wrocła-
wiu – cztery. 

Pełnomocniczka rządu ds. 
równości Katarzyna Kotula po-
informowała, że prace nad roz-
porządzeniem regulującym 
wzory aktów stanu cywilnego, 
które umożliwi systemową reali-
zację transkrypcji, ruszyły w li-
stopadzie 2025 roku, bezpośred-
nio po wyroku TSUE, ale wpro-
wadzenie zmian w wymaga jed-
nak czasu.  

Pary nie czekają 
Problem par jednopłciowych 

i związków partnerskich wrócił, 
ale tak naprawdę nie mogło być 
inaczej. 

– Chciałbym przeprosić tych 
wszystkich, którzy przez dłu-
gie lata czuli się odrzucani 
i upokarzani. Państwo tu przez 
wiele lat nie zdawało egza-
minu. Mam nadzieję, że po wy-
roku trybunału i Naczelnego 
Sądu Administracyjnego także 
w parlamencie znajdziemy 
szybkie, konieczne, dodat-
kowe rozwiązania o charakte-
rze ustawowym – powiedział 
przed rozpoczęciem posiedze-
nia rządu Donald Tusk. I zwró-
cił uwagę, iż temat ten „od 
wielu dni jest w centrum uwagi 
opinii publicznej”. 

– Ciągle nie mamy regulacji 
prawnych na poziomie ustawo-
wym, które by wyjaśniały status 
osób, które zdecydowały się 
na stały związek jednopłciowy – 
mówił Tusk. 

I dodał, że sprawa wiąże się 
z dwoma kluczowymi kwe-
stiami. Po pierwsze chodzi 
o „praworządność i przestrzega-
nia prawa”.  

– Zobowiązaliśmy się i będę 
tego też osobiście pilnował, aby 
przestrzegać wyroków zarówno 
trybunałów europejskich, jak 
i polskich sądów w pierwszym 
rzędzie. Jest to więc kwestia pra-
worządności – wyjaśnił. 

Po drugie, zdaniem Tuska, 
związki jednopłciowe to także 
„kwestia godności i praw czło-
wieka”. 

– W Polsce są różne poglądy 
na temat związków jednopłcio-
wych. Motywowany tradycją, 
wyznaniem wiary, doświadcze-
niem, poglądami politycznymi. 
Także na tej sali różnimy się w tej 
kwestii swoimi poglądami, opi-
niami. Ale w jednej sprawie przy-
najmniej my nie możemy się róż-
nić, to jest kwestia godności czło-
wieka, prawa do szczęścia, 
prawa do równego traktowania 
przez państwo – tłumaczył Do-
nald Tusk. 

I zaapelował do ministrów, 
aby „szanować godność każ-
dego człowieka i żeby pamię-
tać o tym, że ci ludzie żyją wo-
kół nas, obok nas, wśród nas 
i zasługują na takie same uczu-
cia szacunku, godności, na mi-
łość, tak jak każdy inny czło-
wiek”. 

Premier zobowiązał przy tym 
ministra cyfryzacji Krzysztofa 
Gawkowskiego i ministra spraw 
wewnętrznych i administracji 
Marcina Kierwińskiego do „pil-
nego, jak najszybszego ustalenia 
treści rozporządzenia”. 

– Parlamentarzystów wzy-
wam do jak najszybszej pracy 
tam, gdzie ustawy będą nie-
zbędne, aby opisać konsekwen-
cje tej decyzji – dodał. 

13 maja wicepremier i mini-
ster cyfryzacji Krzysztof Gaw-
kowski podpisał projekt roz-
porządzenia w sprawie wzo-
rów dokumentów stanu cywil-
nego. Docelowo formularz 
aktu małżeństwa ma mieć trzy 
warianty: dla par kobieta–męż-
czyzna, kobieta–kobieta i męż-
czyzna–mężczyzna. Swój pod-
pis zapowiedział też szef 
MSWiA Marcin Kierwiński, ale 
techniczne dostosowanie sys-
temów potrwa około trzech 
miesięcy, więc pewnie prze-
pisy zaczną obowiązywać je-
sienią. 

Do tego czasu urzędy stosują 
rozwiązanie tymczasowe: dane 
jednej z osób wpisuje się w ru-
brykę przewidzianą dla przeciw-
nej płci. W ten sposób wpisano 
do systemu Trojanów i według 
tego samego szablonu działają 
Warszawa oraz Wrocław. Tę 
samą procedurę zastosuje rów-
nież Kraków wobec par, które nie 
zdecydują się czekać na nowy 
formularz. 

Walka o związki 
partnerskie 
Prawda jest jednak taka, że 

małżeństwa jednopłciowe 
i związki partnerskie pozostają 
w Polsce nielegalne. Transkryp-
cja nie zmienia tego stanu praw-
nego, dotyczy bowiem wyłącz-
nie uznawania związków zawar-
tych za granicą. Tymczasem 
kwestia uregulowania sytuacji 
osób pozostających w nieformal-
nych związkach była jedną z klu-
czowych dla koalicji 15 paździer-
nika. 

– Ustawa o związkach part-
nerskich to priorytet na pierwsze 
100 dni po wyborach – zapowia-
dał Donald Tusk w kampanii wy-
borczej. Postulat ten znalazł się 
także w oficjalnym programie 
Koalicji Obywatelskiej w „100 
konkretach na pierwsze 100 dni 
rządów”. 

Co więcej, Polacy w zdecydo-
wanej większości domagają się 
uregulowania tych kwestii. Jak 
wynika z sondażu Opinia24 dla 
„Faktów” TVN i TVN24, ponad 
połowa z nas opowiada się 
za wprowadzeniem związków 
partnerskich. Sprzeciw wobec 
tego pomysłu wyraża co trzeci 
badany. 

Uczestnikom sondażu za-
dano pytanie: „Czy jest Pan(i) 
za czy przeciw wprowadzeniu 
związków partnerskich w Pol-
sce?”. 54 procent ankietowanych 
stwierdziło, że jest „za”. 34 pro-
cent badanych stwierdziło, że 
jest „przeciw” wprowadzeniu 
związków partnerskich w Polsce, 
a 12 procent odpowiedziało: „nie 
wiem/trudno powiedzieć/od-
mowa”. 

Wyborcy mogli czuć się znie-
cierpliwieni, tym bardziej że 
sprawa uregulowania sytuacji 
związków partnerskich ciągnie 
się latami. W październiku 2024 
roku, na Rządowym Centrum 
Legislacji zostały opublikowane 
dwa projekty ustaw. Pierwszy 
był projektem właściwym o re-
jestrowanych związkach part-
nerskich. Drugi – ustawą wpro-
wadzającą, która miała dostoso-
wać przepisy innych ustaw 
do nowego prawa. 

„Projekty ustaw o rejestrowa-
nych związkach partnerskich, 
które były omawiane z organiza-
cjami pozarządowymi, zostały 

ZWIĄZKI JEDNOPŁCIOWE. KWESTIA 
GODNOŚCI I PRAW CZŁOWIEKA

Transkrypcja aktu małżeństwa to szansa na normalność dla par jednopłciowych, które 
związek małżeński zawarły za granicą. Prawda jest jednak taka, że w Polsce małżeństwa 

jednopłciowe i związki partnerskie wciąż nie mają zbyt wielu praw. Uznanie ślubu zawartego 
za granicą tego faktu nie zmienia

DOCELOWO FORMULARZ AKTU 
MAŁŻEŃSTWA MA MIEĆ TRZY 
WARIANTY: DLA PAR KOBIETA– 
–MĘŻCZYZNA, KOBIETA–KOBIETA 
I MĘŻCZYZNA–MĘŻCZYZNA.
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skierowane do konsultacji pu-
blicznych i międzyresortowych. 
To dla mnie bardzo ważny dzień, 
bo w Wasze ręce oddaję efekt 
wielu miesięcy pracy całego na-
szego zespołu” – napisała wów-
czas na platformie X minister ds. 
równości Katarzyna Kotula. I da-
lej: „Tym samym kontynuujemy 
proces legislacyjny, który jeszcze 
nie miał w Polsce miejsca i który 
mamy nadzieję zakończy się 
wprowadzeniem do polskiego 
prawa nowej instytucji. To nowy 
rozdział w długim marszu 
po równość, który dzięki wielo-
letniej pracy wielu organizacji 
LGBT i społeczeństwa obywatel-
skiego doprowadził nas do tego 
historycznego momentu”. 

Potem, na specjalnie zwoła-
nej konferencji prasowej, mini-
ster Kotula stwierdziła, że propo-
nowane projekty „zmieniają 
właściwie ponad 250 innych 
ustaw”, po raz pierwszy wpro-
wadzając do polskiego prawa in-
stytucję rejestrowanego związku 
partnerskiego. 

Przygotowany przez nią pro-
jekt przewidywał m.in. rejestra-
cję związku partnerskiego 
w urzędzie stanu cywilnego, 
możliwość przyjęcia wspólnego 
nazwiska, dostęp do informacji 
medycznej, kwestie prawa 
do decyzji o pochówku, dziedzi-
czenia, wspólność majątkowa, 
która jest deklaratywna i umożli-
wia wspólne rozliczanie podat-
ków. 

Zapisy wprowadzały również 
tzw. małą pieczę.  

– Nie ma tam przysposobie-
nia dzieci – podkreślała minister 

Kotula, przypominając, że to 
była jedna z kwestii, „które były 
sporne od początku w koalicji 15 
października i na które nie zga-
dzało się Polskie Stronnictwo Lu-
dowe”. – Tu faktycznie zrobili-
śmy taki krok do tyłu, krok kom-
promisowy i zdecydowaliśmy 
się na zapisy tylko o małej pieczy. 
Właściwie są to rozwiązania, 
które głównie będą służyły tak 
zwanym rodzinom zrekonstru-
owanym w parach hetero, kiedy 
mamy dwa małżeństwa, które 
się rozwodzą i ci ludzie zabierają 
ze sobą dzieci, żyją w związku 
nieformalnym – dodała.  

Dokument zakładał, że 
„osoba w związku partnerskim 
jest uprawniona do uczestnicze-
nia w sprawowaniu bieżącej pie-
czy nad wspólnie z nim przeby-
wającym dzieckiem pozostają-
cym pod władzą rodzicielską 
drugiej z osób w związku part-
nerskim i jego wychowaniu”.  

Z kolei projekt ustawy wpro-
wadzającej związki partnerskie 
zawierał zmiany w ponad dwu-
stu obowiązujących obecnie 
ustawach, m.in. ustawie Prawo 
o aktach stanu cywilnego, usta-
wie o podatku od spadków i da-
rowizn, a nawet ustawie o Poli-
cji, Straży Granicznej i Państwo-
wej Straży Pożarnej. Zmienią się 
także obowiązujące regulacje po-
datkowe, ustawy dotyczące 
świadczeń opieki zdrowotnej, 
czy pomocy społecznej. Chodzi 
o uwzględnienie w definicjach 
rodziny osób w związku partner-
skim oraz osób, z którymi rodzic 
dziecka pozostaje w związku 
partnerskim. 

Wreszcie konsensus 
Projekt był, przyszedł czas 

na koalicyjne uzgodnienia 
i oczekiwany konsensus. Za byli 
posłowie Lewicy, Koalicji Oby-
watelskiej, większość posłów 
Trzeciej Drogi. Inaczej sprawa 
wygląda z ludowcami. Marek 
Sawicki z PSL–u od początku 
podkreślał, że opublikowane 
na RCL–u projekty nie są projek-
tami rządowymi, a dokumen-
tami przygotowanymi przez 
minister Kotulę.  

Dopytywany o to, co w takim 
razie z projektem, który przygo-
towuje PSL – o statusie osoby naj-
bliższej, który miał być odpowie-
dzią na projekt o związkach part-
nerskich, poseł Stronnictwa od-
parł, że tym zajmuje się posłanka 
Urszula Pasławska.  

 – PSL będzie miał odpowiedź 
na ten projekt i w najbliższym 
czasie dokończony swój projekt 
o statusie osoby bliskiej – zapo-
wiedziała wówczas Pasławska. 

Podkreśliła, że również w jej 
partii jest duża determinacja 
w sprawie uregulowania kwestii 
związków partnerskich i to do-
brze, że prace przyspieszyły, aby 
„poprawić życie prawie pół mi-
liona Polaków”.  

Bo trzeba pamiętać o tym, że 
ludowcy już raz „przyblokowali” 
ustawę o związkach partner-
skich, nie godząc się na kwestię 
przysposobienia dzieci i zrówna-
nia statusem związków z mał-
żeństwami (sprzeciwiali się 
choćby podobnej do małżeńskiej 
ceremonii zawarcia związku 
partnerskiego w Urzędzie Stanu 
Cywilnego). 

Koniec końców, ustawa 
o związkach partnerskich 
i ustawa wprowadzająca związki 
partnerskie, choć zostały opubli-
kowane na stronach Rządowego 
Centrum Legislacji, nie zostały 
poddane pod głosowanie Rady 
Ministrów. W czerwcu 2025 roku 
klub Lewicy złożył do Sejmu te 
projekty jako poselskie. Z kolei 
PSL przygotowało alternatywny 
projekt o statusie osoby najbliż-
szej. 

Wreszcie koalicjanci się doga-
dali i uzgodnili wspólny doku-
ment. Co ciekawe, posłowie Le-
wicy mówili, że PSL zgodziło się 
na większość ich propozycji. 
Z kolei ludowcy podkreślali, że 
wypracowany projekt dotyczy 
statusu osoby najbliższej i to Le-
wica zgodziła się na ich postu-
laty, a projekt Stronnictwa jest 
wiodący.  

Rząd projekt ustawy o statu-
sie osoby najbliższej w związku 
i umowie o wspólnym pożyciu 
przyjął w grudniu 2025 roku. 
Sejm skierował go do dalszych 
prac w lutym tego roku. Prze-
ciwko odrzuceniu projektu 
w pierwszym czytaniu zagłoso-
wało 233 posłów – cała Koalicja 
Obywatelska, Lewica, Polska 
2050, Razem, a także większość 
posłów Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Za odrzuceniem pro-
jektu było 199 posłów i posłanek 
– w tym 175 z Prawa i Sprawiedli-
wości, 14 z Konfederacji oraz 
dwóch posłów PSL: Marek Bier-
nacki i Marek Sawicki. Trzy 
osoby wstrzymały się od głosu. 

Pytanie, co z gotowym pro-
jektem, przyjętym przez Sejm, 

zrobi prezydent, jeśli znajdzie się 
na jego biurku. 

Karol Nawrocki zapowie-
dział w wywiadzie dla 
„Wprost”, że „z całą pewnością 
nic, co jest quasi–małżeń-
stwem”, nie może liczyć na jego 
wsparcie. Dodał, że jest gotowy 
do podpisania ustawy o statu-
sie osoby najbliższej, „nie tylko 
w kontekście seksualnym, ale 
też w kontekście relacji pomię-
dzy ludźmi”.  

Urszula Pasławska, wice-
prezes PSL i jedna z współau-
torek projektu, nad którym 
pracuje Sejm, zapewniała jed-
nak, że „przepisy są kompro-
misowe, odnoszą się do kon-
kretnych dziedzin życia, które 
nawet w dyskursie publicznym 
nie budziły większych wątpli-
wości, a ona sama będzie się 
zwracać się do Pałacu Prezy-
denckiego z otwartością 
na propozycje i uwagi, bo bar-
dzo ważne jest, żeby te regula-
cje weszły w życie”.  

Daleko w tyle 
Na zawieranie zarejestrowa-

nych związków partnerskich, 
również parom tej samej płci, po-
zwalają obecnie w Unii Europej-
skiej: Austria, Belgia, Chorwacja, 
Cypr, Czechy, Dania, Estonia, 
Finlandia, Francja, Niemcy, Gre-
cja, Węgry, Irlandia, Włochy, 
Luksemburg, Malta, Holandia, 
Słowenia, Hiszpania i Szwecja. 
W sumie 20 państw. 

W wielu z nich pary homo-
seksualne mogą też zawierać 
małżeństwa. Holandia zalegali-
zowała małżeństwa jedno-

płciowe jako pierwsze państwo 
na świecie. 

Pary w tym kraju mogą 
obecnie wybierać między 
małżeństwem, związkiem 
partnerskim (geregistreerd 
partnerschap), a umową 
o wspólnym pożyciu (samen-
levingscontract). Małżeństwo 
i związek partnerski mają nie-
mal identyczne skutki prawne 
– dotyczą m.in. dziedziczenia, 
podatków i opieki nad 
dziećmi. W przypadku par les-
bijskich współmatka może 
uzyskać status rodzica 
po uznaniu dziecka. Od 2018 
roku obowiązuje system ogra-
niczonej wspólnoty majątko-
wej, obejmujący jedynie ma-
jątek nabyty po ślubie lub re-
jestracji związku. Związki za-
warte za granicą są w Holandii 
uznawane, jeśli są zgodne 
z prawem danego państwa. 

W każdym razie Polska jest 
jednym z nielicznych unijnych 
państw, w których kwestie 
związków partnerskich nie są 
uregulowane. Czy wydarzenia 
ostatnich dni posuną nas o krok 
do przodu? 

Adwokat Paweł Knut, peł-
nomocnik małżeństwa Ja-
kuba i Mateusza Cupriak–Tro-
jan uważa, że ustawa o statu-
sie osoby najbliższej z jednej 
strony jest potrzebna, a z dru-
giej niewystarczająca – 
zwłaszcza dla tych par jedno-
płciowych, które dążą do mał-
żeństwa. Większy sens mia-
łaby kilka lat temu, kiedy nie 
było jeszcze żadnych perspek-
tyw na uznanie w Polsce mał-
żeństw jednopłciowych za-
wartych za granicą. Tran-
skrypcja aktu małżeństwa 
otwiera perspektywę na dużo 
szerszą ochronę prawną niż 
status osoby najbliższej. Co 
za tym idzie, możliwość tran-
skrypcji może być dla par nie-
heteronormatywnych zachętą 
do wyjazdów za granicę 
w celu zawarcia małżeństwa. 
Sformalizowanie związku 
i uzyskanie dokumentu po-
twierdzającego, że są dla sie-
bie osobami najbliższymi, uła-
twi im życie w bardzo wielu 
obszarach. 

– Sam zachęcam do tego 
moich klientów. Podkreślam 
jednak, że taki wyjazd często 
jest efektem frustracji lub po-
czucia niesprawiedliwości. 
Osoby, z którymi pracuję, 
mieszkają w Polsce, płacą tu 
podatki, mają obowiązki, pra-
cują dla swoich społeczności 
albo dla państwa, a w tej kon-
kretnej sprawie muszą wyjeż-
dżać za granicę. To inny kraj 
daje im coś, czego nie daje im 
własny – Polska. Ich śluby w ob-
cym miejscu, niekiedy także 
bez towarzystwa najbliższych, 
to czasem wydarzenia słodko–
gorzkie – stwierdził mecenas. 

Wygląda jednak na to, że to 
szansa dla par jednopłciowych, 
które brak uregulowań w Polsce 
będą musiały po prostu obcho-
dzić. 
Współpraca: Remigiusz Biały, 
Aneta Kolesińska, PAP 

Ryszard Ziobro i Tomasz Kwietko-Bębnowski czekali na ten dzień wiele lat. I postanowili się nie ukrywać. – Czy nasz związek komuś zagraża? 
Nikomu – pytał retorycznie jeden z partnerów  
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D
ajcie chłopu spokój”, 
„Lepsza baba niż mini-
strant”, „Natury nie 
oszukasz”, „Takie są 
skutki celibatu” – ko-
mentarze internautów 

w tym tonie dominowały 
pod naszą pierwszą publikacją 
na ten temat. I zaskoczyły 
grupę skarżących się wiernych 
z Torunia. 

Dla nich, osób głęboko wie-
rzących, sytuacja w parafii jest 
„nie do pojęcia i nie do zniesie-
nia”. Mówią o trwającym pu-
blicznym zgorszeniu, hipokry-
zji, braku zdecydowanej reak-
cji biskupów. Fakt, że w roku 
2026 relacja księdza z kobietą 
dla wielu ludzi nie jest już ni-
czym szokującym, budzi ich 
autentycznie zdziwienie. Do-
bijając się ze swoją sprawą 
do różnych mediów liczyli 
na to, że ksiądz i kobieta zo-
staną potępieni. A tak się nie 
dzieje – tym bardziej że nie 
wiadomo tak naprawdę, co ich 
łączyło i łączy. 

Poza tym ksiądz we własnej 
parafii naprawdę ma spore 
grono sympatyków i osób go-
towych stawać w jego obronie. 

Skarżący się 
parafianie: „Wszystko 
to jawne zgorszenie” 
Duża parafia w Toruniu – tu-

taj rzecz się dzieje. Celowo 
nazw i personaliów w tekście 
nie podajemy. Poziom emocji 
w parafii i tak jest wysoki.  

Wierni kontaktujący się z re-
dakcją „Nowości” i szukający 
dróg nagłośnienia sprawy 
także w innych mediach mó-
wią, że mają już tego wszyst-
kiego dość. Związek probosz-
cza z panią X. spowodował już 
cały łańcuch złych wydarzeń 
i końca nie widać. 

– Pani X. pracowała 
w kuch ni na plebanii i tak to 
się zaczęło. Trudno było tego 
nie zauważyć. Przytulali się 
z proboszczem na widoku, 
wychodziła od niego z pleba-
nii po nocach, razem wyjeż-
dżali nad morze. „Moja (tu: 
imię pani X.) będzie zawsze 
blisko mnie” – mówił pro-
boszcz. A przy tym wszystkim 
nadal pani X. rządzi się w ko-

ściele. Założyła wspólnotę, 
rozstawia innych po kątach, 
potrafi nawet zrugać wikariu-
sza – skarżą się ludzie. 

Według relacji tych wier-
nych wszystko to „jawne zgor-
szenie”. A kto się sprzeciwia 
czy protestuje, musi liczyć się 
z odwetem. Osoby, które inter-
weniowały kilkukrotnie 
w ubiegłym roku w Kurii Die-
cezjalnej w Toruniu, otrzy-
mały pismo od adwokata – 
w tonie zastraszającym, jak 
twierdzą. Same zatem też sko-
rzystały z usług prawników. Ci 
m.in. zażądali dowodów 
na rzekome zniesławianie 
księdza i temat na gruncie 
prawnym przysechł. 

– Nie mogąc tego wszyst-
kiego znieść, sami odeszli z pa-

rafii dwaj zakrystianie. Wikary 
sam prosił biskupa o przenie-
sienie i już jest w innej parafii. 
Sytuacja jest dla osób wierzą-
cych nie do pojęcia i nie do znie-
sienia. Ludzie odwracają się 
od takiego Kościoła – skarżą się 
wierni. 

Grupka parafian w zeszłym 
roku najpierw napisała pismo 
do biskupa, a potem kilkukrot-
nie chodziła do Kurii Diecezjal-
nej Toruńskiej na spotkania. 
Przebieg części z nich dość do-
kładnie udokumentowała i do-
kumentację tę przekazała na-
szej redakcji. O spotkaniach – 
w dalszej części tekstu. Ich finał 
jest dla skarżących się general-
nie niesatysfakcjonujący: bo re-
lacja proboszcza i kobiety trwa, 
ich zdaniem, nadal. 

Ksiądz proboszcz: 
„Odgrzewany kotlet. 
Pani X. już w kuchni nie 
pracuje” 
W rozmowie z naszą gazetą 

ksiądz proboszcz przekazuje, 
że generalnie relacji o charakte-
rze przyjacielskim nadano inny, 
krzywdzący wymiar. Rozpo-
wszechnianie takich „informa-
cji” oraz skarżenie się do bi-
skupa odbiera jako pomawia-
nie, zniesławianie, hejt, a wręcz 
zaszczuwanie. Nie tylko jego 
samego, ale i „tej drugiej 
osoby”. 

– Tamta strona chodziła 
do kurii kilka razy. Ja byłem raz 
składać wyjaśnienia przełożo-
nym. To jedno spotkanie wy-
starczyło. Pani X. już w kuchni 
nie pracuje – mówi proboszcz. 

Przyznaje, że kierował 
do osób skarżących się na niego 
pismo przez adwokata. I że 
od prawnika strony przeciwnej 
otrzymał odpowiedź. Wie, że 
w świetle prawa nie ma tutaj 
dowodów na to, by miał paść 
ofiarą jakiegoś czynu zabronio-
nego (np. hejtu, pomawiania). 
Na gruncie czysto ludzkim jed-
nak to on czuje się w tej sytuacji 
ofiarą – złych ludzkich języków. 

– Czym, księdza zdaniem, 
kierują się skarżące się osoby? 
Jakie mają motywacje? Prze-
cież to ludzie głęboko wie-
rzący? – pytam księdza. 

– Nie mam pojęcia, co im 
przyświeca. Ale raczej nie dba-
łość o dobro parafii – odpo-
wiada. 

Po naszej rozmowie i pierw-
szej publikacji (bez żadnych 
nazw, personaliów, szczegółów 
pozwalających zidentyfikować 
parafię i osoby), proboszcz 
przysyła jeszcze do naszej re-
dakcji maila. Pisze w nim, że: 
„Sprawa została wyjaśniona 
i w kurii, i w parafii. A na pewno 
nie ma pożaru, żeby coś wrzało 
i narastało, bo to odgrzewany 
kotlet. A skoro pewnych roz-
strzygnięć nie chce przyjąć 
jedna czy dwie osoby... Nie 
chcę mówić źle o nikim, więc 
za mało mówię”. 

Spotkania z biskupem. 
„Gdzie mam go 
przenieść w środku 
roku?” 
Dla skarżących się tymcza-

sem to nie żaden odgrzewany 
kotlet, tylko trwająca nadal re-
lacja z panią X. Uważają, że pro-
boszcz i kobieta „wzięli biskupa 
na przeczekanie”. I mają 
do przełożonych kapłana żal 
i pretensje, że nie rozwiązali 
skutecznie problemu. 

Jak wyglądały ich spotkania 
z jednym z biskupów w Kurii 
Diecezjalnej Toruńskiej? 
Po pierwsze, uczciwie trzeba 
oddać, że za każdym razem po-
święcono im dużo czasu 
i uwagi. Po drugie, że z ust bi-
skupa kilkukrotnie padły słowa 
o tym, że ksiądz dostał kon-
kretne zalecenia w celu uzdro-
wienia relacji z panią X. i para-
fianami. Po trzecie wreszcie, że 

przy którymś z kolei spotkaniu 
biskupa miała już prawo rozbo-
leć głowa od poziomu emocji... 
Starał się je tonować. 

Skarżący się parafianie, szcze-
gólnie już po tym, jak otrzymali 
pismo od prawnika proboszcza, 
zaczęli naciskać na przeniesie-
nie go do innej parafii. 

– „Gdzie mam go przenieść 
w środku roku? Do (tu: nazwa 
wsi poza Toruniem)? Przecież 
tam pani X. też dojedzie” – ta-
kie mniej więcej słowa usłysze-
liśmy – relacjonują. 

Biskup starał się wytłuma-
czyć wiernym, w jakim położe-
niu jest także sam ksiądz. Nie 
krył, że od niego słyszał o złym 
stanie psychicznym mającym 
być skutkiem wywołania te-
matu. Proboszcz czuł się przez 
grupkę parafian wręcz śle-
dzony, monitorowany, stalko-
wany. Wchodzenia z wiernymi 
na drogę sądową przełożony 
mu jednak nie zalecał, tak samo 
jak i im. 

Generalnie liczył chyba 
na to, że po zwolnieniu 
z kuchni „konfliktogennej pani 
X.” obie strony (proboszcz 
i skarżący się) dadzą sobie prze-
strzeń, czas, uspokoją emocje 
i w przyszłości poprawnie 
przynajmniej ułożą stosunki. 
Padały też często słowa o tym, 
by „podejść ewangelicznie”, 
mieć dla siebie wzajemną wy-
rozumiałość – tak to wynika 
z relacji parafian. 

Nasza redakcja o sytuację 
w parafii i kroki, które przedsię-
wzięła Kuria Diecezjalna To-
ruńska zapytała jej rzecznika. – 
Informuję, że wyjaśnienia księ-
dza proboszcza dotyczące tej 
sytuacji są zgodne z prawdą 
i wystarczające. A w trosce o do-
bra osobiste osób, o których 
mowa w artykule nie będę wy-
powiadał się w tej sprawie – 
przekazał nam drogą mailową 
ks. Paweł Borowski. 

Internetowa opinia 
publiczna: „Dajcie 
chłopu spokój!” 
„Celibat powinien być znie-

siony. Tyle w temacie” – spo-
śród blisko trzystu komenta-
rzy, które pojawiły się pod na-
szą pierwszą publikacją, ten – 
krótki i zwięzły – zebrał bły-
skawicznie ponad setkę polu-
bień. O czym to świadczy? 
Przynajmniej o podejściu na-
szych internautów do podob-
nych spraw jak ta opisywana. 

„Lepsza baba niż mini-
strant”, „Prawosławni od daw -
na nie mają z tym problemu”, 
„Dajcie chłopu spokój”, „Ewan-
gelicy mają szczęśliwe rodziny” 
– komentarze w tym tonie do-
minują. 

Widać wyraźnie, że za-
równo ludzie dobrze znający 
realia opisywanej parafii oraz 
bohaterów tej historii, jak i ci 
nieznający sprawy, skłonni są 
proboszcza rozgrzeszyć. Oczy-
wiście, pod warunkiem, że 
w ogóle jest z czego – wszak on 
sam zapewnia przecież, że ten 
rzekomy romans to pomówie-
nia.ą

Małgorzata Oberlan

Ksiądz proboszcz twierdzi, że generalnie relacji o charakterze przyjacielskim 
nadano inny, krzywdzący wymiar.  Rozpowszechnianie przez parafian takich „informac-
ji” oraz skarżenie się do biskupa odbiera jako pomawianie, zniesławianie, hejt, a wręcz 
zaszczuwanie. Nie tylko jego samego, ale i „tej drugiej osoby”/zdjęcie ilustracyjne
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Grono wiernych z tej parafii kilka razy chodziło do biskupa  
ze skargami na romans proboszcza. Ksiądz odpowiada: to wszystko 
pomówienia, a poza tym pani X. już w kuchni nie pracuje. Mówi, że 

czuje się ofiarą nagonki

KSIĄDZ I KUCHARKA. ZGORSZENIE 
CZY NAGONKA NA PROBOSZCZA? 
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Bydgoszczanin poleciał ponad 20 lat temu do Anglii w koszulce  z napisem „Ostatni gasi 
światło” – w Polsce z ponad 15-procentowym bezrobociem. A dziś? Emigranci wracają  

z dziećmi, które Polskę  znają tylko z wakacji raz w roku. Tęsknili, żeby być u siebie, wśród swoich

Agnieszka Domka-Rybka

W
marcu 2006 r. po  
raz pierwszy wsia-
dłam na pokład 
Ryanaira z Byd-
goszczy do Wiel-
kiej Brytanii. Wte -

dy nie latał jeszcze samolot 
do Dublina, gdzie do dziś 
mieszka moja koleżanka, więc 
miałam przesiadkę na lotnisku 
Londyn Stansted. Dlaczego 
w ogóle o tym wspominam? Bo 
nie zapomnę chłopaka obok 
mnie na fotelu, który prężył 
muskuły w koszulce z napisem: 
„Ostatni gasi światło”. Król ży-
cia mówiący: „Pa, pa, Polsko”... 

Wymowne, bo wtedy bezro-
bocie w naszym kraju sięgało 
ponad 15 proc. Trudno się dzi-
wić, że szczytowy okres migra-
cji zarobkowej przypadł wła-
śnie na lata 2006–2007, kiedy to 
w Anglii mieszkało i pracowało 
ponad milion naszych roda-
ków.  

„Bałem się powrotu, ale 
to była słuszna decyzja”  
Obecny trend jest odwrotny. 

Dziś Polacy opuszczają United 
Kingdom. Z najnowszych da-
nych GUS wynika, że w ostat-
nich latach z Wielkiej Brytanii 
wróciło do Polski ponad 130 
tys. rodaków. Po latach żegnają 
też Irlandię, Holandię, Niemcy, 
Skandynawię czy nawet USA 
i Australię. Emigracja zweryfi-
kowała ich marzenia o raju 
za granicą? 

Ostatnie dane regionalne 
GUS, dotyczące powrotów 
do Kujawsko-Pomorskiego, są 
z 2024 r., kiedy wróciło tu 699 
osób, głównie z Anglii, Nie-
miec, Holandii i Irlandii. Wyje-
chało mniej, bo 461.  

W mediach społecznościo-
wych powstaje coraz wię-
cej tzw. grup wsparcia dla po-
wracających do Polski. Łatwo 
nie jest, bo tutaj żyjemy teraz 
w innym świecie niż ten, z któ-
rym się przed laty pożegnali. 
Najgorzej podjąć taką decyzję, 
gdy za granicą urodziły się 
dzieci, chodzą tam do szkoły, 
czy też mieszanym małżeń-
stwom. Jednak i takie rodziny 
decydują się na powrót.  

Znają świetnie język angiel-
ski, ale czy to dziś wystarczy, 
żeby w Polsce dostać dobrą 
pracę, gdy wiele osób tutaj też 
zna języki? Niektórzy wracają 
ze zwierzętami.  

O co pytają nasi emigranci? 
Od dłuższego czasu obserwuję 
grupę „Powrót z emigracji 
do Polski”, skąd podzielę się kil-
koma spostrzeżeniami.  

Pani Anna: „Mam 49 lat. Pla-
nuję powrót z UK po ponad 20 
latach, mam 3 angielskie dy-
plomy (Bsc Psychologia, mgr 
odżywiania i mgr dietetyki), 
czy mam w Polsce szanse 
na znalezienie pracy, nieko-
niecznie w zawodzie?” 

Pani Joanna: „Ja mam dwa 
kierunki studiów i dyplomy 
z Food Technology z Australii. 
Niestety, w Polsce nie mogę 
znaleźć pracy w zawodzie, 
w ogóle nie akceptują moich 
studiów i praktyki zdobytej 
w Australii i UK. Prowadzę dzia-
łalność, ale zupełnie nie jest 
związana z zawodem. I też mi 
pięćdziesiątka stuknęła”.  

Pani Ewa: „Po 15 latach 
chciałabym wrócić do kraju. 
Mam partnera Brytyjczyka, 
chcemy wziąć ślub w Polsce za-
raz po przyjeździe. Nie wiem, 
od czego zacząć, żeby ogarnąć 
mu pobyt na stałe. Mamy 
dwójkę dzieci z podwójnym 
obywatelstwem”.  

Pani Magda: „To była najgor-
sza moja decyzja w życiu, że 
przed laty wyjechałam do An-
glii, ale tutaj urodziłam dzieci. 
Synek ma dwa latka, a córka 
kończy szkołę. Czekamy na wa-
kacje, Zuzia na studia pójdzie już 
w Polsce. Nie mogę się docze-

kać. Mam tak dość drożyzny, 
deszczu i wykładzin śmierdzą-
cych wilgocią w wynajmowa-
nym 100-letnim domu. Mam 
nawet dość podwójnego kranu”.  

Pan Tomasz: „Od ponad 20 
lat przebywam na obczyźnie, 
Polskę odwiedzam z reguły 
na kilka tygodni w roku. Jakieś 
10 lat temu zacząłem zastana-
wiać się nad powrotem i do dzi-
siaj pozostaje to raczej, niestety, 
marzeniem ściętej głowy. Od-
kąd pojawiła się myśl o powro-
cie, mam wrażenie, że w Polsce 
jest z roku na rok coraz gorzej. 
Mam na myśli aspekt finan-
sowy – ceny i zarobki. Wia-
domo, „morza szum, ptaków 
śpiew, złota plaża pośród 
drzew” i tym podobne klimaty 
to jest to, za czym wszyscy tęsk-
nimy. Czytając Wasze posty, za-
zdroszczę ludziom, którym 
udały się powroty. U mnie za-
nosi się, niestety, takie szczęście 
dopiero na emeryturze. Ale po-
czekam, warto. Pozdrawiam”.  

Pani Wioletta: „ Mam 13-let-
nią córkę i 14-letniego syna, 
którzy nie chcą wracać. Twier-
dzą, że dla nich nasz powrót, 
rodziców, to dla nich emigracja 
do kraju, który znają tylko z wa-
kacji raz w roku. Chyba pocze-
kamy z mężem jeszcze z 10 lat 
i wrócimy, jak dzieci się usamo-
dzielnią. Jednak chciałabym 
poznać opinie osób, które wy-
jeżdżają mimo sprzeciwu 
dzieci. Jak one sobie poradziły 

w Polsce? Może sobie nie pora-
dziły i wróciliście z powrotem? 
Co ich przekonało do Polski? 
Nadmienię, że oboje płynnie 
mówią po polsku, ale nie piszą 
i nie czytają w tym w języku”.  

Pan Rafał: „8 miesięcy temu 
wróciłem do Polski z UK po 13 la-
tach. Mam 35 lat, jestem singlem, 
ze średnim wykształceniem 
technicznym. Odłożyłem za gra-
nicą wystarczająco na wkład wła-
sny do kredytu hipotecznego 
na średniej wielkości mieszkanie. 
Z UK przywiozłem też ze sobą 
motocykl. Certyfikat kompeten-
cji z tego, czym się zajmuję oraz 
bardzo dobra znajomość języka 
angielskiego wystarczyły, żebym 
znalazł w Polsce dobrze płatną 
pracę w IT na podobnym stano-
wisku, które piastowałem przez 
ostatnie 3 lata w Anglii – Service 
Now Administrator. Pracuję 
z domu 99 procent czasu. Jestem 
zatrudniony na umowie o pracę, 
która właśnie została przedłu-
żona na czas nieokreślony, więc 
wkrótce zamierzam wziąć kredyt 
hipoteczny i iść na swoje. Chociaż 
biurokracja w Polsce jest nadal 
dosyć dużym problemem, to 
w urzędach spotykam uprzej-
mych, rzetelnych ludzi, którzy 
chcą pomóc. Ani razu przez tych 
8 miesięcy nie spojrzałem wstecz 
z żalem. Bałem się powrotu, ale 
okazał się słuszną decyzją. Jasne, 
tęsknię za pewnymi miejscami 
i osobami w UK, ale nie za życiem 
tam. W Polsce jest bezpieczniej, 

czyściej, spokojniej. Przede 
wszystkim jestem u siebie, wśród 
swoich. A samoloty nie przestały 
latać. Zawsze mogę polecieć od-
wiedzić starych znajomych 
i miejsca, za którymi tęsknię”.  

Mają rodzinę w Polsce, 
ale przyjaciół za granicą 
Według Tomasza Marcysiaka, 

socjologa, profesor a Uniwersy-
tetu WSB Merito w Toruniu, dla 
części emigrantów Polska istnieje 
w pamięci z lat 90., początku UE, 
biedniejsza, wspólnotowa, bar-
dziej przewidywalna kulturowo: 
– Tymczasem wracają do kraju 
bardziej indywidualistycznego, 
cyfrowego, droższego, mniej re-
ligijnego niż kiedyś, więcej spola-
ryzowanego politycznie i przede 
wszystkim z innym rynkiem 
pracy i stylem życia. Można to na-
zwać „odwróconym szokiem 
kulturowym”, ponieważ powrót 
bywa trudniejszy niż emigracja. 
Dla osób wyjeżdżających 
w wieku 20–30 lat Polska pozo-
staje ojczyzną. Dla ich dzieci, uro-
dzonych w Anglii, Irlandii czy Ho-
landii, ojczyzna bywa bardziej 
skomplikowana. Nadal mają pol-
skie nazwisko, ale myślą po an-
gielsku. Mają rodzinę w Polsce, 
ale przyjaciół za granicą. Jeżeli 
nastolatek wraca do polskiej 
szkoły po latach w innym syste-
mie edukacyjnym, to ma często 
ogromny stres, co może być waż-
niejszym czynnikiem procesu 
reemigracji niż zarobki rodziców. 

Stąd szukanie wsparcia instytu-
cjonalnego w grupach pomoco-
wych w mediach społecznościo-
wych – komentuje prof. Marcy-
siak. Mówi, że pewnym sensie 
takie nieformalne grupy są bar-
dziej pomocne w adaptacji niż 
rodzina czy lokalna społeczność. 
Według danych GUS, około 1,5 
mln Polaków nadal przebywa 
za granicą czasowo. W 2024 r. 
do Polski na stałe wróciło ok. 19,5 
tys. osób, co było wzrostem 
o około 30 proc. względem roku 
wcześniejszego: – Choć jest to za-
uważalny trend, nie oznacza 
jeszcze masowego exodusu. 
Warto zauważyć, że na przykład 
w przypadku Niemiec pierwszy 
raz od ponad 25 lat wraca więcej 
osób, niż wyjeżdża. Niestety, nie 
ma jeszcze dokładnych danych 
o dzieciach migrantów, małżeń-
stwach mieszanych czy trwało-
ści powrotów. Tu widzę raczej 
miejsce dla badań. Sądzę, że 
nowy uczeń w szkole nie jest już 
dziś takim egzotycznym wyda-
rzeniem, a to za sprawą dzieci 
z Ukrainy, które już od kilku lat 
z powodzeniem asymilują się 
z polskimi rówieśnikami. To, kto 
zostanie na dłużej lub na stałe, 
jest pytaniem otwartym. I pew-
nie dopiero za kilka lat będziemy 
mogli powiedzieć więcej o sku-
teczności organizowania się 
w nieformalne grupy na porta-
lach społecznościowych i rzeczy-
wistym efekcie reemigracji  
– podsumowuje socjolog. ą

Wielka Brytania była głównym celem polskiej emigracji zarobkowej po wejściu Polski 
do UE, gromadząc ponad milion Polaków. Obecnie trend się odwrócił 
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Panie profesorze, trzydziestu 
amerykańskich lekarzy wy-
dało oświadczenie, w którym 
wyrażają swoje zaniepokojenie 
stanem fizycznym i psychicz-
nym Donalda Trumpa. Okre-
ślają go jako „wyraźne i bezpo-
średnie zagrożenie dla bezpie-
czeństwa świata” i apelują o to, 
żeby usunąć Trumpa z urzędu. 
Co pan o tym myśli? 
Dwie sprawy. Po pierwsze, jest 
absolutnym skandalem - ame-
rykańskie stowarzyszenie psy-
chiatrów wydało w tej kwestii 
oświadczenie - by lekarz wypo-
wiadał się o pacjencie, którego 
nie zbadał, nie widział i nic 
na jego temat nie wie, poza 
tym, co czyta w gazetach. To 
jest absolutnie nieprofesjo-
nalne! Po drugie, w Stanach 
Zjednoczonych jest około mi-
liona lekarzy i zawsze znajdzie 
się trzydziestu nieodpowie-
dzialnych, niemądrych, prze-
ciwników Trumpa, bo o to bar-
dzo łatwo, którzy będą chcieli 
zabłysnąć w opinii publicznej 
swoim „bezkompromisowym 
sądem”. To jest bezwarto-
ściowe i stanowi zaprzeczenie 
etyki lekarskiej. 

Tylko o stanie psychicznym 
Donalda Trumpa mówi się 
od dawna. Z czego to się bierze, 
pana zdaniem? 
Wie pani, mówić można. 
Trump jest ulubionym chłop-
cem do bicia dla amerykań-
skich elit, szczególnie tzw. li-

beralnych, po naszemu lewi-
cowych. Oni wykorzystają 
każdą kwestię albo ją tworzą, 
jeżeli jej nie ma, by wykazać, 
że Trump się na urząd prezy-
denta nie nadaje, że jest chory. 
Oczywiście on ma swoje lata 
i mogą mu się zdarzyć przeję-
zyczenia albo fizyczne po-
tknięcie, albo cokolwiek in-
nego, ale stąd jest bardzo da-
leko do stwierdzenia, że nie 
spełnia zdrowotnych wymo-
gów urzędu. Trzeba pacjenta 
zbadać, trzeba go poddać roz-
maitym testom, potem te testy 
opublikować, a nie mówić: 
„Mnie się wydaje, że on się nie 
nadaje”. Tak można powie-
dzieć o każdym. Każdy z nas 
ma wrogów, o których mniej 
lub bardziej słusznie mówi: 
„wariat” albo „dureń”. W tym 
wypadku tą osobą jest prezy-
dent i jest modne, dobrze ro-
biące w towarzystwie, jeżeli 
się ktoś w ten sposób wypo-
wie, ale to jest skandaliczne. I, 
jak mówię, amerykańskie sto-
warzyszenie psychiatrów już 
dawno, za pierwszej kadencji 
Trumpa, wydało jedno-
znaczne stwierdzenie, że nie 
wolno wydawać diagnoz nie 
widząc pacjenta i nie badając 
go. 

Zabawię się w adwokata diabła, 
ale jednak pewna nieprzewidy-
walność Donalda Trumpa… 
Tu pani przerwę. Oczywiście, 
że tak. Nieprzewidywalność 

jest jego taktyką polityczną. Nie 
on to wymyślił. To wymyślił 
Monteskiusz, który powiedział 
bardzo wyraźnie - nie mam cy-
tatu pod ręką - że jeżeli będziesz 
nieprzewidywalny, to będziesz 
silniejszy. I tak rzeczywiście 
jest! Jeżeli nieprzyjaciel, a na-
wet przyjaciel, nie wie, co chcę 
zrobić, to jestem silniejszy. I to 
jest jego taktyka, której się nie 
wstydzi i którą praktykuje 
od czasu pierwszej kadencji. 
Przerwałem pani, ale od razu 
chciałem tę kwestię nieprzewi-
dywalności wyjaśnić. 

Myśli pan, że wycofanie tych 
czterech tysięcy żołnierzy…. 
Zaraz, zaraz, znowu pani prze-
rwę, ale to w tej chwili już zo-
stało wyjaśnione, prawda? Wia-
domo, że to było z góry zapla-
nowane, że nie chodziło o wy-
cofanie, tylko o wstrzymanie 
rotacji, że potrzebni byli żołnie-
rze na granicy z Meksykiem 
i trzeba ich było ściągnąć z Eu-
ropy. Tylko nasz kochany MON 
i nasz kochany szef sztabu nie 
przeczytali tego, co powinni 
byli przeczytać. Nie przeczytali 
jawnych informacji z Waszyng-
tonu, nie wsłuchali się w zezna-
nia w Izbie Reprezentantów 
i byli zaskoczeni, zwłaszcza 
własną niewiedzą, własną nie-
umiejętnością pilnowania 
spraw w Waszyngtonie. To nie 
jest wycofanie, to jest wstrzy-
manie rotacji z powodów we-
wnętrznych. 

Powoli, zaskoczeni byli nawet 
amerykańscy kongresmeni, bo 
administracja Trumpa nie 
uzgodniła tych decyzji z Kon-
gresem, a powinna. Część tych 
wojsk była już w Polsce, zgadza 
się pan ze mną? 
Tak. 

Część transportu była w dro-
dze, więc nie była to przemy-
ślana i zaplanowana wcześniej 
decyzja, tylko decyzja podjęta 
w ostatniej chwili. 
Nie do końca. Ta decyzja zo-
stała podjęta w ostatniej chwili, 
ale nie wtedy, kiedy myśmy się 
o niej dowiedzieli, tylko znacz-
nie wcześniej. Została podjęta 
wskutek tego, że zabrakło żoł-
nierzy na granicy meksykań-
skiej. To był prawdziwy powód. 
Ten ruch był zapowiedziany 
i znany w Waszyngtonie przy-
najmniej tydzień przed tym, 
kiedy u nas pojawiły się o tym 
informacje w gazetach. Także 
tak, to rzeczywiście były decy-
zje podjęte pod wpływem oko-
liczności. Przecież zdarza się, że 
z jakichś powodów trzeba 
wzmocnić gdzieś siły woj-
skowe. To nie miało nic wspól-
nego z Polską. To po prostu 
było działanie na potrzeby we-
wnętrzne. 

To skąd to oburzenie kongres-
menów? I Republikanów i De-
mokratów dodajmy. 
Z dwóch powodów. Pierwszy 
jest ten, o którym wspomnia-

łem, że krytyka prezydenta 
i jego ludzi jest zawsze mile wi-
dziana. 

Nawet przez Republikanów? 
Częściowo tak. Przecież część 
Republikanów głosowała 
za tym, żeby Trumpa poddać 
impeachmentowi. Tam nie ma 
dyscypliny partyjnej. A po dru-
gie, to kwestia niedoinformo-
wania. Być może chodzi też 
o to, żeby grać na zdobycie gło-
sów wyborców, bo nie wiem 
do końca, skąd są ci kongres-
meni, którzy się tak wypowia-
dali. Tymczasem zbliżają się 
wybory do Kongresu i widocz-
nie kandydujący w nich o po-
wtórny wybór kongresman wy-
kalkulował sobie, że będzie mu 
się opłacało krytykować 
Trumpa i „bronić Polski”, bo 
na jego terenie tak myślą ludzie 
albo jest wielu Polaków. Tego 
do końca nie wiem, przyznam. 

Kilku republikańskich kon-
gresmenów krytykowało tę de-
cyzję. Wszyscy tak sobie wy-
kalkulowali? 
Trzech czy czterech Republika-
nów, jeśli dobrze pamiętam. 
Wie pani, tam jest kilkuset kon-
gresmenów, w związku z tym 
to się zdarza. Powtarzam, 
w Kongresie nie ma dyscypliny 
partyjnej, tam każdy walczy 
o wybór wśród wyborców, nie 
wchodzi się do Kongresu z list 
partyjnych. 

Ale przyzna pan, że notowania 
Republikanów lecą w dół? 
Nie wiem. Tak wykazują 
pewne badania opinii publicz-
nej. Prawdziwe notowania 
będą oczywiste w listopadzie, 
podczas wyborów. Oczywiście, 
że Demokraci wygrają te wy-
bory, bo zawsze wygrywa je 
partia, która nie jest w Białym 
Domu. Pytanie, z jaką różnicą. 
I na ile to ich zwycięstwo będzie 
wielkie, a na ile normalne, ta-
kie, jakie się powtarza co kilka 
lat. Wszyscy doskonale wiemy, 
jak się robi badania opinii, jak 
zadaje pytanie. Istnieje mnó-
stwo sposobów na zapytanie tej 
samej grupy ludzi w różny spo-
sób, co skutkuje zupełnie in-
nymi rezultatami. Więc ow-
szem, czytam te badania opinii, 
ale uważam, że to głos wyborcy 
jest ważny. Głos człowieka, 
który odpowiada na telefo-
niczną czy internetową ankietę, 
to ułamek ważności. To samo 
bym powiedział, gdyby było 
więcej głosów na Trumpa, a nie 
na jego przeciwników. 

Co kierowało administracją 
Trumpa, która zdecydowała 
się na udzielenie schronienia 
Zbigniewowi Ziobrze? 
To jest coś niebywałego! Czy-
tam informację, którą podał 
Reuters, że była to decyzja za-
stępcy sekretarza stanu i muszę 
powiedzieć, że zaskoczyło 
mnie to ogromnie. Co więcej, 
Reuters pisze też, że ta decyzja 
zastępcy sekretarza stanu zo-
stała podjęta pod wpływem 
opinii ambasadora amerykań-

skiego w Warszawie. Jeżeli to 
jest prawda, to nie wiem, co 
o tym wszystkim myśleć. Nie 
przesądzam, nie mam prawa, 
o winie czy niewinności byłego 
ministra, ale wiadomo, że jeżeli 
toczy się postępowanie sądowe 
czy prokuratorskie, to czło-
wiek, który ucieka przed tym 
postępowaniem, przyznaje się 
pośrednio do winy. Więc jeżeli 
rzeczywiście to prawda, że de-
cyzję podjął zastępca sekreta-
rza stanu, to jest to nieprawdo-
podobny polityczny skandal. 
Ciekawe, jak na to zareaguje 
polski minister spraw zagra-
nicznych, który swego czasu 
powoływał się, jeśli dobrze pa-
miętam, na rozmowę z amba-
sadorem Rose’em na ten temat. 
Więc ciekawi mnie dalszy roz-
wój sytuacji, ale to wstrząsająca 
wiadomość. 

Wstrząsająca dlaczego? Bo 
świadczy o tym, że ktoś się 
miesza w polskie sprawy? 
Tak. Świadczy o tym, że wy-
soki urzędnik demokratycz-
nego państwa uważa za moż-
liwe udzielenie pomocy oso-
bie, która ucieka przed wy-
miarem sprawiedliwości, bo 
to jest ucieczka przed wymia-
rem sprawiedliwości, nie 
przesądzając o wyroku sądo-
wym, ale toczy się postępo-
wanie prokuratorskie, śledczy 
chcą postawić panu Ziobrze 
dwadzieścia sześć zarzutów. 
Być może wszystkie zostaną 
obalone w sądzie, tego nie 
można wykluczyć, ale dopóki 
to postępowanie się toczy, to 
osoba, która nie stawia się 
u prokuratora i ucieka z jed-
nego kraju do drugiego, 
do trzeciego, jest uciekinie-
rem przed prawem. I to 
w amerykańskich realiach tak 
jest odbierane. Więc nie rozu-
miem, dlaczego Amerykanie 
tak postąpili. No chyba że są 
dodatkowe elementy, których 
się jakoś tam domyślam, ale 
o których nie będę mówił. 

Ale jakie to argumenty? 
To jest domysł i to bardzo da-
leko idący, kto w Stanach Zjed-
noczonych mógłby mieć inte-
res pomocy polskiemu mini-
strowi. 

Kto? 
Nie będę o tym mówił. Koniec 
kropka. 

Dobrze, wojna z Iranem to po-
rażka Donalda Trumpa? 
To nie jest zwycięstwo Ame-
ryki. Nie ma wątpliwości, że 
amerykańscy wojskowi nie 
docenili siły militarnej Iranu. 
Oczywiście Ameryka tego 
konfliktu nie przegrała i nie 
może przegrać, ale długo-
trwały i skuteczny opór Iranu 
jest zaskoczeniem chyba dla 
wszystkich i źle świadczy 
o amerykańskim wywiadzie 
wojskowym. Nie o samym 
Trumpie. On przecież musi 
polegać na tym, co dostaje 
od ludzi odpowiedzialnych 
za pewne kwestie. Ale jest to 

–Nie przesądzam, nie mam prawa, o winie czy niewinności 
byłego ministra, ale wiadomo, że jeżeli toczy się 
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porażka administracji, wize-
runkowa na pewno. A militar-
nie „niezwycięstwo”, jeśli 
mogę tak to określić. 

Kto Trumpa namówił na tę 
wojnę? Benjamin Netanjahu? 
Netanjahu na pewno do tego 
dążył, ponieważ Izrael ma 
prawo czuć się zagrożony 
przez fakt, że Iran konstruuje 
bombę atomową. Skoro takie 
państwo jak Iran, które ma 
ropę, nie potrzebuje energii ją-
drowej, poświęca tyle czasu 
i tyle pieniędzy na oczyszcza-
nie uranu, żeby stworzyć 
bombę atomową, to tylko 
po to, by jej użyć. Przeciwko 
komu może tej broni użyć? 
Przeciwko Arabii Saudyjskiej 
bądź przeciwko Izraelowi. 
W związku z tym w interesie 
Izraela leży niedopuszczenie 
do tego, by Iran tę bombę osta-
tecznie stworzył. Zresztą po-
wiem szczerze, też czuję się 
bezpieczniejszy jako mieszka-
niec Ziemi, jeżeli Iran nie ma 
bomby atomowej, ponieważ, 
powtarzam, on byłby zdolny 
jej użyć. Chiny nie, Indie nie, 
Pakistan nie. To są odpowie-
dzialne państwa. Iran jest pań-

stwem chaotycznie zarządza-
nym. W związku z tym ktoś 
mógłby taką decyzję podjąć. 
A jak użyto by pierwszej 
bomby atomowej, to następ-
nych użyto by chwilę później.  

Kto jeszcze oprócz Netanjahu 
mógł wpływać w tej kwestii 
na Donalda Trumpa? 
Myślę, że w Stanach Zjednoczo-
nych jest bardzo silne lobby 
proizraelskie, które wychodzi 
z tych samych założeń. Tym 
bardziej że Izrael parł do inter-
wencji. Przecież to nie jest 
pierwsza interwencja w Iranie, 
jeśli chodzi o instalacje ato-
mowe. Już wcześniej był i atak 
z powietrza, i atak wirusem, 
więc rozmaite kroki w tym kie-
runku były już podejmowane. 
Na pewno istnieje duża grupa 
strategów z jednej strony, 
a sympatyków Izraela z drugiej, 
którzy z różnych powodów my-
ślą, że nie można pozwolić Ira-
nowi na to, by zbudował i mógł 
użyć broni atomowej. 

Tylko wszyscy odczuwamy 
skutki tej wojny. Blokada cie-
śniny Ormuz daje nam się we 
znaki. 

Odczuwalibyśmy mocniej, 
gdyby Iran miał i użył broń ato-
mową, prawda? 

Do tej pory nie użył. 
Bo nie miał jeszcze tej bomby. 
Czasami tego typu działanie 
wyprzedzające jest bardzo po-
trzebne i skuteczne. Nie chcę 
daleko sięgać, ale gdyby 
w 1939 roku Wielka Brytania 
i Francja uderzyły na Hitlera, 
zanim on uderzył na Francję, 
to też wszystko potoczyłoby 
się inaczej. Ne zawsze trzeba 
czekać, aż ta druga strona, 
która zagraża pokojowi, zre-
alizuje swoje pomysły. Istnieje 
pojęcie wojny wyprzedzają-
cej, które jest uzasadnione 
właśnie tym, że trzeba cza-
sami nie dopuścić do pierw-
szego ataku. 

Strefa Gazy to, pana zdaniem, 
sprawa zamknięta? 
Wydaje mi się, że tak. O przy-
szłości trudno mówić, ale wy-
daje mi się, że tak. Tam docho-
dzi co najwyżej do jakichś incy-
dentalnych ataków. W tej chwili 
stanie kwestia, która trochę po-
szła w zapomnienie, to znaczy 
sprawa odbudowy Strefy Gazy 

i kosztów z tym związanych. 
Przez interwencję w Iranie ta 
sprawa trochę się odsunęła 
na dalszy plan, ale wróci. Cały 
czas mówiłem, że najlepszym 
sposobem zakończenia kon-
fliktu palestyńsko-izraelskiego 
jest gwałtowne podniesienie 
poziomu życia Palestyńczy-
ków. Dużo pieniędzy było tam 
wpompowanych, dużo pienię-
dzy Arafat ukradł, ale jeżeli nie 
ma się nic do stracenia, to 
wtedy działanie samobójczo-
rozbójnicze jest normalne, na-
tomiast jeżeli ma się dużo 
do stracenia, jest inaczej. 
Weźmy układ niemiecko-fran-
cuski Alzacja Lotaryngia, 
prawda? W chwili, kiedy jedna 
i druga strona może dużo stra-
cić wywołując konflikt, żadna 
strona go nie wywołuje. To 
oczywiste. Więc, jeżeli uda się 
Gazę odbudować, to sądzę, że 
nie dojdzie do powtórzenia 
tych wydarzeń, jakie widzieli-
śmy z jednej albo z drugiej 
strony, bo z jednej strony był 
napad, z drugiej strony była ze-
msta. Jeżeli obie strony będą 
uważały, że więcej stracą niż 
zyskają, to ten konflikt się za-
kończy. 

Nie ma pan wrażenia, że 
po tym, co dzieje się w Strefie 
Gazy, w Iranie, na świecie rosną 
nastroje antyizraelskie? 
Oczywiście, że tak! Tylko nie 
można rozgraniczyć, co jest an-
tyizraelskie, a co jest antyse-
mickie. W tej chwili antysemi-
tyzm jest niemodny, więc poja-
wia się antyizraelizm. Gdzieś ta 
granica jest zatarta. Nikt nie po-
trafi powiedzieć, na ile taki czy 
inny zamach, takie czy inne 
wystąpienie publiczne jest 
tylko antyizraelskie, czy także 
ma element antysemicki. Ja 
tego nie wiem, nikt tego nie 
wie. To też przybiera takie, na-
zwijmy to, nienormalne formy. 
Na przykład kwestia głosowa-
nia w konkursie Eurowizji. Pa-
ranoja kompletna! Obrzuca bło-
tem jurorów za to, że uznali, iż 
jakaś piosenka izraelska jest do-
bra czy nawet bardzo dobra. 
Absurd! 

Donald Trump odpuszcza so-
bie trochę Europę? 
Co to znaczy odpuszcza Eu-
ropę? Jest rozczarowany Sta-
rym Kontynentem, tak jak był 
rozczarowany Europą Obama 
swego czasu. Był przecież 
w Europie, prosząc o pomoc 
w interwencji w Afganistanie 
i tak naprawdę wszyscy mu po-
kazali figę z makiem. Trump też 
jest rozczarowany Europą, bo 
uważa, że skoro Europa przez 
tyle lat polegała i nadal polega 
na Stanach Zjednoczonych, je-
śli chodzi o jej bezpieczeństwo, 
to ma prawo oczekiwać, że 
wesprze go tam, gdzie Ame-
ryka potrzebuje wsparcia. 
Kiedy nastąpił atak w Nowym 
Jorku 11 września, wszyscy 
podnosili, że NATO powołało 
się na artykuł piąty i przyszło 
z pomocą Bushowi, ale mało 
kto pamięta, że to zajęło dwa 

i pół tygodnia, jeśli nie trzy ty-
godnie. Tyle trzeba było czasu, 
żeby NATO zdecydowało się 
na ofertę pomocy, kiedy nastą-
pił atak na Stany Zjednoczone. 
Więc ta nierównowaga jest nie-
prawdopodobna. Gdyby na nas 
napadł ktoś zza zachodniej gra-
nicy, a Stany Zjednoczone cze-
kały trzy tygodnie z ofertą po-
mocy, to wiadomo, czym by się 
to skończyło. 

Tak, tylko na Stany Zjedno-
czone nikt nie napadł, to Do-
nald Trump wypowiedział 
wojnę Iranowi. Sytuacja jest 
zupełnie inna. 
Zgadza się, ma pani rację, for-
malnie biorąc Europa mogła 
powiedzieć Trumpowi: „Prze-
praszamy bardzo, na drzewo, 
nie pomożemy”. Mogła. Tyle 
tylko że to ma konsekwencje. 
Jeżeli ma pani sojusz z kimś, 
czy po ludzku mówiąc przy-
jaźń, i ta druga strona mówi: 
„Pomóż mi” to czy o przyjaźni 
świadczy, że pani się zastana-
wia, a potem mówi: „Pomyślę. 
Nie, raczej nie”. Nie na tym to 
polega. Jeżeli oczekuję, żeby 
ktoś mi pomógł, to sam też mu-
szę pomagać.  

Jaki przyjaciel straszy sojuszni-
ków cłami, obrzuca błotem eu-
ropejskich przywódców? Teraz 
Donald Trump obraził się na-
wet na premier Włoch Giorgia’e 
Meloni, do niedawna swoją 
ulubienicę. Na pewno przyja-
ciel?  
A nie pamięta pani ile razy i jak 
konsekwentnie przywódcy eu-
ropejscy, europejska opinia pu-
bliczna obrażała Trumpa? 
Od tego zaczęliśmy. 

Nie przypominam sobie, żeby 
jakiś europejski przywódca ofi-
cjalnie obraził Donalda 
Trumpa! 
To prawda. Trump jest inny 
i mówi rzeczy, których inni nie 
mówią. Ale tak naprawdę, to 
lekceważenie, czy negatywne 
komentarze zdarzały się. Może 
mniej formalnie niż trumpow-
skie, bo on ma inny styl. Ale 
wie pani, jeżeli mocarstwo, ta-
kie jak Stany Zjednoczone, 
które przez ponad pół wieku 
finansowało bezpieczeństwo 
Europy, prosi o wsparcie, to 
czy to jest moment, żeby się 
zastanawiać nad tym, czy tego 
wsparcia warto, czy nie warto 
udzielić? 

Myśli pan, że Stany Zjedno-
czone odpuszczą Tajwan? 
Nie, absolutnie nie. Gdyby tak 
się stało, to dopiero byłaby 
prawdziwa klęska i militarna 
i wizerunkowa i wszystko inne 
Stanów Zjednoczonych. 

Ale tę ostatnią wizytę Trumpa 
w Chinach i jeden, i drugi przy-
wódca oceniają bardzo pozy-
tywnie. 
Nie wiadomo, co tam się na-
prawdę działo. Czytam różne 
komentarze, one są od ściany 
do ściany. Jedne mówią o wiel-
kim zwycięstwie Xi, drudzy 

o wielkim zwycięstwie 
Trumpa. Nie wiem, co tam się 
odbywało za zamkniętymi 
drzwiami. Pomijam już fakt, że 
inwazja Chin na Tajwan wcale 
nie byłaby taka oczywista 
i prosta. Pamiętajmy, że jedyny 
konflikt wojskowy, jaki 
w ciągu ostatniego prawie 
wieku miały Chiny, to było 
starcie z Wietnamem na tym 
kawałku granicy. I Wietnam 
wcale nie przegrał, wręcz prze-
ciwnie, wygrał. My nie wiemy, 
jaki jest stan armii chińskiej, 
czy ona jest gotowa do walki, 
czy jest przyzwyczajona 
do warunków bojowych. Ow-
szem, jest duża, to prawda, ale 
to tyle. Nic nie wiemy o ich go-
towości zbrojnej. Tymczasem 
Tajwan to ogromna wyspa, to 
nie jest Uznam ani Wolin. To 
ogromna wyspa z silnym przy-
gotowaniem militarnym, bar-
dzo dobrze uzbrojona w no-
woczesną broń. Inwazja Chin 
wcale nie byłaby taka łatwa. 
Chiny mówią o tym, ale nie są-
dzę, żeby zdecydowały się 
na inwazję. 

Jak pan myśli, Donald Trump, 
uprawiając politykę, kieruje się 
wartościami, dobrem Amery-
kanów czy bardziej swoim wła-
snym interesem, patrz - bizne-
sem? 
Przede wszystkim na pewno 
dobrem Amerykanów. Każdy 
polityk musi kierować się do-
brem swego państwa albo po-
pełnia zdradę. Polski polityk 
też musi mówić: „Polska 
przede wszystkim”, a francu-
ski: „Francja przede wszyst-
kim”. Więc to po pierwsze. 
Po drugie, pojawiają się infor-
macje, jakoby Trump zarabiał 
na prezydenturze. Nie wiem, 
nie znam szczegółów. W hi-
storii Stanów Zjednoczonych 
byli różni prezydenci, byli 
także prezydenci skorumpo-
wani, byli prezydenci, którzy 
czerpali osobiste zyski z pre-
zydentury. W związku z czym 
nie jest to sprawa absolutnie 
wyjątkowa, jeśli chodzi o hi-
storię Stanów Zjednoczonych. 
Niemniej, trzeba to wykazać, 
udowodnić, pokazać w sądzie, 
bo rzucać oskarżeń tak po pro-
stu nie można. To jest niepo-
ważne, co nie znaczy, że to jest 
niemożliwe. Jak powiedzia-
łem, w historii Stanów Zjed-
noczonych takie wypadki by-
wały. 

Pan ten czas drugiej kadencji 
prezydentury Donalda 
Trumpa ocenia dobrze? 
Jeszcze niczego nie ocenię. Do-
brze oceniałem pierwszą ka-
dencję Trumpa, jeśli chodzi 
o politykę zagraniczną. Nato-
miast jeśli chodzi o tę kadencję, 
zobaczymy, jak się zakończy 
konflikt z Iranem, bo to jest klu-
czowa sprawa. Oczywiście po-
moc amerykańska dla Ukrainy 
też jest bardzo istotna. Ale po-
czekajmy przynajmniej do po-
łowy tej kadencji, nie spieszmy 
się z ocenami w jedną lub drugą 
stronę.

Prof. Lewicki: Jak oceniam Trumpa? Jeśli chodzi o tę kadencję, zobaczymy, jak się 
zakończy konflikt z Iranem, bo to jest kluczowa sprawa
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Czy grożą nam nowe epidemie, a mityczny „Wirus X” to 
kwestia czasu? Choć media regularnie alarmują o pojawieniu 
się kolejnych egzotycznych zagrożeń, takich jak hantawirusy, 

rzeczywistość jest zupełnie inna. One były tu na długo 
przed nami. O tym, dlaczego to człowiek jest głównym 

motorem napędowym epidemii i dlaczego wirusy „znają nas 
lepiej niż my je”, rozmawiamy z prof. Włodzimierzem Gutem, 

specjalistą w zakresie mikrobiologii i wirusologii 

Marcin Koziestański
Panie profesorze, ostatnio bar-
dzo głośno zrobiło się o róż-
nych nowych wirusach, czy to 
hantawirus, czy norowirus. Za-
stanawiam się, czy one w ogóle 
są nowe, czy może to zwykły 
szum medialny, a one były 
nam znane już dużo wcześniej? 
Ja zawsze żartuję, że na po-
czątku był wirus, a potem róż-
nicował w zależności od oto-
czenia. Każdy organizm ma 
swoje wirusy praktycznie, na-
wet zdarzają się wirusy wiru-
sów, ale to już rzadkość. Wirusy 
rozwijają się razem ze swoimi 
gospodarzami. Musi Pan przy-
jąć do wiadomości, że czas ge-
neracji wirusa jest niesłychanie 
krótki i to, co dla nas jest miesią-
cem czy tygodniem, to dla wi-
rusów są tysiąclecia, jeżeli cho-
dzi o ilość generacji. Dlatego są 
bardzo zmienne, a jeszcze do-
datkowo dostosowują się 
do otoczenia. Jeżeli chodzi 
o hanta, to mamy dwa rodzaje 
wirusa, dwie grupy: Starego 
Świata, które występują prak-
tycznie wszędzie w Europie 
i wywołują syndrom nerkowy, 
czyli chorobę nerek. I wirusy 
Nowego Świata. Tutaj mamy 
do czynienia z syndromem płu-
cnym w Stanach Zjednoczo-
nych i na południu Ameryki – 
mowa o sławetnym wirusie An-
des . Tylko jeden jedyny hanta-
wirus wykazał się dotąd umie-
jętnością przenoszenia się 
z człowieka na człowieka i był 
to właśnie Andes. Już 
od dawna wiemy, że taki wirus 
istnieje, z tym że nie jest to bar-
dzo zakaźny wirus, więc praw-
dopodobieństwo zarażenia 
nim nie jest zbyt wysokie i wy-
maga dłuższego kontaktu. No 
takiego na przykład jak na wy-
cieczkowcu właśnie. 

To dlaczego teraz tak na-
prawdę dopiero o tym sły-
szymy? Skoro mówi Pan, że 

ludzkość znała te wirusy już 
od dawna. Dlaczego nagle tak 
się zrobiło o nich głośno? 
Tak naprawdę to one znają nas, 
a my dopiero je poznajemy, 
choć badamy je już od wielu 
lat. W Polsce występują m.in. 
wirusy Dobrava (od miejsco-
wości w Słowenii, przenoszony 
przez mysz wielkooką leśną - 
przyp. red.), Puumala (od miej-
scowości w Finlandii, przeno-
szony przez nornicę rudą – nie-
zwykle powszechny w Euro-
pie) oraz Tula (od miasta Tula 
w Rosji, przenoszony przez 
nornika zwyczajnego) – czyli 
praktycznie wszystkie najważ-
niejsze europejskie gatunki. 
Ich głównym rezerwuarem są 
małe gryzonie, które wydalają 
wirusa m.in. z moczem, zanie-
czyszczając środowisko. Czło-
wiek zakaża się zazwyczaj 
przez przypadek, trafiając 
na takie skażone miejsce. Ofi-
cjalne statystyki pokazują 

obecność tych wirusów głów-
nie w rejonie Podkarpacia 
i Rzeszowa , stąd liczba po-
twierdzonych przypadków 
w skali kraju wydaje się nie-
wielka. Prawdopodobnie jed-
nak hantawirusy są obecne 
w całej Polsce, tylko brakuje 
powszechnej diagnostyki. Co 
ciekawe, wirus Dobrava, choć 
geograficznie kojarzy się z po-
łudniem Europy, występuje 
u nas również na północy 
kraju. Z kolei Puumala – powo-
dująca zwykle lżejszy przebieg 
choroby – jest powszechna 
na terenie niemal całej Europy. 

Czy są jeszcze wirusy, których 
nie znamy? 
Na pewno. Od czasu do czasu 
jakiś nowy się trafia, zostaje od-
kryty, wywołuje jakąś lokalną 
czy nielokalną epidemię. Czy 
Pan myśli, że Covid powstał do-
piero w 2019 roku? Nie, ten wi-
rus już był – krążył w populacji 

zwierząt i w końcu trafił 
na człowieka. Mówiąc uczci-
wie, pierwsza reakcja na świe-
cie była taka, że to po prostu 
grypa. I tak też zachowano się 
w Wuhan. Ślepo wierzono, że 
źródłem jest tylko zwierzę, 
a dynamika zakażeń wskazy-
wała na to, że na targowisko tra-
fił już człowiek, który tego wi-
rusa po prostu roznosił. 
Na szczęście Covid dość szybko 
zidentyfikowano. Dzisiaj mamy 
tę przewagę, że dysponujemy 
metodami pozwalającymi 
na błyskawiczną identyfikację 
patogenów – pod jednym wa-
runkiem: że w ogóle pomy-
ślimy o danej grupie wirusów. 
Kolejnym przykładem są noro-
wirusy , odpowiedzialne 
za tzw. grypę jelitową. One rów-
nież towarzyszą nam 
od dawna. Wystarczy drobne 
zaniedbanie w kwestii higieny, 
by wirus błyskawicznie się roz-
przestrzenił i doprowadził 

Prof. Gut: Wirusy nie są nieśmiertelne. Większość z nich ginie już podczas 
pasteryzacji. Wysoka temperatura i profilaktyka skutecznie je eliminują
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PROF. GUT: CZASEM ŻARTUJĘ, 
ŻE NA POCZĄTKU ŚWIATA 

MUSIAŁ BYĆ WIRUS

do wybuchu nowego ogniska 
epidemicznego. 

A czy klimatyzacja przyczynia 
się do szybszego rozprzestrze-
niania się tych wirusów? Po-
winniśmy unikać klimatyzo-
wanych pomieszczeń i biur, 
czy może to nie ma większego 
wpływu? 
To nie do końca tak. Problem 
leży gdzie indziej. Wirus to spe-
cyficzny twór – poza żywym or-
ganizmem, poza komórką, jest 
w zasadzie martwą strukturą. 
Dlatego czasem żartuję, że 
na początku świata musiał być 
wirus. Dopiero gdy trafi na od-
powiedni organizm i komórki, 
które są w stanie go namnożyć, 
zaczyna działać. A my ludzie je-
steśmy po prostu „włóczyki-
jami” i łazęgami – bez przerwy 
się przemieszczamy, zachowu-
jemy się niefrasobliwie w róż-
nych środowiskach i w ten spo-
sób sami roznosimy patogeny. 
Teraz na przykład trwa wielkie 
straszenie „wirusem X” – nikt 
nie wie, czym on dokładnie bę-
dzie, ale każdy już snuje teorie, 
jak bardzo będzie zaraźliwy. 

No dobrze, ale wracając do za-
mkniętych przestrzeni... 
Kluczem jest nasza mobilność 
i biologia wirusa. Pamiętajmy, 
że w większości przypadków 
objawy choroby to już reakcja 
obronna naszego organizmu, 
a nie sam moment zakażenia. 
Cechą wirusów jest to, że faza 
najwyższej zakaźności wyprze-
dza objawy chorobowe. Ozna-
cza to, że człowiek, który roz-
nosi wirusa, zazwyczaj jeszcze 
o tym nie wie. Jeśli z taką nie-
świadomą osobą wchodzimy 
w określone środowiska – czy 
to będą biura, czy inne skupiska 
ludzkie – drastycznie podno-
simy ryzyko zakażenia i trans-
misji. A ponieważ jako popula-
cja jesteśmy niezwykle ru-
chliwi, konsekwencje są łatwe 
do przewidzenia. Klimatyzacja 
może najwyżej ułatwić cyrku-
lację powietrza, ale to człowiek 
jest tu głównym wektorem . 

To w jaki sposób możemy się 
przed tymi wszystkimi wiru-
sami na świecie ochronić? Coś 
w ogóle możemy zrobić? 
Musimy przede wszystkim wy-
robić w sobie świadomość, że 
nowe środowisko oznacza eks-
pozycję na nowe wirusy. To 
punkt wyjścia. Kiedy wcho-
dzimy w nieznane otoczenie, 
naszą jedyną skuteczną tarczą 
jest przestrzeganie zasad bez-
pieczeństwa. Wirus nie ma 
skrzydełek, nie przeleci sam 
z jednego końca kraju na drugi. 
Potrzebuje do tego nosiciela, 
którym jest człowiek prze-
mieszczający się i wchodzący 
w interakcje z innymi. Pod tym 
względem najtrudniej ustrzec 
się przed wirusami przenoszo-
nymi drogą kropelkową, ponie-
waż zaczynamy je rozsiewać, 
zanim w ogóle pojawią się u nas 
pierwsze objawy choroby. Wy-
dalamy je przez układ odde-
chowy i tą samą drogą zakażają 

się kolejne osoby. Nieco inaczej 
wygląda sytuacja z wirusami je-
litowymi – w ich przypadku ba-
rierą nie do przejścia są twarde 
reguły higieny. Wirusy nie są 
nieśmiertelne. Większość 
z nich ginie już podczas paste-
ryzacji. Choć niektóre szczepy 
wykazują wyższą termotole-
rancję, to wysoka temperatura 
i odpowiednia profilaktyka 
skutecznie je eliminują. 

Czyli co powinniśmy zrobić 
w takim razie? 
Gdziekolwiek jesteśmy, powin-
niśmy unikać bliskich kontak-
tów, jeżeli tylko się da. Warto 
też korzystać z jedzenia, które 
zostało odpowiednio przygoto-
wane termicznie. A kiedy wi-
dzimy kogoś, kto kicha... Cóż, 
w zasadzie to ten, kto kicha, po-
winien nałożyć maseczkę, żeby 
ustrzec innych. Ale to, jak wi-
dać, wciąż chyba zbyt duże wy-
maganie wobec nas. 

No tak. Dzisiaj ludzie nie chcą 
już nosić maseczek, po prostu 
im się one znudziły. 
Cóż, w laboratoriach wciąż są 
one absolutną koniecznością. 
Przy ostatniej głośnej sytuacji 
z hantawirusem wspomniano 
nawet o tym, że niewłaściwe 
zachowanie personelu spowo-
dowało zakażenie. Czyli to 
oznacza, że nawet osoby, które 
mają doświadczenie i które 
wiedzą, nie zawsze z tej wiedzy 
korzystają. 

Czyli, mówiąc wprost, ktoś 
na kogoś nakichał. 
To bardzo prawdopodobne. 
W przypadku wielu tych pato-
genów do zakażenia wyma-
gana jest albo dość masywna 
dawka wirusa, albo naprawdę 
długotrwały kontakt. Dlatego 
często żartuję, że idealnym 
miejscem dla nich jest statek 
wycieczkowy – ludzie kręcą się 
tam bez przerwy blisko siebie, 
więc szanse na stworzenie po-
tężnego ogniska są ogromne. 
Wystarczy, że trafi się ten jeden, 
pierwszy chory. 

To może rozwiązaniem jest po-
wrót do izolacji? Powinniśmy 
znowu zamknąć się w do-
mach? 
Niekoniecznie, nie popadajmy 
znów w paranoję. Nie słysza-
łem jeszcze o nikim, kto zara-
ziłby się wirusem, spacerując 
po lesie. Chyba że akurat trafi 
na wściekłe zwierzę – ale to już 
zupełnie inne ryzyko.

Prof. Włodzimierz Gut 
Biolog, specjalista w za-
kresie mikrobiologii i wi-
rusologii, pracownik na-
ukowy Narodowego In-
stytutu Zdrowia Publicz-
nego – Państwowego Za-
kładu Higieny. Przedsta-
wiciel Polski w Międzyna-
rodowym Komitecie Tak-
sonomii Wirusów.
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja bliskim rela-
cjom i spokojnym rozmo-
wom. Horoskop dzienny ra-
dzi zadbać o własny komfort.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Kreatywność pomoże ci roz-
wiązać trudny problem. Ho-
roskop na dziś wyraźnie za-
powiada, że wieczór przynie-
sie bardzo miłe zaskoczenie... 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Obowiązki pójdą dzisiaj 
sprawniej niż zwykle. Horo-
skop dzienny na piątek sta-
nowczo radzi uważać jednak 
na zbyt impulsywne reakcje. 
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Niespodziewane spotkanie 
poprawi nastrój. Horoskop 
dzienny wróży, że wieczorem 
znajdziesz czas na relaks.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Dobra energia doda ci moty-
wacji. Horoskop na dziś mó-
wi, że ktoś doceni twoje za-
angażowanie i cierpliwość. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Korzystny dzień na zakupy 
i ważne decyzje. Horoskop 
dzienny na piątek podpowia-
da, by unikać plotek oraz 
niepotrzebnego napięcia.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Spokojne podejście pomoże 
rozwiązać problem. Horo-
skop dzienny bardzo wyraź-
nie wróży, że wieczór sprzyja 
dobrym wiadomościom.   
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja pewność siebie doda 
Ci wiary we własne możliwo-
ści. Horoskop na dziś mówi, 
że warto zaufać własnej intu-
icji mocno i pójść za ciosem.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Dzień sprzyja odpoczynkowi 
i porządkom. Horoskop 
dzienny na piątek zapowia-
da, że wieczorem pojawi się 
ciekawa okazja towarzyska.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Nowe pomysły poprawią hu-
mor. Horoskop dzienny wró-
ży, że ktoś bliski poprosi cię 
o wsparcie i rozmowę.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Czeka cię udana rozmowa 
i drobny sukces finansowy. 
Horoskop na dziś to wska-
zówka, by unikać pośpiechu 
oraz zbędnych sporów.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Energia będzie sprzyjać po-
dejmowaniu decyzji. Horo-
skop dzienny na piątek zapo-
wiada, że wieczór przyniesie 
dobrą wiadomość.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
SANDRA KUBICKA  

Wyprawiła 
przyjęcie  
Choć w marcu modelka roz-
wiodła się z Aleksandrem Mil-
wiwem-Baronem, to musi 
dzielić się z nim opieką nad ich 
wspólnym  dzieckiem. Kilka 
dni temu mały Leonard obcho-
dził drugie urodziny. Rodzice 
nie celebrowali jednak tej 
chwili razem. Sandra wypra-
wiła chłopcu przyjęcie na ran-
czu z takimi atrakcjami, jak 
głaskanie alpak, przeciąganie 
liny czy wata cukrowa. Nie bra-
kowało też tematycznej 
ścianki i tortu ze zwierzętami 
i traktorem. Baron z kolei zor-
ganizował synowi dzień 
w parku rozrywki. Najpierw 
pochwalił się jednak prezen-
tem, jaki wręczył Leosiowi, 
czyli miniskuterem Vespą. Na-
stępnie zrelacjonował ich 
wspólną zabawę. U taty dwu-
latek również miał tort - też 
z motywem farmy.  

KATARZYNA CICHOPEK  

Pokazała 
wnętrza  
Na początku grudnia ubiegłego 
roku Kasia Cichopek i Maciej 
Kurzajewski kupili luksusową 
posiadłość pod Warszawą. 
Przez kilka ostatnich miesięcy 
trwał w niej remont. Wokół 
znajdują się wysokie drzewa, 
które zapewniają prywatność. 
Sam budynek ma nowoczesną, 
prostą formę i duże okna, 
dzięki którym wnętrza są 
pełne światła. Teraz Cichopek 
podzieliła się w sieci nagra-
niem, na którym pokazała po-
koje, kuchnię i łazienkę. Naj-
większe wrażenie robi duża 
wanna ze złotymi kurkami. Ce-
lebrytka postawiła na jasną ko-
lorystykę oraz eleganckie ak-
centy, które podkreślają prze-
stronność domu. Wnętrze po-
siadłości jest minimalistyczne, 
ale jednocześnie przytulne. 

MARCELA LESZCZAK  

Zeszła z leków  
Ostatnie miesiące przyniosły 
modelce rewolucję w jej życiu 
prywatnym. Najpierw 
po wielu latach burzliwego 
związku rozstała się z Micha-
łem Koterskim, a potem znala-
zła nową miłość u boku biznes-
mena z Gdyni. W minionym 
tygodniu Leszczak obchodziła 
34. urodziny i z tej okazji za-
mieściła bardzo osobisty wpis 
na Instagramie. „Po pięciu la-
tach walki z ciągłymi lękami 

i depresją zeszłam całkowicie 
z farmakoterapii i jestem 
wolna od dziewięciu dni. Ni-
gdy nie miałam w to wiary, że 
mi się uda! Zanim do tego do-
szło, musiałam wprowadzić 
bardzo dużo zmian w swoim 
życiu, które były również bole-
sne ” – napisała.  

IZABELA JANACHOWSKA  

Dostała 
skrzydeł  
Celebrytka poinformowała 
za pośrednictwem swego In-
stagrama, że jest w ciąży. Za-
mieściła nagranie, na którym 
widać zdjęcie z USG i podpisała 
je „Czekamy na ciebie”. Będzie 
to owoc jej związku ze star-
szym od niej o 27 lat milione-
rem Krzysztofem Jabłońskim. 
Para ma już syna – siedmiolet-
niego Christophera Alexandra. 
Janachowska zdążyła udzielić 
pierwszego wywiadu po ogło-
szeniu dobrej nowiny. Odwie-
dziła „Dzień dobry TVN” i spy-
tana jak się czuje, powiedziała: 
- Świetnie. Mam poczucie, że ta 
ciąża i ogrom miłości, który do-
staję od bliskich, dosłownie do-
dają mi skrzydeł.  

MAGDA GESSLER  

Popiera 
demokratów  
Najsłynniejsza polska restaura-
torka ma wielu przeciwników 
i zwolenników. Do tych dru-
gich okazują się teraz należeć... 
amerykańscy demokraci. Oto 
bowiem Gessler pojawiła się 
na jednej z rolek, które trafiły 
na oficjalne konto partii na Tik-

Toku, które ma sześć milionów 
obserwatorów. Na wideo użyto 
popularnej czołówki do „Ku-
chennych rewolucji”, w której 
Gessler steruje lewitującymi 
w powietrzu nożami. Niżej mo-
żemy przeczytać podpis, na-
wiązujący do zbliżających się 
wyborów śródokresowych, od-
bywających się w USA zawsze 
w połowie kadencji prezy-
denta:  „To Amerykanie, gdy 
w listopadzie odsuną od wła-
dzy zgrzybiałych republika-
nów”.  

AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Zasiądzie 
w jury?  
W minionym sezonie cele-
brytka brała udział w „Tańcu 
z gwiazdami” ze swym obec-
nym ukochanym – aktorem 
Marcinem Rogacewiczem. 
Niestety: nie udało im się za-
chwycić jurorów ani zdobyć 
sympatii widzów. Na od-
chodne nie pożegnali się 
z resztą ekipy, a oburzony ak-
tor poskarżył się na rzekomo 
złe traktowanie przez współ-
zawodników. Wyruszyli po-
tem w Polskę z tanecznym 
spektaklem „Siedem” – i wła-
śnie trasa ta dobiegła końca. 
W rozmowie z Kozaczkiem 
para zapowiedziała, że nieba-
wem poinformuje o nowo-
ściach w swym życiu. Kiedy re-
porterka zapytała czy Kaczo-
rowska wróci do „Tańca 
z gwiazdami”, jej partner zasu-
gerował: „Byłabyś świetną ju-
rorką”. Potem puścił oczko 
do produkcji, sugerując, że 
jego ukochana nie zmieniła 
numeru telefonu. 

Magda Gessler – pewnie nieoczekiwanie dla samej 
siebie – trafiła do reklamy amerykańskich demokratów
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Ze wszystkich zadziwiających turystycznych atrakcji, które Alek-
sandra i Grzegorz Koper zgromadzili w tomie „Cuda niewidy. Alter-
natywne wędrówki po Polsce”, Wietrzychowice na granicy Wiel-
kopolski i Kujaw zadowolą każdego. Niby wieś jak każda inna – nie-
całych 200 mieszkańców, pola, trochę lasów. Ale właśnie te lasy są 
ważne, bowiem kryją rezerwat archeologiczny, konkretnie cmen-
tarzysko szkieletowe. Zostało wzniesione przez plemiona pasterzy 
i rolników, zamieszkujących te tereny prawie 6 tys. lat temu. 

Do czego służyły? 
Antenaci dzisiejszych Wietrzychowiczan stawiali swe imponu-

jące grobowce, nazywane też kopcami kujawskimi, z wielkim 
upodobaniem. Jak upierają się archeolodzy, było to skutkiem sys-
temu wierzeń religijnych. 

Nasypy, w kształcie wydłużonego trójkąta, nierzadko docho-
dzące do 150 m długości, 6,5–10 m szerokości (w części czołowej) i 2 
m wysokości, okładane były głazami i większymi kamieniami, któ-
rych masa w partii szczytowej sięgała 7–10 ton; zaś w  miarę zwęża-
nia się grobowca kamienie były coraz mniejsze. 

Dzięki temu nie obsuwały się, a budowle owe mogły przetrwać 
tysiąclecia. W partiach czołowych budowli występują przerwy 
w obstawie kamiennej. Były to zapewne wejścia do drewnianych 
komór przeznaczonych na odprawianie obrzędów. 

Dlaczego tylko mężczyźni? 
„Owe dziwne kopce – piszą małżonkowie Koper – są wyższe od  

przeciętnego dorosłego człowieka, a ich długość podsuwa myśl, że 
musiały powstać przy udziale mocy nie z tego świata”. 

No bez przesady, badacze dowodzą, że nie trzeba tu nadmiernie 
mnożyć bytów. Transport budulca, z uwagi na rozmiar i ciężar ka-
miennych bloków, odbywał się zapewne wołami. Co ciekawe, w  
grobach pochowani byli wyłącznie mężczyźni. Badania wykazały, 
że były to pochówki pojedyncze, choć spotyka się przypadki znale-
zienia dwóch mężczyzn pochowanych w tym samym czasie. 

Zmarłych układano w pozycji na wznak. Gło wy nieboszczyków 
posłusznie skierowane były do czoła grobowca.  

Zdumiony Oskar Kolberg  
Do Wietrzychowic pielgrzymowały od stuleci tłumy ciekaw-

skich. Oskar Kolberg, etnograf, encyklopedysta, folklorysta, a nie-
rzadko nawet kompozytor, opisał swoje wrażenia z pobytu na Ku-
jawach w rozdziale „Żale”, w tomie „Lud. Jego zwyczaje, sposób 
życia, mowa, podania, przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, 
muzyka i tańce” z 1869 r.  

Dlaczego żale? Nie chodzi o stan emocjonalny uczonego, lecz 
nazwę, jaką XIX-wieczni mieszkańcy nadali tajemniczym grobow-
com – „żalki”. Kolberg nie był przesadnie uczuciowy, ale widać 
wrażenie, jakie zrobili na nim ludzie sprzed tysięcy lat zmotywo-
wani do tego, by przekopywać tysiące metrów sześciennych ziemi 
i transportować setki wielkich głazów. Trudno mu się dziwić, a co 
potwierdzi każdy odwiedzający Wietrzychowice.  margra

Egipt? Nie lepiej odwiedzić 
Wietrzychowice na Kujawach?
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 

Przez internet: ogloszenia.bialystok@polskapress.pl

Biuro Ogłoszeń 
Białystok, ul. św. Mikołaja 1 
Tel. 85 748 96 02 
e-mail: ogloszenia.bialystok@polskapress.pl

Biuro Reklamy Białystok 
Białystok, ul. św. Mikołaja 1 
reklama.bialystok@polskapress.pl

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

BIAŁYSTOK, Os, Słoneczny Stok, 
2-pokojowe, Ip., 48m2. 532-481-711

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

BIAŁYSTOK, św. Wojciecha, 60m2, 
4-pok, po remoncie. 1700zł, 602620094

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

BUDOWLANE 1000 -3000m2, 
w powiecie sokólskim, 798-192-039

GIŻYCKO (centrum) działka ogrodowa 
339m2 z domkiem,  niedaleko jeziora 
510-210-278

Handlowe

KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA

MONETY i banknoty całego świata, 
również wycofane z obiegu państw 
UE, monety PRL; biżuterię, złom 
złota, srebra. Kupujemy! Sprzedajesz 
monetę jako złom -przynieś do 
nas, może być cenna! Sklep 
Numizmatyczny "Suweren" B-stok, 
Legionowa 9/1 lok.135.

MASZYNY URZĄDZENIA

MASZYNY stolarskie, krajzegę 

-sprzedam, 536-775-630

SPAWARKA Bester 350, 800zł, 

heblarka silnik 5kW, 600zł,  tel. 

602-62-00-94

MATERIAŁY BUDOWLANE

DESKI suche calówki oraz deski 4cm 

gr. różnej długości tel. 602-62-00-94

OKNA balkonowe, sokólskie, 

gm.Janów 798-192-039

STEMPLE budowlane, 4m dł, 

ok. 80szt, drewniane. Białystok 

602-62-00-94.

Praca

ZATRUDNIĘ

ZATRUDNIĘ kierowców C+E 

w transporcie międzynarodowym 

System 2/1, 12/3 dni 

Wynagrodzenie pakiet mobilności- 510 

zł doba 

ZUS płacony od 9420 zł 

Nowa flota pojazdów, naczepy 

izotermy 

tel.  731 091 399

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

CIEKNĄCE rynny, malowanie dachów, 

kominy, naprawy, 797-513-715.

CYKLINOWANIE bezpyłowe, 

504-745-006

REMONTY i wykończenia wnętrz 

604-364-270

INSTALACYJNE

ELEKTRYK -awarie, instalacje 

elektryczne, uprawnienia 608-461-419

HYDRAULIK -solidnie, tel. 

668-18-36-66

KOMPUTEROWE

AWARIE -naprawy komputerów, 

laptopów. Dojazd gratis! 798-922-652

MONTAŻOWE

OKNA, drzwi -producent. Fachowy 

montaż, najtaniej -sprawdź, tel. 

85/652-57-86, 514-505-507

PORZĄDKOWE

PRANIE tapicerki i dywanów. 

Czyszczenie u klienta. Tel. 518-786-343

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 
zł z 30% dofin. dla emerytów/ 
rencistów, tel 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

KOŁOBRZEG blisko morza! 511337308

Różne

ANTYKWARIAT naukowy. Skup 
księgozbiorów. 506-105-002

STARE książki skup, 881-934-948

ZŁOM kupię, wywiozę. 508-127-829, 

85/653-79-24

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

Skup ciągników rolniczych, każdy 
stan. 512-709-001

Skup pras belujących. 512-709-001

Towarzyskie

BIURO CARINA zaprasza Samotnych. 

tel. 426870810

AUTOREKLAMA

sportowy24.pl

Sport to Wy

MAGAZYNA

No właśnie, bieżeństwo. Te 
trudne losy nie ominęły także 
mieszkańców Górnego? 
Kiedy zbliżała się I wojna świa-
towa, to rosyjskie wojsko – 
z polecenia cara – dopingo-
wało miejscową ludność 
do ucieczki w głąb Rosji mó-
wiąc, że zbliżające się wojska 
niemieckie będą źle traktować 
ludność cywilną i będzie 
działa się jej krzywda. Ci za-
straszeni ludzie często mieli 
tylko kilka godzin na spakowa-
nie się. Pakowali więc cały 
swój dobytek – pierzyny, sie-
kiery, słoniny – na wozy drabi-
niaste i wyjeżdżali. To był bar-
dzo dramatyczny okres. 
W Górnej zostały zaledwie trzy 
osoby, które nie pojechały. 
Wszystko, co zostało, wojska 
carskie spaliły. Nawet stojące 
na polu łany zbóż. Była to tzw. 
taktyka spalonej ziemi, żeby 
jak Niemcy przyjdą, nie mieli 
żadnego wsparcia do wyży-
wienia. Potem oczywiście były 
powroty z bieżeństwa... 

Jak one wyglądały? 
Bardzo różnie. To był koro-
wód wozów, gdzie działo się 

wszystko. Były i choroby, 
i śmierć, i porody, i bombardo-
wania po drodze. Najbardziej 
poruszyła mnie historia z bie-
żeństwa, którą opowiadał 
wnuczek – jak jego babcia ze 
swoją córką same ciągnęły 
wóz. W drodze powrotnej 
padł im bowiem koń, więc 
cały swój dobytek dociągnęły 
do domu same. U mnie 
w domu też była ikona, przy-
wieziona z bieżeństwa i którą 
się czci. Nierzadko z bieżeń-
stwa przywożono także pie-
rzyny, nowe wzory haftów, 
zdobnictwa architektonicz-
nego. Początki nie były łatwe, 
po powrotach często noco-
wano w ziemiankach, bo chat 
nie było. Wszystko trzeba było 
zaczynać od nowa. A że Pusz-
cza Białowieska była blisko, 
materiał budulcowy był, więc 
bieżeńcy budowali swoje 
domy od nowa. Jest takie 
zdjęcie z końcówki lat dwu-
dziestych XX wieku, gdy te 
domki są budowane – wszyst-
kie w jednym stylu. Wejście 
do domu zawsze było 
od strony wschodniej, dwa 
okienka szczytem do ulicy, 
kuchnia od strony zachodniej. 
To był pokój, kuchnia, sy-

pialka, składówka i spiżarka. 
Te domki, które stoją do dzi-
siaj, naprawdę pięknie wyglą-
dają. Są poustawiane rów-
niutko jak klocki Lego, w rów-
nych odległościach, wszystkie 
w jednym stylu. Różniły się je-
dynie detalami architekto-
nicznymi: zdobieniami szczy-
tów, narożników i okiennic, 
które zależały od pomysłowo-
ści i zasobności portfela. 

Stowarzyszenie „Na Górnej” 
istnieje już jakiś czas, ale 
prężnie działa dopiero 
od roku.Jak mieszkańcy re-
agują na podejmowane przez 
was inicjatywy, zwłaszcza 
w kontekście „odkopywania 
historii” rodzin? 
Zaczęliśmy od spotkań eduka-
cyjno-historycznych i okazało 
się, że historia interesuje 
wszystkich. Pamiętam wie-
czór o bieżeństwie. Wystąpiła 
na nim m.in. grupa dzieci z te-
atrem cieni. I przy ich poka-
zach leciała jakaś piosenka 
w języku rosyjskim, z czasów 
bieżeństwa, którą czasem 
gdzieś słyszeliśmy na jakichś 
uroczystościach w dzieciń-
stwie. I w którymś momencie 
usłyszałam, że ktoś z tyłu nuci 

tę piosenkę pod nosem. Obsłu-
giwałam wtedy sprzęt i gdy 
odwróciłam głowę, zobaczy-
łam kobietę, u której były dwie 
ścieżki łez na policzkach. To 
dało nam takie poczucie, jak 
trudne były losy naszych pra-
dziadków i jak mało wiemy 
o ich historii. Słyszałam głosy, 
że moi przodkowie też byli 
na bieżeństwie, że maszyny 
do szycia stamtąd przywieźli, 
jakieś książki, ale niektórzy na-
wet nie wiedzą , gdzie dokład-
nie byli. Dużo jest takich roz-
mów, wspomnień. Ludzie 
chętnie dają nam swoje zdję-
cia. Ostatnio dostałam zdjęcia 
od pani, która mieszka w War-
szawie i bywa w Hajnówce 
od czasu do czasu. Inna ko-
bieta była zaskoczona, bo oka-
zało się, że wśród starych zdjęć 
znalazło się zdjęcie ślubne jej 
rodziców, którego ona u siebie 
nie ma. Bo niestety często zda-
rza się, że ktoś młody wcho-
dząc do starego domu i go re-
montując, wyrzuca po prostu 
stare zdjęcia, albo ktoś inny 
robi to zupełnie bezmyślnie. 
A to przecież jest historia, do-
kument. 
Rozmawiała:  
Martyna Jurkowska

NASZE SMAKI
Sezon na rabarbar trwa nie-
zwykle krótko: od kwietnia 
do końca czerwca. Naj-
smaczniejsze, najbardziej 
kruche i soczyste łodygi 
zbiera się w maju. 
 
Ciasto półkruche 
z rabarbarem 
i kruszonką 
Składniki na blaszkę o wy-
miarach 20x30 cm 
Ciasto półkruche: 
200 g mąki pszennej 
100 g masła 
100 g cukru 
1 jajko 
2 łyżki kwaśnej śmietany 
szczypta soli 
Nadzienie rabarbarowe: 
1 łyżka masła 
1 kg rabarbaru 
cukier 
1 łyżeczka cynamonu 
Kruszonka: 
115 g mąki pszennej 
80 g cukru 
100 g masła 
 
Ciasto półkruche:  
W misce wymieszać mąkę 
cukier, sól. Dodać masło 
i za pomocą rąk połączyć 
składniki. Na koniec dodać 
jajko i śmietanę, wyrobić 
ciasto. 
Wyłożyć blaszkę papierem 
do pieczenia. Rozwałkować 
ciasto na grubość około 0,5 
cm i położyć na papier, 

brzegi blaszki wylepić 
ciastem na wysokość około 
2 cm.  
Nakłuć ciasto widelcem 
i odstawić do zamrażarki 
na około pół godziny. 
Włożyć ciasto do piekarnika 
nagrzanego do temperatury 
170 stopni i piec przez około 
15-20 minut. 
Nadzienie rabarbarowe:  
Rabarbar umyć, pokroić 
na małe kawałki, 
przesmażyć na patelni 
na maśle, dodać cukier 
i cynamon. 
Kruszonka:  
W misce wymieszać cukier 
i mąkę, w rondelku 
rozpuścić masło, lekko 
przestudzić, dodać 
do suchych składników. 
Wymieszać palcami, aby 
powstały „grudki”. 
Na ostudzony spód ciasta 
wyłożyć rabarbar, posypać 
kruszonką. Piec ciasto 
w piekarniku nagrzanym 
do temperatury 170 stopni 
przez około 15-20 minut. 
Przepis Katarzyny Kośmider 
(mad) 
Lubisz piec i gotować? Podziel 
się z nami 
przepisami:przepisy@gk.pl
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GÓRNA. O WSI, KTÓRA STAŁA SIĘ ULICĄ 
Ciąg dalszy ze str. 11

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Jedność” w Ełku,
ul. Gdańska 35/2, tel. 87 620 85 59

ogłasza przetarg na: 
„Docieplenie elewacji budynku mieszkalnego przy ul. Słowackiego 28A w Ełku – ELEWACJA POŁUDNIOWA.”

Pożądany termin wykonania ww. prac: 90 dni.
Termin składania ofert: do 9.06.2026 r. do godziny 8.00 w biurze Spółdzielni lub nadesłania oferty do biura Spółdzielni do dnia 9.06.2026 r. 
do godziny 8.00. Otwarcie ofert nastąpi 9.06.2026 r. o godzinie 10.00. Wygrywający przetarg zostanie powiadomiony w terminie 14 dni od daty 
otwarcia ofert. Cena nie jest najważniejszym kryterium oceny oferty. Spółdzielni przysługuje prawo wyboru oferty, jak również unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. Szczegółowe informacje na temat przetargu można uzyskać w biurze Spółdzielni lub telefonicznie  
od poniedziałku do piątku w godzinach 8.00-14.00.
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) mieszkanka Kataru lub Ku-
  wejtu (6).
	B)	 głos	Mariusz	Kwietnia	lub	
	 	Tomasza	Koniecznego	(7).
	C)	 gryzoń	hodowany	przez	
	 	 dzieci	(6).
	D)	 psalmista	lub	sługa	cer-
  kiewny (4).
	E)	 niemiecka	maszyna	szyfru-
	 	 jąca	(6).
	 F)	 szczególne	przywileje	(4).
	G)	 zawodowo	zajmuje	się	strzy-
	 	 żeniem	i	goleniem		(6).
	H)	 dzielnica	Pragi	z	zamkiem	
	 	 królewskim	(9).
	 I)	 	jedno	z	największych	biur	
	 	 podróży	w	Polsce	(5).
	 J)	 służył	w	doborowej	piecho-
	 	 cie	tureckiej	(7).
	K)	 nosidło	do	dźwigania	cięża-
	 rów	(9).

	 L)	 urwipołeć,	łapserdak	(6).
	 Ł)	 dawniej	polował	na	tura	(6).
	M)	holenderska	tancerka,	rze-
	 	 komy	szpieg	(4,4).
	N)	wyspecjalizowany	pies	
	 	myśliwski	płoszący	lisy	(8).
	O)	 załoga,	zwłaszcza	łodzi	
	 	wioślarskiej	(5).
	P)	 szlacheckie	słowo	honoru
	 	 (5).

	R)	 zwój	papieru	lub	filmu	(5).
	S)	 jesienna,	deszczowa	pogo-
	 	 da	(5).
	 T)	 poruszają	się	w	silniku	(5).
	U)	 „...	–	ostatni	Mohikanin”	(5).
	W)	 romantycy	kazali	sięgać,	
	 	 gdzie	on	nie	sięga	(5).
	 Z)	 członek	dziecięcej	drużyny	
	 	 harcerskiej	(4).
	 Ż)	 zboże	na	ciemny	chleb	(4). Krzyżówka panoramiczna: 

„Dzień	dobry”;	wirówka pano-
ramiczna: „Sztuka	kochania”;	
krzyżówka z hasłem: Cierpieć	
z	drugim	lżej;	krzyżówka: Au-
stria;	duet jolek: „Tango	Milon-
ga”;	szyfr: „Uczta	Baltazara”;	
logogryf: „Postaw	na	milion”;	
krzyżówka A-Ż: grawitacja.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19 utworzą rozwiązanie: przysłowie.
 Poziomo:
	 3)	 hazardowa	gra	w	karty,
	 7)	mszalny	opłatek,
	 8)	mierzy	czas,
	 9)	 połowa	połowy,
	10)	odgłos	z	planu	filmowego,
	12)	rodzinne	miasto	Napoleona,
	14)	surowa	ocena,
	16)	okres	geologiczny,
	19)	tokujący	ptak,
	20)	owies	lub	pszenica,
	21)	zdobi	krawat,
	22)	handluje	na	jarmarku.

 Pionowo:
	 1)	 postęp,	rozkwit,
	 2)	 clou	programu	cyrkowego,
	 3)	 leśny	pszczelarz,
	 4)	 zapasowy	koń,
	 5)	model	Opla,
	 6)	 inwazja,	najazd,
	11)	 nowela	Sienkiewicza,
	12)	reżyser	„Nocy	i	dni”,
	13)	ukochany	Eurydyki,
	15)	świecowe	w	piórniku,
	17)	święty	obraz	w	cerkwi,
	18)	teatralne	deski.

Duet jolek

–	dwa	szeregi	drzew
–	rzutnik,	projektor
–	przysmaki,	specjały
–	Fred,	tancerz	i	aktor
–	autor	„Władcy	Pierścieni”
–	strofa	wiersza

–	gracja,	zwiewność
–	gra	świateł,	mienienie	się
–	np.	Sancho	Pansa
–	naszywka	na	rękawie	podoficera
–	„Przedwiośnie”	lub	„Lalka”
–	miasto	i	port	w	Malezji

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 12 (w obu diagramach) 
utworzą rozwiązanie. W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kreską, 
kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, czytane rzęda-
mi, utworzą rozwiązanie: tytuł polskiego filmu.

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą rozwią-
zanie: nazwę teleturnieju.
1)	futro	ze	skór	dydelfów,
2)	stały	znak	nawigacyjny,
3)	wyporność	statku,
4)	imię	Bronte,	pisarki,
5)	ukochana	Shreka.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól od 1 do 7 utwo-
rzą rozwiązanie.
Poziomo:
1)	przyzwyczajenie,	nałóg,
4)	Mila,	amerykańska	aktorka,
5)	prezent	dla	niegrzecznych	
	 dzieci,
6)	mieszkają	w	Atenach,
7)	Buzek	lub	Młynarska.
Pionowo: 
1,	2,	3)	kraje	Ameryki	Środko-
wej	i	Południowej.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł obrazu.
Poziomo:
2)	wojskowa	czujka,
6)	czeska	firma	obuwnicza.
Pionowo:
2)	na	głowie	czapli,
4)	moneta	w	sakiewce.

Szyfr
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Finał drugich najważniejszych 
rozgrywek klubowych UEFA 
od początku do końca został 
zdominowany przez jeden ze-
spół. Aston Villa już po pierwszej 
połowie prowadziła 2:0 
po dwóch efektownych trafie-
niach. Najpierw w 41. minucie 
wynik spotkania w Stambule 
otworzył belgijski pomocnik 
Youri Tielemans. Natomiast tuż 
przed przerwą do bramki przed-
stawiciela Bundesligi trafił Ar-
gentyńczyk Emiliano Buendia. 
W drugiej połowie zespół z Bir-
mingham przypieczętował zwy-
cięstwo. Wynik na 3:0 ustalił nie-
samowity w tym sezonie 23-letni 
Morgan Rogers. 

Matty Cash już w 21. minucie 
otrzymał żółtą kartkę po ostrym 

faulu na Vincenzo Grifo, co 
mocno utrudniło mu grę w dal-
szej części spotkania. Mimo to, 
trener Unai Emery postanowił 
pozostawić swojego zawodnika 
na boisku do ostatniego 
gwizdka sędziego. 

- Prawy obrońca znalazł się 
w trudnej sytuacji po tym, jak 
już na początku meczu otrzy-
mał żółtą kartkę za nieostrożny 
faul, ale poradził sobie z tym 
bezbłędnie, choć jego podania 
nie zawsze były celne - ocenił 
występ 28-latka portal 
Goal.com. 

Piłkarz Aston Villi został 
trzynastym reprezentantem 
Polski w historii, który sięgnął 
po triumf w europejskich roz-
grywkach klubowych. W tym 
gronie są też między innymi 
Zbigniew Boniek, Jerzy Dudek, 
Robert Lewandowski czy Grze-
gorz Krychowiak. Ten ostatni 
w 2015 roku, będąc zawodni-
kiem hiszpańskiej ekipy Seviila 
FC, wygrał Ligę Europy po zwy-
cięstwie w finale na stadionie 
PGE Narodowy w Warszawie 
z ukraińskim Dnipro Dniepro-
pietrowsk, a trenerem andalu-

zyjskiej drużyny był wtedy rów-
nież Unai Emery. 

Matty Cash po meczu 
w Stambule nie ukrywał rado-
ści ze zgarnięcia trofeum. Dla 
Aston Villi natomiast był to 
pierwszy triumf w jakichkol-

wiek rozgrywkach od 24 lat, 
kiedy to wygrała nieistniejący 
już Puchar Intertoto. - Był półfi-
nał Ligi Konferencji, ćwierćfinał 
Ligi Mistrzów. Byliśmy blisko 
szczytu, ale czegoś brakowało. 
Teraz czujemy się niesamowi-

cie, to zostanie z nami na długo. 
(...) Trzeba się napracować, żeby 
wygrać to trofeum. Niewiary-
godne, że się udało! Będziemy 
bawić się do rana - powiedział 
25-krotny reprezentant Polski 
w rozmowie z Polsat Sport. 

Triumf Aston Villi w finale 
Ligi Europy istotnie wpłynął też 
na... losy w Europie wicemi-
strza Polski. Wyjaśniło się, że 
w 2. rundzie eliminacji Ligi Mi-
strzów trafi na austriacki Sturm 
Graz lub tureckie Fenerbahce 
Stambuł. Jeśli jakimś cudem 
przejdzie któryś z wymienio-
nych solidnych europejskich 
marek, będzie mieć pewną fazę 
ligową Ligę Europy (nie „spad-
nie” do 4. rundy eliminacji Ligi 
Europy). 

W tym sezonie do rozegrania 
pozostały jeszcze 3 wielkie finały 
klubowych rozgrywek UEFA. 
W najbliższą sobotę w Oslo zo-
stanie rozegrany finał Ligi Mi-
strzyń, w którym FC Barcelona 
z Ewą Pajor w składzie zmierzy 
się z Olympique Lyon. W kolejną 
środę w finale Ligi Konferencji 
na Red Bull Arena w Lipsku 
zmierzą się angielski Crystal Pa-
lace i hiszpańskie Rayo Valle-
cano. Natomiast 30 maja 
na Puskás Aréna w Budapeszcie 
odbędzie się finał Ligi Mistrzów, 
w którym zagrają francuskie PSG 
i angielski Arsenal FC. 
ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

Aston Villa w środowy wie-
czór sięgnęła po zwycięstwo 
w finale Ligi Europy. Całe 
spotkanie rozegrał Matty 
Cash. Dla reprezentanta Pol-
ski było to pierwsze trofeum 
w piłkarskiej karierze.

Matty Cash z piłkarskim trofeum
PIŁKARZ ASTON VILLI JEST 13. REPREZENTANTEM POLSKI, KTÓRY SIĘGNĄŁ PO TEN TYTUŁLIGA EUROPY 

Matty Cash po meczu w Stambule nie ukrywał radości ze zgarnięcia trofeum.  
Razem z zespołem świętowali zwycięstwo

FO
T.

 P
A

P/
EP

A

Tym samym, podopieczni tre-
nera Nikoli Grbica rozpoczęli - 
bogaty w wydarzenia - sezon re-
prezentacyjny. 

Serbski szkoleniowiec, który 
został zatrudniony przez PZPS 
w styczniu 2022 roku,  dał odpo-
cząć m.in. Wilfredo Leonowi, To-
maszowi Fornalowi czy Jaku-
bowi Kochanowskiemu.  

W składzie meczowym poja-
wiło się za to wielu młodych za-
odników, w tym m.in. Jakub 
Przybyłkowicz, który został naj-
młodszym debiutantem w histo-
rii polskiej siatkówki (17 lat i 13 
dni)! 

Utalentowany nastolatek 
urodził się 7 maja 2009 roku, jest 
związany z SMS PZPS Spała i Le-
chią Tomaszów Mazowiecki. 
W momencie powołania do re-
prezentacji Polski siatkarzy miał 
dokładnie 16 lat, 11 miesięcy i 9 
dni. 17. urodziny obchodził 
na zgrupowaniu kadry w Spale. 

Silesia Cup to jedyny turniej 
towarzyski, który Biało-Czer-

woni rozegrają przed rozpoczy-
nającą się 10 czerwca Ligą Naro-
dów (w piątek z Ukrainą, a w so-
botę z Bułgarią - oba mecze w Ka-
towicach o godz. 20.00).  

W pierwszym tygodniu zma-
gań „2026 FIVB Volleyball Men’s 
Nations League”, Polacy zmierzą 
się w chińskim Linyi z Kubą, Sło-
wenią, Japonią i Ukrainą (10-14 
czerwca). 

Kolejne turnieju Ligi Naro-
dów to 24-28 czerwca - Gliwice, 
15-19 lipca - Chicago i 29 lipca-2 
sierpnia turniej finałowy, po-
nownie w Chinach, tyle że tym 
razem w Ningbo. 

Po powrocie do kraju, na-
szych siatkarzy czeka Memoriał 

Huberta Jerzego Wagnera w Kra-
kowie (28-30 sierpnia).  

Najważniejszą imprezą 
w tym roku są oczywiście mi-
strzostwa Europy, rozgrywane 
w Bułgarii i we Włoszech 
w dniach 9-26 września br., 
w których nasi siatkarze będą 
bronić tytułu. 

Rozgrywki kontynentalne 
mają w tym roku podwójną 
stawkę - oprócz tytułu, zwy-
cięzca wywalczy również kwali-
fikację na Igrzyska XXXIV Olim-
piady, które w 2028 roku zorga-
nizuje Los Angeles. 

W tym roku, polskich siatka-
rzy czeka co najmniej 30 me-
czów reprezentacyjnych. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

SIATKÓWKA. W pierwszym 
meczu towarzyskiego turnie-
ju Silesia Cup, nasi siatkarze 
przegrali w Sosnowcu z Ser-
bią 2:3 (25:23, 22:25, 26:28, 
25:22, 14:16). Polacy zagrają 
jeszcze z Ukrainą i Bułgarią.  

Ruszył siatkarski maraton 2026 

Broniący tytułu Bartosz Zmarz-
lik powalczy w sobotę o czwarte 
zwycięstwo w turnieju Grand 
Prix na praskim torze Markéta. 
Przed rokiem był tu najlepszy.  

W czeskiej stolicy wystartują 
także Kacper Woryna, Patryk 
Dudek i Dominik Kubera. 
Oraz...? O tym za chwilę. 

Pierwszy tegoroczny turniej 
żużlowej Grand Prix – w bawar-
skim Landshut – zakończył się 
niespodzianką. Wygrał bowiem 
debiutujący jako pełnoprawny 
uczestnik cyklu Kacper Woryna, 
przed Brytyjczykiem Danielem 
Bewleyem i Bartoszem Zmarzli-
kiem. Dudek był siódmy, a Ku-
bera zajął 10. miejsce. 

Lubiana przez polskich kibi-
ców i zawodników Stadion Mar-
kéta zorganizuje turniej Grand 
Prix już po raz 32. i pod tym 
względem ten tor jest rekordzi-
stą w historii odbywającego się 
od 1995 roku cyklu.  

Oprócz Zmarzlika zwyciężali 
tu Tomasz Gollob, Janusz Koło-

dziej i Maciej Janowski, a na po-
dium stawali także Jarosław 
Hampel, Patryk Dudek, Krzysz-
tof Kasprzak oraz reprezentujący 
Biało-Czerwone barwy Rune 
Holta. 

W ubiegłym roku Bartosz 
Zmarzlik dołączył do Brytyj-
czyka Taia Woffindena, Autralij-
czyka Jasona Crumpa, Duńczyka 
Nickiego Pedersena i Słowaka 
Martina Vaculika, którzy trzy-
krotnie wygrywali w Pradze. 

W sobotę będzie mógł zostać 
samodzielnym rekordzistą. 
Wcześniej pięciokrotny mistrz 
świata był tu najlepszy przed ro-
kiem i dwukrotnie w „pande-
micznym” sezonie 2020. 

W stolicy Czech zabraknie 
Szweda Fredrika Lindgrena, 
który doznał kontuzji w ostat-
nim meczu ligowym jego Orlen 
Oil Motoru Lublin z Unią Leszno. 

Z listy rezerwowych zastąpi 
go Duńczyk Anders Thomsen. 

Nie pojedzie również drugi 
w Landshut Dan Bewley, który 
miał wypadek podczas ligi duń-
skiej (ma złamane udo). Zastąpi 
go reprezentant gospodarzy Jan 
Kvech, a „dziką kartę” otrzymał 
nasz Adam Bednar. 

W piątek na Markécie odbędą 
się zawody Speedway of Nations 
2 (SON2), czyli drużynowe mi-
strzostwa świata do lat 21. 

Wystąpi osiem zespołów, 
w tym Polska. Trener reprezen-

tacji Polski Stanisław Chomski 
powołał na te zawody Wiktora 
Przyjemskiego (Abramczyk Po-
lonia Bydgoszcz – kapitan), Bar-
tosza Bańbora (Orlen Oil Motor 
Lublin) i rezerwowego Kevina 
Małkiewicza (Bayersystem GKM 
Grudziądz). 

Największym nieobecnym 
w polskiej drużynie jest Maksy-
milian Pawełczak, który nie-
dawno zajął 2. miejsce w finale 
Srebrnego Kasku, a przed rokiem 
był liderem reprezentacji pod-
czas finału SoN2 w Toruniu. 

Polacy tradycyjnie liczą 
na złoty medal, a najgroźniej-
szymi rywalami wydają się Duń-
czycy z rewelacyjnym w tym 
roku Villadsem Nagelem i Bastia-
nem Pedersenem na czele. 

Piątkowy turniej SON2 roz-
pocznie się o godz. 17.00, a sobot-
nia Grand Prix o godz. 19.00. ą 

 
Co jeszcze przed nami, czyli 

kolejne turnieje Grand Prix?: 
 
 - 5 czerwca - Manchester (W. 

Brytania) 
 - 6 czerwca - Manchester (W. 

Brytania) 
- 20 czerwca - Wrocław  
- 11 lipca - Malilla (Szwecja) 
 - 1 sierpnia - Łódź  
 - 8 sierpnia - Ryga (Łotwa) 
- 12 września - Vojens (Dania) 
- 26 września - Toruń

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

ŻUŻEL. Przed nami druga te-
goroczna eliminacja żużlo-
wych mistrzostw świata. 
Tym razem przenosimy się 
za południową granicę, a kon-
kretnie do Pragi, gdzie wy-
startuje aż pięciu Polaków. 

Żużlowy weekend na praskim Stadionie Markéta

Marcel Bakaj, Alaksiej Nasewicz i Bartłomiej Lemański 
kontra Serb Nikola Brborić w meczu towarzyskim
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Żółto-Czerwoni mistrzem Polski 
już nie będą, ale mogą zająć dru-
gie miejsce i zagrać w kwalifika-
cjach Ligi Mistrzów. W tym przy-
padku potrzebna jest jednak po-
moc Radomiaka, który nie może 
przegrać w Zabrzu z Górnikiem.   

- To mecz, który podsumo-
wuje ten sezon. Musimy wygrać 
to spotkanie, na tym musimy się 
skupić, bo na to mamy wpływ. 
Potem będziemy obserwować 
co się dzieje. Trzeba wierzyć 
do końca - powiedział po po-
tyczce z GKS-em Katowice (2:2) 
trener Jagiellonii Adrian Siemie-
niec. 

Do końca wierzą na pewno 
kibice Jagi, bo bilety na starcie 
z Miedziowymi zostały wyprze-
dane już kilka dni temu. Już 
po raz piąty Dumę Podlasia wes-
prze Młoda Ultra, na której zasią-
dzie około cztery tysiące dzieci 
z ponad stu szkół całego regionu. 

Nawet jeśli Górnik wygra 
z Radomiakiem, Jagiellonia ma 
o co walczyć. Zwycięstwo da jej 
trzecie miejsce w tabeli i prawo 
startu w eliminacjach Ligi Eu-
ropy. Z kolei Zagłębie ma szansę 
na powalczenie o Ligę Konferen-

cji, ale musi triumfować w Bia-
łymstoku i liczyć, że GKS Kato-
wice nie pokona w Szczecinie 
Pogoni. 

Żółto-Czerwoni i Miedziowi 
mają zatem o co walczyć i zapo-
wiada się wielka bitwa, w której 
doping białostockiej publiczno-
ści może mieć ogromne znacze-
nie. 

Plusem na korzyść gospoda-
rzy jest też to, że po pauzie 
za żółte kartki do składu wraca 
Taras Romanczuk, a nikogo nie 
trzeba przekonywać, jak ważną 
dla białostockiej drużyny posta-
cią jest jej kapitan i podpora 
środka pola. 

Początek spotkania Jagiello-
nia - Zagłębie w sobotę - 23 maja, 
o godz. 17.30. Ci, którzy nie pójdą 
na trybuny stadionu Chorten 
Arena, transmisję będą mogli 
obejrzeć w stacji Canal + Sport 4. 
Z kolei Canal + Sport 3 proponuje 
„Multiligę +”. 
ą 

 PROGRAM 34 KOLEJKI 
Sobota, godz. 17.30: Bruk-Bet Termalica Nie-
ciecza - Lechia Gdańsk, Cracovia Kraków - Ko-
rona Kielce, Górnik Zabrze - Radomiak Radom,  
Jagiellonia Białystok - Zagłębie Lubin, Lech Po-
znań - Wisła Płock, Legia Warszawa - Motor Lu-
blin, Pogoń Szczecin - GKS Katowice, Raków 
Częstochowa - Arka Gdynia, Widzew Łódź - 
Piast Gliwice. 

1.  Lech Poznań                                  33     59            60-43 
2.  Górnik Zabrze                              33      53             44-36 
3 . Jagiellonia Białystok               33      53              55-41 
4 . Raków Częstochowa               33      52            48-40 
5 . GKS Katowice                              33     49            50-44 
6 . Zagłębie Lubin                            33     48              45-37 
7.  Legia Warszawa                           33     46              38-37 
8 . Wisła Płock                                    33     45             32-36 
9 . Radomiak Radom                     33     44             50-47 
10.  Pogoń Szczecin                         33     44            46-48 
11 . Motor Lublin                                33     43            46-49 
12 . Korona Kielce                             33     42             39-39 
13 . Piast Gliwice                                33      41             41-44 
14 . Cracovia                                         33      41              38-41 
15 . Widzew Łódź                              33     39            39-40 
16 . Lechia Gdańsk                           33     38            60-62 
17 . Arka Gdynia                                 33     36             34-58 
18 . Bruk-Bet Nieciecza                 33      31            40-63

W tym meczu remis nikogo 
nie będzie satysfakcjonował

Afimico Pululu odchodzi z Ja-
giellonii Białystok. Napastnik 
Żółto-Czerwonych jest legendą 
białostockiego klubu, architek-
tem, największych sukcesów 
drużyny: mistrzostwa Polski, 
zdobycia Superpucharu Polski, 

ćwierćfinału Ligi Konferencji, 
której byłem Królem Strzelców, 
trzeciego miejsce ekstraklasy. 

W czwartek, Afimico Pululu 
skierował do wszystkich kibi-
ców wzruszające słowa podzię-
kowań żegnając się z Jagiello-
nią i miastem Białystok. 

 
„Drodzy Kibice, cała Ja-

giellońska Rodzino! 
Piszę to z ogromnym wzru-

szeniem – mecz, który roze-
gramy, będzie moim ostatnim 
w tych barwach. Po trzech se-
zonach spędzonych w Bia-
łymstoku, w koszulce Ja-
giellonii, nadszedł czas, by za-

mknąć ten piękny rozdział 
mojej kariery. 

Z całego serca dziękuję 
wszystkim, dzięki którym te 
lata były najbardziej niezapo-
mnianym czasem w moim pił-
karskim życiu: kolegom z bo-
iska, sztabowi szkoleniowemu 
i medycznemu, władzom 
klubu, a przede wszystkim – 
Wam, kibicom. Koala, Kuba, 
Karol i każdy z Was z osobna – 
od pierwszego dnia czułem 
Waszą miłość, szacunek i nie-
słabnące wsparcie, zarówno 
w chwilach triumfów, jak 
i w tych trudniejszych momen-
tach. Byliście niesamowici! 

Ten klub pozwolił mi doro-
snąć – nie tylko jako piłkarzowi, 
ale przede wszystkim jako czło-
wiekowi. Jagiellonia dała mi 
szansę w momencie, gdy nikt 
inny we mnie nie wierzył. Ni-
gdy o tym nie zapomnę. Od-
chodzę z bagażem wspaniałych 
wspomnień, zdobytych tytu-
łów i więzi, które zachowam 
na całe życie. 

To nie jest pożegnanie, lecz 
zwykłe „do zobaczenia”. Życzę 
Jagiellonii wszystkiego, co naj-
lepsze. Gdziekolwiek będę, nie 
będę już śledził Waszych wyni-
ków jako zawodnik, ale jako 
wierny kibic. 

Specjalne podziękowania 
kieruję do Łukasza Masłow-
skiego i trenera Adriana Sie-
mieńca. Dziękuję za szansę, 
za zaufanie i wiarę w mój po-
tencjał od pierwszej sekundy 
naszej współpracy. Trudno mi 
ubrać w słowa to, jak bardzo je-
stem Wam wdzięczny. To 
znacznie więcej niż zwykłe 
„dziękuję”. 

Dziękuję Polsko! Dziękuję 
Białystok! Dziękuję Jagiellonio! 
Z ogromnym szacunkiem 
i wdzięcznością – niech Bóg 
Was błogosławi” 

 
Afi

Mariusz Klimaszewski
mariusz.klimaszewski@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA.Sobotni mecz 
Jagiellonii z Zagłębiem Lu-
bin będzie ostatnim spotka-
niem Afimico Pululu w Żół-
to-Czerwonych barwach. Pił-
karz pożegnał się z kibicami  
wzruszającymi słowami.

Afimico Pululu pożegnał się z kibicami Jagiellonii Białystok wzruszającymi słowami

ŁKS Łomża w sobotę zagra bar-
dzo trudne spotkanie ze „świeżo 
upieczonym” finalistą Pucharu 
Polski na szczeblu okręgu mazo-
wieckiego KS CK Troszyn. Biało-
Czerwoni muszą to spotkanie 
wygrać, bo tuż za ich plecami 
znajdują się drużyny Warty Sie-
radz oraz Wigier Suwałki. 
Program 33. kolejki 
Piątek, 22.05: Warta - Wigry (18.00). Sobota, 
23.05: Świt  - Wisła II (13.00), KS Wasilków - 
Broń (14.00), KS CK Troszyn - ŁKS (16.00), Olim-
pia - Znicz (17.00), GKS Bełchatów - Jagiellonia 
II (17.00), Ząbkovia - GKS Wikielec (18.00). Nie-
dziela, 24.05: Mławianka - Lechia (17.00). 
 1. Legia II Warszawa                 32      81                 79-26 
 2. ŁKS Łomża                               32      65                  73-30 
 3. Warta Sieradz                         32      65                   61-33 
 4. Wigry Suwałki                        32     62                 60-39 
 5. KS CK Troszyn                        32      57                  74-43 
 6. Wisła II Płock                          32     50                49-48 
 7. Widzew II Łódź                       32     48                 65-63 
 8. Lechia Tomaszów Maz.   32     46                 63-52 
 9. Jagiellonia II Białystok     32      45                 43-43 
10. Ząbkovia Ząbki                     32      43                69-60 
11. Świt Nowy Dwór Maz.      32      41                 47-60 
12. Mławianka Mława              32      37                  51-56 
13. Olimpia Elbląg                       32      37                 43-58 
14. GKS Bełchatów                    32      34                 48-70 
15. GKS Wikielec                          32      33                  36-51 
16. Broń Radom                           32      33                  36-55 
17. KS Wasilków                            32      24                  38-74 
18. Znicz Biała Piska                  32       12                 24-98

Mariusz Klimaszewski
mariusz.klimaszewski@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. W III lidze trwa 
zacięta walka o drugą pozycję 
gwarantującą baraże. W grze 
są zespoły ŁKS Łomża, Warta 
Sieradz i Wigry Suwałki.

W III lidze 
walka o baraże. 
W grze są trzy 
drużyny

30 listopada Jagiellonia w Lubinie zremisowała z Zagłębiem 0:0. W Białymstoku remis 
nie będzie dobry dla żadnej ze stron, zanosi się zatem na emocjonujące widowisko.

ŚCIĄGA KIBICA

PIŁKA NOŻNA 
PKO Ekstraklasa: Jagiellonia 
Białystok - Zagłębie Lubin (so-
bota, godz. 17.30, na stadionie 
Chorten Arena przy ul. Sło-
necznej 1). 
III liga: KS Wasilków - Broń Ra-
dom (sobota, godz. 14, na sta-
dionie przy ul. Supraślskiej 21). 
IV liga:  Promień Mońki - 
Czarni Czarna Białostocka 
(piątek, godz. 18), Warmia 
Grajewo - MKS Ruch Wysokie 
Mazowieckie (sobota, godz. 
16), Orzeł Kolno - Olimpia Za-
mbrów (s. 17), Hetman Skło-
dowscy Tykocin - MOSP Biały-
stok (niedziela, godz. 14), Tur 
Bielsk Podlaski - Sparta Augu-
stów (n. 15), Turośnianka Tu-
rośń Kościelna - Wissa Szczu-
czyn (n. 15), Pionier Brańsk - 
KS Michałowo (16), KS Śnia-
dowo - Supraślanka Supraśl 
(n. 16), Krypnianka Krypno - 
LZS 1955 Krynki (n. 16). 
Centralna Liga Juniorów U-
19: Jagiellonia Białystok - Gór-
nik Zabrze (niedziela, godz. 
12, na stadionie przy ul. Ele-
watorskiej 4). 
Klasa okręgowa: Narew Cho-
roszcz - MKS Pogoń Łapy (s. 
13.30), Rudnia Zabłudów - Bo-
cian Boćki (s. 15), ŁKS II Łomża 
- Sokół 1946 Sokółka (s. 15.30), 
Dąb Dąbrowa Białostocka - 
Żubr Drohiczyn (n. 14), KS II 
Wasilków - Puszcza Hajnówka 
(n. 17), MKS Mielnik - Pomo-
rzanka Sejny (17), Sparta 1951 
Szepietowo - Cresovia Siemia-
tycze (n. 17), Orlęta Czyżew - 
GKS Gródek (n. 17). 
LEKKA ATLETYKA  
Igrzyska Dzieci w Czwórboju 
Lekkoatletycznym (Biały-
stok, piątek, godz. 10, na sta-
dionie BOSiR przy ul. Woło-
dyjowskiego 1).  KW
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www.sportowy24.pl

W sobotę w Białymstoku odbędzie się 45. Rajd Podlaski. Kie-
rowcy będą mieli do pokonania 9 prób sprawnościowych 
o łącznej długości ponad 20 km. Trasa łącznie liczy 35 km, z do-
minującą nawierzchnią asfaltową. Start PS 1 zaplanowany jest 
na godzinę 11.30 na Torze Białystok. Największe emocje, najbar-
dziej widowiskowe czekają na kibiców w samym centrum mia-
sta Białegostoku na Placu NZS od godziny 15.15. MARK

AUTOMOBILIZM. 45. Rajd Podlaski
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Beniaminek ekstraklasy - Ja-
giellonia Futsal Białystok wy-
stąpi dziś w trójmeczu towa-
rzyskim w Dąbrówce, gdzie 
oprócz gospodarzy w szran-
ki stanie też drużyna Widze-
wa Łódź.  KW

Jaga zagra z Widzewem
FUTSAL
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Afimico Pululu jest już 
legendą Jagiellonii

FO
T.W

O
JC

IE
C

H
 W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

Wojciech Konończuk
wojciech.kononczuk@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Pożegnanie se-
zonu PKO Ekstraklasy w Bia-
łymstoku zapowiada się 
na emocjonujące widowisko. 
Jagiellonia podejmie Zagłę-
bie Lubin w meczu, w którym 
remis nikogo nie urządza. 
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